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W przededniu Konferencji w Genewie 
ROZSZERZENIE WOJNY CZY 
ROZEJM W INDOCHINACH 

EW E N T U A L N O Ś Ć zakończenia przelewu krwi w Indoch i -
n a c h p r o w o k u j e ze strony rzeczników rządu amerykań -
skiego wc iąż gwałtownie jsze reakc je k t ó r y c h znaczenie 

— ze względu na opinię publ iczną — jest bezzwłocznie ła-
godzone i umniejszane. . . 

Po deklarac j i E isenhowera , 
Dullesa czy przywódcy parti i 
„ repub l ikanów" , K n o w l a n d a , 
w y r a ż a j ą c y c h chęć rządu a m e -
rykańskiego u t r z y m a n i a sta-
n u w o j n y w I n d o c h i n a c h i 
rozszerzenia j e j n a inne kraje , 
wice -prezydent S t a n ó w Z j e d -
n o c z o n y c h , Nixon , złożył dzień 
n i k a r z o m a m e r y k a ń s k i m de-
klarac ję , k tóra m i a ł a z po -
czątku pozostać bez imienną . 

Ze względu n a rozgłos j ak i 
dek larac ja ta wywo ła ła w sa-
m y c h S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h 
nazwisko p. N i x o n a mus ia ło 
być bezzwłocznie u j a w n i o n e . 

Wice -prezydent oświadczył 
mianowic i e , że „ g d y b y nie by-
ło innego sposobu un iemoż l i -
wien ia o d w r o t u w Azj i , p o w i n -
n i ś m y wystawić się n a ryzyko 
wys ian ia m ł o d y c h A m e r y k a -
n ó w d o I n d o c h i n , n a w e t w wy-
padku, gdyby to posunięc ie 
rządu by ło po l i tycznie n iepo -
pu larne" . 

„Nadszedł d la n a s wszyst-
k i ch m o m e n t , gdy z całą sta-
nowczośc ią m u s i m y zdecydo -
w a ć się, aby z a c h o w a ć I n d o -
c h i n y ze względu n a i ch wagę 

strategiczną. A m e r y k a w i n n a 
być g o t o w a d o przy jęc ia pew-
nego r y z y k a " ! — oświadczył p. 
Nixon . 

Amerykańsk ie czasop ismo 
„ N e w s w e e k " zamieśc i ło na 
poparc ie amerykańsk ie j po-

lityki w Azj i cały szereg ar-
g u m e n t ó w i i n f o r m a c j i a 
między i n n y m i tabele bo-
gac tw natura lnych te j czę-
ści świata. 

Tabe la ta zaty tu łowana 
„udział po ludn io -wschodu a-
z jatyckiego w produkc j i świa 
t o w e j " wyszczególnia , że na 

(Dokończenie na str. 3) 

APEL CGT 
DO MAS PRACUJĄCYCH FRANCJI 

W S P R A W I E 1 -go MAJA 
Z okazji 1-go Maja, Generalna Konfederacja Pracy CGT 

wystosowała apel do mas pracujących Francji . 
„W DNIU TYM — podkreśla apel — PRACOWNICY 

O NAJROZMAITSZYCH OPINIACH POLITYCZNYCH I 
NAJROZMAITSZYCH TENDENCJACH, ZRZESZENI LUB 
NIEZRZESZENI, MANIFESTOWAĆ BĘDA, WE WSPÓL-
NYM ZRYWIE, SWE DĄŻENIA DO POKOJU. DO POD-
NIESIENIA STOPY ŻYCIOWEJ, DO WOLNOŚCI". 

Po napiętnowaniu polityki rządowej, która „SŁUŻY 
INTERESOM WIELKIEGO PATRONATU, ODRZUCA 
WSZELKIE PROPOZYCJE PODNIESIENIA STOPY ŻY-
CIOWEJ I ŚLEPO WYKONUJE ROZKAZY MILIARDE-
RÓW AMERYKAŃSKICH", apel wykazuje, że możliwa jest 
zmiana tego kierunku i wskazuje ku temu drogę. 

Poprzez jedność i akcję wszystkich klas, klasa robotni-
cza może uzyskać zadośćuczynienie dla swych rewindykacji. 

Prezydent Eisenhower ogłosił 
amerykańskie « gwarancje » 

dla « armii europejskiej » 
JA K to pierwszy zapowiedzia ł , w B o n n minister Adenaue -

ra Blanek, z kolei S tany Z j e d n . ogłosi ły swe „ g w a r a n -
c j e " m a j ą c e w ich po ję c iu u łatwić ra ty f ikac j ę „Europe j -

skie j W s p ó l n o t y O b r o n n e j " . ( „ E W O " ) . , 

domyś l i l i byśmy się nigdy, że 
chodziło w a m o „mi l i taryzm 
niemiecki" . 

(Dokończenie na str. 3) 

Byli kombatanci 
przeciwko 

Europejskiej 
Wspólnocie 
Obronnej 

W poniedziałek, zakończy ł 
swe obrady w Strasburgu 
30-ty K o n g r e s Unii f edera lne j 
by łych k o m b a t a n t ó w ( U F A Ć ) 
uchwal iwszy rezolucję potępia 
j ą cą Europejską W s p ó l n o t ę 
O b r o n n ą . 

Rezo luc ja stwierdza, że ukła-
dy o E W O „nie p o w i n n y zo-
stać zatwierdzone w ich o -
b e c n e j f o rmie , gdyż w kon -
sekwenc j i pozbawi łyby Franc j ę 
j e d n o ś c i n a r o d o w e j , d u m n e j 
ze swych tradyc j i historycz-
nych. . . " . Rezo luc ja przypomi -
na ostrzeżenia, jak ie ogół k o m 
batantów s f o rmułował już nie-
j ednokro tn ie odnośnie „nie -
bezpieczeństwa dla poko ju w 
Europie i na świecie wypły-
w a j ą c e g o z wskrzeszenia po-
tenc ja łu w o j e n n e g o Niemiec . 

Unia federa lna b. k o m b a -
tantów uważa „za bardzo pożą-
dane, aby organ izac ja z jed-
n o c z o n e j Europy, o twarta dla 
wszystkich k r a j ó w poprzedzi-
ła utworzenie wspó lno ty o-
b r o n n e j " . 

W i n n e j rezolucj i kongres 
„zakl ina rząd i par lament , aby 
nie zwleka jąc uczyni ł wszyst-
ko, by doprowadz i ć do położe-
nia kresu dz ia łan iom w o j e n -
n y m w I n d o c h i n a c h , z hono -
rem oraz przy zachowaniu in-
teresów Franc j i oraz ludnośc i 
indoch ińsk ie j " . 

K o n g r e s podkreśla , że „ w o j -
na dziesiątkuje naj lepsze ka-
dry armi i f r a n c u s k i e j i na-
kłada na naród zbyt wielkie 
c iężary" . Stwierdza ponadto , 
że w tym konf l ikc ie tkwi ry-
zyko umiędzynarodowien ia , 
m o g ą c e g o doprowadz i ć do no-
wego konf l ik tu światowego" . 

Przed strajkiem 28 kwietnia 

SZYBKIE POSTĘPY JEDNOŚCI AKCJI 
PRZYCZYNIAJĄ SIE DO PIERWSZYCH 

SUKCESÓW REWINDYKACYJNYCH 
W M I A R Ę jak zbl iża się 2 8 kwietnia , dz ień 2 4 godz in -

nego strajku, zacieśnia się jedność akcj i francuskich 
rzesz pracujących i jednocześnie rosną sukcesy o d -

niesione przez robotników w ich częściowych akcjach o p o d -
wyżkę zarobków przeprowadzonych w poszczególnych 
przedsiębiorstwach. 

D E L E G A C J A 
IICt\4l>KltlI 
O S O B I S T O Ś C I 
OPUŚCIŁA POLSKĘ 

\ 

nB . M . w godzinach porannych de legac ja francuskich 
parlamentarzystów, działaczy politycznych i społeczT 

nych opuściła Warszawę — udając się do Paryża . 

N a lo tn i sku O k ę c i e — g o -
ści f r ancusk i ch ż e g n a l i c z ł o n -
k o w i e P o l s k i e g o K o m i t e t u d l a 
p o k o j o w e g o rozwiązan ia p r o -
b l e m u n i e m i e c k i e g o — p r z e -
w o d n i c z ą c y C R Z Z , c z ł o n e k 
R a d y Państwa — W i k t o r K ł o -
s iewicz, p o s ł o w i e O s t a p D ł u s -
k i , I rena D o m a ń s k a , Jerzy 
J o d ł o w s k i , W o j c i e c h K ę t r z y ń -
ski i O s k a r L a n g e oraz zas-
t ę p c a sekre ta rza g e n e r a l n e g o 
K o m i t e t u W s p ó ł p r a c y K u l t u -
r a l n e j z Z a g r a n i c ą — W o j -
c iech Kabas ińsk i . 

N a l o tn i sku gośc ie f r a n c u -
scy jeszcze raz wy raz i l i p o d z i ę -
k o w a n i e za gośc inność, z a p e w 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

C Z Ę S T O R O B O T N I C Y 

U Z Y S K A L I 

O D 2 0 D O 4 0 FR. 

Z A G O D Z I N Ę 

W ś r ó d coraz l i czn ie jszych 

sukcesów w y b i j a się o s i ą g n i ę -
c ie p e r s o n e l u f a b r y k i P h i l i p s 
e t P a i n w M o n t r o u g e ( k o ł o 
Paryża) : d y r e k c j a p r z y z n a ł a 
r o b o t n i k o m , iż ż a d e n z a r o b e k 
n ie m o ż e być mn ie j szy n iż 2 5 

Z w r a c a j ą c się w spec ja lnym 
orędziu do premierów sześciu 
państw Europy zachodniej, pre 
zydent • Eisenhower zobowiązał 
się do utrzymania w Europie, 
z Niemcami zachodnimi włą -
cznie, odpowiednie j ilości wojsk 
amerykańsk i ch „tak długo jak 

nie uiatwić robotę tym, którzy 
za wszelką cenę prą do uzys-
kania ratyf ikacj i uk ładów u-
zbra ja jących Niemcy i w wiel-
kiej mierze obezwładnia jących 
Franc ję i inne kraje zachod-
nie. 

Podkreśla się przy tym, że 

WUJ SAM: — Teraz Marianno możesz się już nie bać... 

'istnieć będzie groźba dla bez-
pieczeństwa k r a j ó w zachod-
nich" . 

Prezydent przyrzekł również, 
że „nadal będzie się czynić w y -
siłki, aby bardziej się dzielić 
z al iantami Ameryk i , in forma-
c jami o użyciu i skutkach uży-
cia bomby atomowej i innych 
broni. 

Prasa francuska podkreśla, 
że „ g w a r a n c j e " te mają jedy-

C Z Y T A J N A STR. 7 - e j 
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D O W S P Ó L N E J A K C J I 
£ W R A M A C H 2 4 G O D Z . 

S T R A J K U 

„ g w a r a n c j e " Eisenhowera zo-
bowiązują tylko jego samego. 
Ażeby one miały większą m o c 
prawną, mus ia łyby przedtem 
być uznane przez Senat apie-
rykański , co nie miało miej -
sca. 

Odnośnie punktu orędzia Ei-
senhowera, który głosi, że „Sta 
n y Zjednoczone będą uważały 
wszelką działalność, skąd by 
nie pochodziła, która by zagraża 
la nienaruszalności i jedności 
„Europejskie j Wspólnoty 0 -
bronne j " jako niebezpieczeń-
stwo zagrażające Stanom Zjed-
n o c z o n y m " paryski dziennik 
„Liberat ion" p isze : 

„Punkt ten „stanowi, podob-
no i według zdania oficjal-
nych rzeczników, odpowiedź a-
merykańską na francuskie żą 
danie gwaranc j i przeciwki 
groźbie niemieckiej" . 

Zapewnia się nas, że „to 
przyrzeczenie zmierza do uci 
szenia obaw francuskich na 
temat wskrzeszenia militaryz 
m u niemieckiego" . 

„Dziękujemy bardzo, panowii 
ale gdybyście nie zwrócili na 
szej uwagi na tę „ g w a r a n c j ę " 
nie dostrzegl ibyśmy jej i nie 

Wypadki na szosach 
podczas 

świąt Wielkanocnych 
Na drogach i szosach Fran-

cji zanotowano podczas ostat-
nich świąt Wielkanocnych 
mniej wypadków aniżeli w tym 
samym okresie, w latach ubie-
głych. Jak podają oficjalne sta-
tystyki w ciągu ostatniego 
week-endu pięć osób zginęło, 
24 — odniosły obrażenia. Oto 
pierwsze ojicjalne dane: 

1 3 - t o miesięczne dz iecko 

zab i te na miejscu 

Samochód prowadzony przez 
Roger Foures, lat 46, po zderze-
niu się z taksówką znajdują-
cą się na postoju, przewrócił 
się. 13-0 miesięczny Jean Fou-
res poniósł śmierć na miejscu. 
Pani Foures, lat 44, odniosła 
ciężkie obrażenia. 

W Joinville le Pont, Roger 

Langat, lat 18, prowadzący 
motocykl zderzył się ; przejeż-
dżającym samochodem. Roger 
Langat odrzucony silą zderze-
nia, odniósł obrażenia głowy 
i nóg. 

Samochód spłonął 
W poniedziałek, około godz. 

14 m. 30, na skrzyżowaniu u-
lic Procession i Dutot ( 16-ta 
dzielnica Paryża), samochód 
marki Peugeot, prowadzony 
przez Robert Marillier zderzył 
się z samochodem marki Aron-
de, prowadzonym przez p. Des-
champs, •w którym znajdowała 
się żona tego ostatniego i dwo-
je ich dzieci. W samochodzie 
Aronde, wybuchł ogień. Prze-
chodnie rzucili się na pomoc 

(Dokończenie na str. 3) 

PRZEMÓWIENIE 
A. WYSZYŃSKIEGO 

NA KOIIISJI 
ROZBROJENIOWEJ ONZ 

Manewr delegacji brytyjskiej w Komisji Rozbrojeniowej 
Organizacji Narodów Zjednoczonych dostarczył szefowi dele-
gacji radzieckiej Andrzejowi W yszyńskiemu okazji do ogło-
szenia raz jeszcze stanowiska rządu radzieckiego w sprawie 
broni atomowej. 

Delegacja bryty jska zapro-
ponowała utworzenie podkomi-
tetu, składającego się z przed-
stawicieli Si. Zjednoczonych, 
Związku Radzieckiego, Francji , 
W. Brytanii i Kanady. 

Delegacja radziecka wniosła 
do projektu lego poprawkę, do-
m a g a j ą c się, ażeby przedstawi-

.cięle Chińskiej Republiki Lu-
dowej, Indii i Czechosłowacji 
wszeli również w skład podko-
mitetu. 

W przemówieniu s w y m A. 
Wyszyński oświadczył m. in. : I 

„Powiedziano, że propozycje I 
nasze są propagandą. Jest to 
niezgodne z prawdą. Zapropo-
nowaliśmy wprowadzenie za-
kazu użycia broni atomowej 
wtedy kiedy nie posiadaliśmy 
jej. I obecnie, kiedy ją posia-
damy, podtrzymujemy nie 
mniej kategorycznie niż przed-
tem tę propozycję. Domagamy 
się zakazu użycia bomby wo-
dorowej, mimo że sfabrykowa-
liśmy tę bombę". 

Wyszyński przypomniał , że 
wbrew planowi Barucha, rząd 
radziecki w y p o w i a d a się za za-
kazem użycia broni a tomowej 
i jednoczesną kontrolą tego 
zakazu. 

„Uczony amerykański Op-
penheimer i brytyjscy uczeni 
atomowi — podkreślił Wy-
szyński — również oświadczy-
li, że plan Barucha nie powi-
nien zostać przyjęty. 

„A mimo to — mówił dalej 
minister radziecki — chcecie 
nam ten plan narzucić. Nie 
przyjęliśmy go w przeszłości i 
nie przyjmiemy go w przyszło-
ści. 

„Kiedy zażądaliśmy zakazu 
broili atomowej i ' wodorowej, 
mimo, że je posiadamy, odpo-
wiedziano nam : „Wy posiada-

cie olbrzymie siły lądowe". 
A przecież władze wojskowe 

z admirałem Radfortem włącz-
nie, stwierdzają, że w obliczu 
bomb atomowych, wojska lą-
dowe nie mają często znacze-
nia". 

Z W I Ą Z E K RADZIECKI 
A PROPOZYCJĄ NEHRU 
W odpowiedzi n a - ostatnią 

propozycję Nehru, Wyszyński 
oświadczył : 

(Dokończenie na str. 3) 

tys. f r . za 1 7 3 g o d z i n y p r a -
cy. 

I w łaśn ie w c h w i l i , g d y 
w s p ó l n e wys i ł k i wszystk ich ro -
b o t n i k ó w różnych t e n d e n c j i , 
zaczę ł y p rzynos ić p ie rwsze r e -
z u l t a t y , K o m i s j a W y k o n a w c z a 
F O o d m ó w i ł a p r z y ł ą c z e n i a 
się d o s t ra j ku 2 8 k w i e t n i a . 
J e d n a k ż e t a k i e s tanowisko 
p r z y w ó d c ó w F O ( k t ó r z y p o w -
z i ę l i tę d e c y z j ę s łabą w iększo 
ścią g łosów) sprzeczne jest z 
p r a g n i e n i e m i z i n t e r e s a m i 
r o b o t n i k ó w z rzeszonych w t e j 
c e n t r a l i . P o m i m o d e c y z j i K o -
misj i W y k o n a w c z e j p r z y ł ą c z a j ą 
się on i d o swych towarzyszy 
z i nnych cen t ra l o raz n i e z o r -
g a n i z o w a n y c h , k t ó r zy z e n t u -
z j a z m e m p o d j ę l i i n i c j a t y w ę 
C G T p r z e p r o w a d z e n i a 2 4 g o -
d z i n n e g o s t ra jku 2 8 k w i e t n i a 

Pres ja d o ł ó w F O s p o w o d o 
w a ł a , że s łaba większość K o -
m i t e t u W y k o n a w c z e g o F O n ie 
jest w stan ie p r z e s z k o d z i ć 
swym o r g a n i z a c j o m w p o d e j -
m o w a n i u poszczegó lnych i n i -
c j a t yw ma jących na c e l u w z i ę -
c ie u d z i a ł u w s t ra j ku 2 8 k w i e t 
n ia . 

K a ż d y d z i e ń p rzynos i n o -
we p r z y k ł a d y u k ł a d ó w j e d n o -
śc iowych n ie t y l k o m i ę d z y 
p o s z c z e g ó l n y m i o r g a n i z a c j a m i 
C G T i C F T C a l e równ ież 
m i ę d z y t y m i o s t a t n i m i o raz 
F O . 

M n o ż ą się u k ł a d y zawar te 
(Dokończenie na str. 3) 

Najstarszy oszust 
Francji-przed sadem 

T a patr iarchalna biała bro-
da, należy do emigranta rosyj -
skiego, Aleksandra Nikola je -
wa, b. carskiego generała, a o -
becnie oszusta m i m o 96 lat. 

W jedne j z restauracj i pa-
ryskich Nikola jew nadużył za-
u f a n i a swego rodaka.. . - O p o -
w i a d a j ą c o swych wspomnie -
n iach d o w ó d c y wo jskowego , 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

B. AMBASADOR HITLERA W PARYŻU 
OTTO ABETZ UŁASKAWIONY 

W całej Polsce trwają prace siewne. Na zdjęciu brygada traktorowa w czasie prac na po-

lach spółdzielczych w Pleckiej Dąbrowie (pow. Kutno). 

Wzrasta walka ludu 
francuskiego przeciw E.W.O. 
POWZIĘTA dzięki dwulicowej polityce ministrów gaullis-

towskich decyzja rządu postawienia na Zgromadzeniu Na 
rodowym, w dniu 18 maja, sprawy wyznaczenia daty 

obrad nad umowami bońskimi i paryskimi — zaalarmowała 
społeczeństwo francuskie. 

isILKA dni temu dziennik paryski „Liberation" opubli-
ł \ kowal wiadomość o ewentualnym, bliskim zwolnieniu z 

wiezienia Abetza, b. ambasadora Hitlera w Paryżu, któ-
ry w r. 1949 za zbrodnie wojenne skazany został przez try-
bunał wojskowy na 20 lat ciężkich robót. W odpowiedzi na tę 
wiadomość, czynniki oficjalne opublikowały demenli. 

Na zdjęciu po lewej Otto Abetz (Photo U.F.P.) 

D o w i a d u j e m y się, że zbrod-
niarz w o j e n n y Abetz został uła 
skawiony przez Prez. Coty. Akt 
łaski był uprzednio p a r a f o w a -
ny przez min is trów Laniela i 
Plevena. W chwil i gdy o d d a -
j e m y ten n u m e r do druku, b. 
ambasador Hitlera opuści ł już 
więzienie w Loos i z n a j d u j e 
się na wolnośc i . 

Na wolnośc i jest „ambasa -
dor-szpieg zbrodniarzy" , j a k 
określił go podczas procesu w 
r. 1949, przedstawiciel rządu, 
Lindon. . . 

Ułaskawienie to wchodz i w 
ramy o d b y w a j ą c y c h się obec -
nie dyskusj i na temat Europe j 
skiej W s p ó l n o t y Obronne j . • 

W p i ą t e k wieczór, 
w ta jemnicy , gdyż opinia 
publ iczna nie zapomnia ła k im 
'oył ten osobnik, Abetz został 
awieziony s a m o c h o d e m d o 
\ix la Chapelle, gdzie zamie-
zkał w j e d n y m z n a j w y t w o r -

nie jszych hoteli . W sobotę 

(Dokończenie na str. 3) 

Francuskie m a s y ludowe 
walczące przeciw raty f ikac j i 
tych uk ładów w o j e n n y c h , zda-
ją sobie sprawę z kon ieczno -
ści zdwo jen ia wysi łków w 
walce o swą suwerenność , nie-
podległość i o pokó j . 

W fabrykach , miastach, m ia 
steczkach i wioskach , robotni -
cy komunistyczni i soc jal isty-

D E L E G A C J E 
C H I N L U D O W Y C H 

I K O R E I D E M O K R A T . 
N A K O N F E R E N C J I 

W G E N E W I E 

R a d i o Pekin ozna jmi ło , że 
delegac j i Chińskie j Republ iki 
Ludowe j n a K o n f e r e n c j i w 
Genewie przewodniczyć bę-
dzie minister Spraw zagranicz 
n y c h Szu En Lai, któremu to-
warzyszyć będą trzej wicemini 
strowie : Szang W e n Pien, 
W a n g Szai Hsiang i Li K o 
Mung . 

P ó ł n o c n a Korea , ze swej 
strony, ozna jmi ła że j e j dele-
gac ja opuści ła teren D e m o -
kratycznej Republ iki K o r e a ń -
skiej. Na czele de legac j i pół -
n o c n o - koreańskie j z n a j d u j e 
się minister Spraw zagranicz-
n y c h N a m IL Sung. 

czni organizują wspólną akc ję 
g rupu jąc wokó ł siebie wszyst-
kich, tych którzy sprzeciwia-
ją się abdykac j i Franc j i j a k o 
kra ju suwerennego . Coraz licz-
niejsze są apele wzywa jące do 
akcj i , podpisane wspólnie 
przez komunis tów, soc ja l istów 
i katol ików. Ludność m a s o w o 
podpisuje petyc je i wysyła de-
legac je do par lamentarzys-
tów, w z y w a j ą c ich d o głoso-
wan ia przeciw ratyf ikac j i . 

A k c j a jest szczególnie po-
myś lna w wielkich skupis- I 
kach przemys łowych i górni -
czych. Np. ekipa zbiórkowa, 
c h o d z ą c od d o m u d o domu, 
zebrała w c iągu d w ó c h go-
dzin na j edne j tylko ulicy 
l 'Arbrisseau na przedmieściu 
Les Postes, w Lille, 428 podpi -
sów. Mieszkańcy ulicy Jules-
Breton podpisal i w 95 proc. 
W j e d n e j cite w Bi l ly -Mont i -
gny, (P . de C.) zamieszkałej | 
przez 103 rodziny, tylko trzy 
rodziny odmówi ły podpisu. Pe 
tyc je podpisali m. in. radni 
R P F oraz liczni robotn i cy so-
cjal istyczni . 

Z drugiej strony, k ra j owy 
K o m i t e t chłopski o u t rzyma-
nie poko ju i w obronie ro lni -
c twa francuskiego , skierował 
p ismo do wszystkich posłów, 
w którym przypomina, że od -

byte ostatnio w departamen-
tach kongresy, które zgrupo-
wały 10 tysięcy delegatów, re-
prezentu jących setki tysięcy 
ch ł opów — wypowiedziały się 
przeciw u k ł a d o m bońsk im i 
paryskim. 
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K O N G R E S P O K O J U 
DEP. S E K W A N Y 

Za cztery dni zaledwie roz-
(Dokończenie na sir. 3-ciej) 

BIURO CGT WZYWA 
SWOICH DZIAŁACZY 

DO AKCJI W OBRONIE 
POKOJU 

Biuro CGT komunikuje : 
W ramach decyzji konfede 

ralnych w sprawie obrony po-
koju, Biuro Konfederalne CGT 
wzywa wszystkie organizacje i 
działaczy CGT do zdwojenia 
wysiłków celem spowodowania 
szerokiego udziału zakładów 
pracy w potężnym ruchu lu-
dowym w obronie pokoju i 
przeciw EWO. 

Biuro Konfederalne konsta-
tuje, że w łonie tego ruchu i 
dla osiągnięcia jego celów 
rozwija się akcja jednościowa 
organizacji syndykalnych na 
bazie, należących do wszyst-
kich central. 

Biuro prosi organizacje i 
działaczy CGT. aby zwrócili 
szczególną uwgaę na rozwój 
tego ruchu. 

( 



ZMARŁ WYBITNY REŻYSER 
POLSKI-LEON SCHILLER 

,OLSKI świat teatralny dotknięty został bolesną stra-
' tą : dwudziestego piątego marca rb. zmarł w War-

reżyser i działacz teatralny Leon - szawie wybitny 
Schiller. 

Urodzony i wychowany w mie-
szczańskiej rodzinie krakowskiej 
zdradzał Leon Schiller już w gi-
mnazjum, które ukończył mniej 
więcej przed pięćdziesięciu laty 
nieprzeciętne zdolności i ogrom-
ny żywiołowy pociąg do teatru. 
Obdarzony pięknym melodyjnym 
głosem próbował z początku 
swych młodych sił w dziedzinie 
artystycznej piosenki. W bardzo 
młodym wieku stal się Schiller 
doskonałym pieśniarzem. Ale to 
mu nie wystarczyło. Znalazłszy 
się na zachodzie, naprzód w 
Berlinie, później w Paryżu 
Schiller, pożeracz książek, obda-
rzony fenomentatną pamięcią, 
zaczął interesować się problema-
mi reżysersko - inscenizacyjnymi. 

Osiągnięcia teatralne, Antoina, 
Brahma i Reinhardta stały się 
dlań punktem wyjścia dla ma-
rzeń o teatrze polskim, który 
przede wszystkim miał być w je-
go ówczesnych rojeniach teatrem 
monumentalno - narodowym, u-
wzgłędniającym w swym reper-
tuarze arcydzieło polskiej drama-
turgii romantycznej, reprezento-
wanej przez Mickiewicza i Slowac 
kiego. 

Osiadłszy przed plewrszą woj-
ną światową w Polsce Schiller 
próbował realizować swe marze-
nia, wnosząc do sztuk, które re-
żyserował i inscenizował nowe 
zupełnie ujęcie mas ludzkich na 
scenie. Masy te, które w starym 
teatrze klasycznym i pseudokla-
sycznym traktowane były jako 
większa lub mniejsza ilość sta-
tystów, zaczęły pod batutą Schil-
lera żyć własnym samodziel-
nym życiem. Poza tym miody re-
żyser, wyznawca ideałów postępu, 
starał się, ilekroć tekst na to po-
zwalał, ukazywać oblicze klasowe 
tych mas, domagających się nie 
tylko chleba, ale i pełnych praw 
obywatelskich. 

W okresie międzywojennym 
Schiller zajmował w Polsce po-
zycję zupełnie wyjątkową. Nao-
gół ówczesny teatr polski starał 
się przede wszystkim ze względów 
komercyjno - kasowych, być tea-
trem sensacvjno - rozrywkowym. 
Cthiller nieustępliwy, bezkompro-
misowy, realizował teatr, który 
by uwzględniając wielki polski 
repertuar romantyczny, był rów-
nież wojującym teatrem polity-
cznym. Nie ustępując przed ogro-
mnymi trudnościami. Schiller wy-
stawił w okresie międzywojennym 

nie tylko szereg dramatów Mic-
kiewicza, Słowackiego, Krasiń-
skiego, Wyspiańskiego i Żerom-
skiego, ale również potrafił wpro-
wadzić i utrzymać na scenach 
polskich utowry o tak mocnej i 
niedwuznacznej wymowie społe-
cznej, jak „Krzyczcie Chiny" Tre-
tiakowa, „Cjankali" Wolfa, „Spór 
o sierżanta Griszę" Zweiga, „Przy-
gody Szweika" Haska. Reżyser 
akcentował tu momenty społecz-
ne tak bezkompromisowo i jaskra-
wo, że podnoszący coraz bardziej 
głowę polski ruch faszystowski 
próbował walczyć z nim przy po-
mocy burd i awantur, jak to mia-
ło miejsce w Warszawie i Łodzi 
x okazji „Cjankali", 

Schiller który znał wspaniale 
polski folklor, polską pieśń ludo-

wą i polską piosenkę, był nie tyl-
ko reżyserem utworów buntu 1 
krzywdy społecznej, ale wydoby-
wał z zapomnienia i podawał w 
przepięknej, niezwykle artystycz-
nej formie stare polskie komedio-
wodewile. Opracowywał również 
Schiller i inscenizował stare pol-
skie komedie, ukazujące życie 
małych ludzi w polskich mias-
tach. Schiller aktualizował w ut-
worach tego typu stare piosenki 
które dzięki temu nabierały ru-
mieńców i jak wskrzeszona przez 
niego piosenka „Piękny jest Wi-
sły brzeg" przez lata obiegały Pol 
skę. 

Schiller był nie tylko niezwykle 
oryginalnym, ciekawym i twór-

Wystawa wegierskiei sztuki ludowej w Warszawie 

czym reżyserem i inscenizatorem, 
nic tylko nieporównanym erudytą 
dla którego w dziedzinie sztuki 
nie było zagadnień nieznanych, 
ale władał również po mistrzow-
sku piórem, za które chwytał przy 
różnych okazjach. Artykuł jego, 
napisany po śmierci znakomitego 
muzyka polskiego Karola Szyma-
nowskiego był wzorem prozy arty-
stycznej. W ciągu lat okupacji 
Schiller, którego hitlerowcy trzy-
mali kilka miesięcy w Oświęci-
miu, przygotowywał monumental-
ne dzieło, poświęcone historii tea-
tru polskiego ; okrutny los spra-
wił, że zginęło ono w okresie po-
wstania warszawskiego. 

Rzecz zrozumiała, że w Polsce 
Ludowej Leon Schiller, bojownik 
o postęp i nowy społeczny teatr, 
zajął czołowe miejsce. W pierw-
szych latach po wyzwoleniu był 
dyrektorem teatru w Łodzi, a póź-
niej dyrektorem Teatru Polskie-
go w Warszawie. W teatrach 
tych Schiller powtórzył kilka 
swych wspaniałych dawnych in-
scenizacji, oraz wystawił między 
innymi „Burzę" Szekspira i „Na 
dnie" Gorkiego, dając dowód, że 
jest w pełni sił artystycznych. 
Niestety siły te pozostawały w 
dysproporcji do sił fizycznych. 
Toteż Schiller w ostatnich latach 
nie mógł tak intensywnie praco-
wać na scenach polskich, jak to 
było dawniej. Za to cały swój 
trud poświęcił służbie dla teatru 
na odcinku społecznym. Od pow-
stania Polski Ludowej do dnia 
śmierci był prezesem Stowarzysze-
nia Artystów Sceny Polskiej i 
Filmu oraz redaktorem „Kwartal-
nika Teatralnego, w którym umie-
ścił olśniewające essaye teatralne, 
poświęcone przeważnie teatral-
nym wspominkom, będące kopal-
nią wiadomości o baTwnej i boga-
tej historii polskiego teatru, o je-
go upadkach i blaskach. 

W 110 rocznicę urodzin 
wielkiego pisarza 

--ANATOLA FRANCE 

urodził się w r. 1$U — umarł IU r. 1921. Jest on jednym z 
największych pisarzy francuskiej literatury w ostatnich dwu-
dziestu latach XIX i w pierwszych dwudziestu lalach XX-go 
wieku. Powieści jego odznaczają się klasycyzmem stylu, iro-
nią-w opisach stosunków ludzkich i sympatią dla cierpiących. 
IV ostatnich latach swego życia France byl członkiem Fran-
cuskiej Partii Komunistycznej. (Plioto U F P ) 

Znakomity malarz chiński Tsi Bai-szi 

SUKCES FILMU POLSKIEGO NA 
MIĘDZYNARODOWYM FESTIWALU W CANNES 

7 SI Bai-szi jest to znakomi-
ty malarz chiński, który 
doszedł do wielkiego mi-

strzostwa w swych pracach. W 
ubiegłym roku skończył on 93 
łata ,lecz pomimo sędziwego 
wieku bez przerwy pracuje i 
tworzy wspaniałe dzieła sztu-
ki. 

IV dzieciństwie był on wiej-
skim pastuchem w chińskiej 
wiosce, później uczył się sto-
larki, a w końcu zajął się ry-
sunkiem i stał się słynnym mi-
strzem. 

Tsi Bai-szi od dzieciństwa żył 
it ciężkich warunkach, prZeby-
Ujał .iWfU'ô.ê'.-tr.obotnikôWi Jego 
obrazy są bliskie i zrozumiałe 
dla wszystkich i pozostawiają 
głębokie wrażenie. IV swoich 
pracach pokazuje on życie lu-
dzi, zwierząt, ptaków i roślin. 

U7 dniu 3 kwietnia 195i r. w 

Zachowując najlepsze trady-
cje malarzy chińskich jedno-
cześnie stworzył on swój włas-
ny, nowy styl. Tematyka jego 
obrazów jest ogromnie różno-
rodna i odtwarza wszystkie 
dziedziny życia. 

Tsi Bai-szi nie uznaje nie-
chlujstwa w sztuce i występuje 
przeciw wszelkim szablonom 
w malarstwie. 

' Bierze on udział iv nowym 
życiu narodu chińskiego, inte-
resuje się wydarzeniami mię-
dzynarodowymi. Jego obraz 
„Gołębie pokoju" cieszy się za-
służonym. uznanięm. 

Miłość jego do sztuki, ogrom-
ne mistrzostwo i ciągły postęp 
w pracach oraz niewyczerpana 
energia Tsi Bai-szi jest wzo-
rem dla młodego pokolenia 
malarzy chińskich. 

Wystawa p.t. « Książka w N R D » w Moskwie 
Staraniem Towarzystwa Przy-

jaźni Niemiecko-Radzieckiej oraz 
zarządu literatury wydawnictw 
NRD otwarta została w Moskwie 
wystawa p. t. „Książka w NRD". 

Na wystawie znajduje się po-
nad 3 tysiące książek, broszur, 
czasopism i albumów, świadczą-
cych o rozwoju kultury i oświa-
ty narodowej NRD oraz o wzro-
ście wydawnictw w ciągu ostat-
nich kilku lat. 

Wśród przekałdów książek pi-
sarzy krajów demokracji ludowej 
jest wiele, książek pisarzy pol-
skich. Są na wystawie piękne wy-
dane dzieła Adama Mickiewicza 
w tłumaczeniu Huby. Wystawione 
są także dzieła Prusa, Żeromskie-
go Wygockiego — „Jelonek i 
syn", Kruczkowskiego — „Kor-
dian i Cham", Stryjkowskiego — 
„Bieg do Fragala,", Newerlego — 
i in. 

U Ż w chwil i o twarc ia fest iwalu w i a d o m o było , że współ -
zawodni c two o pa lmę pierwszeństwa będzie w tym ro-
ku silniejsze niż k iedykolwiek. B o też tegoroczny festi-

wal różni się od poprzednich . Wie lkie produkc je f i l m o w e 
( w ich liczbie po raz pierwszy od kilku lat i Związek Ra-
dz iecki ) — znalazły się tym razem oko w oko z n o w y m i i 
g roźnymi rywalami . D o tych os ta tn i ch zal iczyć należy z je -
d n e j s trony takie kra je j a k J a p o n i a czy Indie , k tórych sztu-
ka k inematogra f i c zna , c h o ć na wysok im poziomie , nie wiele 
n a m była do tąd znana , z drugie j zaś strony m ł o d e produk-
c j e f i l m o w e (Po lska , Węgry , Hiszpania , Grec ja , Egipt i in-
ne..,) , k tórych r o z w ó j datu je od ostatnich zaledwie lat. Du-
że zainteresowanie dla tegorocznego fest iwalu było więc zu-
pełnie uzasadnione , zwłaszcza, że przeważna część zapowie-
dz ianych f i l m ó w dowodz i ła w y j ą t k o w o s tarannego wyboru . 

zdobył m u ogâlne uznanie i 
jedną z międzynarodowych na 
gród festiwalu. Egipt w „Ciel 
d 'Enfer " również porusza pa-
lący problem nędzy chłopskiej. 
Ten n o w y czynnik niezależnoś-
ci i prawdziwośc i może być u-
ważany za zapowiedź, rozkwitu 
egipskiej sztuki k inematograf i -
cznej w najbliższych: latach. 

Festiwal w Cannes odbył się 
pod hasłem wa lk i o wo lność 
ekspresji, której w y r a z e m byt 
o lbrzymi sukces f i lmu Andre 
Cayatte'a i Charles Spaak'a p. 
t. „Avant le Deluge". F i lm 
ten jak w iadomo otrzymał wi -
zę cenzuralną jedynie na 
Francję , a pokazy jego w nie-
których mie jscowośc iach by ły 
przez merostwa wzbronione. 
Ten sam temat przestępczości 
wśród młodzieży spotykamy w 
polskim f i lmie „Piątka z ul icy 
Barskiej" , k tóry Aleksander 
Ford, u t a l e n t o w a n y -reżyser 
polski, zrealizował według 
powieści M. Koźniewskiego. 
Podczas jednak gdy f i lm 
Cayatte'a wstrząsa i przytła-
cza widza beznadziejnością dra-
matu, „P iątka z ul icy Bars-
k ie j " daje rozwiązanie op-
tymistyczne i napełnia nas u-
czuciem ufnośc i w przyszłość 
Polski i jej młodzieży. Dokład-
ną krytykę f i lmu podamy w 
j e d n y m z najbl iższych nume-
rów. W dzisiejszym sprawoz-
daniu pragn iemy jedynie po-
dzielić się z naszymi czytelni-
kami radosną wiadomośc ią , że 
„P iątka z Ul icy Barskie j " 
przyjęta w Cannes z d u ż y m 
entuzjazmem oznaczona zosta-
ła nagrodą międzynarodową i 

Międzynarodowy Festiwal 
F i l m o w y w Cannes 1954 roku 
różni się od poprzednich rów-
nież pod innymi względami. 
Fakt wyłączenia z konkursu 
f i l m u amerykańskiego p. t. 
„Tant qu'il y aura des h o m -
mes" , przyznanie wie lkie j na-
grody f i lmowi japońskiemu 
„Porte de 1'Eufer", małe sto-
sunkowo zainteresowanie dla 
n o w e j techniki c inemaskopo-
we j wszystko to jest dowodem 
słabnięcia; wypływów Hol lywoo-
du. 

F i l m y pokazywane na mię-
dzynarodowych konkursach 
powinny , zdawałoby się nosić 
piętno narodowe kra ju i w y -
rażać jego zainteresowania i 
troski. W ostatnich jednak la-
lach w p ł y w Hol lywoodu by ł 
tak silny, że zabijał charakter 
n a r o d o w y młodych produkcj i 
k r a j o w y c h . I pod tym wzglę-
dem widać tego roku wyraźną 
zmianę. Indie i Egipt np. po-
kazały n a m po raz pierwszy 
f i l m y prawdziwe, o proble-
m a c h realnych, przedstawio-
n y c h w sposób niezależny od 
przepisów zagranicznych. W y -
soki poziom gry i techniki f i l -
m u indyjskiego p. t. „ D w a he-
ktary ziemi", który opisuje 
nędzę ch łopów bengalskich, 

Wystawione są również egzem-
plarze popularnego masowego wy-
dania Orzeszkowej, Żeromskiego. 
Polskie utwory muzyczne repre-
zentuje wydany w NRD „Zbiór 
polonezów" Chopina. 

spec ja lnym uznaniem dla jej 
reżysera Aleksandra Forda. 

Nagrodę międzynarodową o-
trzymał również : Związek Ra-
dziecki za „Scander Beg" ze 
szczególnym uznaniem dla pra 
cy reżysera Jutkiewicza, Stany 
Zjednoczone za „Le desert vi-
vant " ze szczególnym uzna-
n iem dla e k i p y operatorów, 
Austria za „Dernier Pont" ze 
szczególnym uznaniem dla ar-
tystki Marii Schell, W ł o c h y za 
„Carrrousel fantastique" i 
„Chronique des pauvres a-
mants" , Szwecja za „Grandę 
Aventure" ze szczególnym uz-
nan iem dla reżysera Arne 
Sucksdorf f , Franc ja za wyże j 
w y m i e n i o n y f i lm „Avant le De-
luge" ze szczególnym uzna-
n iem dla ekipy Andre Cayatte 
i Charles Spaak i ,Indie za f i lm, 
k tóryśmy również wyże j wspo-
mniel i : „Deux hectares de ter-
re" . 

Jeżeli chodzi o f i l m y krót-
kometrażowe — produkc ja pol-
ska odniosła również wie lki 
sukces, z d o b y w a j ą c jedną z 
trezch wyznaczonych nagród za 
„Stare Miasto W a r s z a w y " . 
Pozostałe dwie nagrody przy-
padły czeskiemu f i l m o w i ma-
r ionetkowemu p. t. „ U n verre 
de plus" i f i l m o w i Disney'a 
„Z im, Zim, Boum, Boum" . 

Ogólne zdumienie i rozgory-
czenie w y w a r ł o pominięcie dos-
konałego f i l m u f rancusko-an-
gielskiego pt. „M. Ripois" , któ-
rego uta lentowany reżyser 
francuski , Rene Clément i głó-
w n y w y k o n a w c a , Gerard Phi -
lippe zasłużyli obaj na szcze-
gólne odznaczenie. W ostatniej 
też chwi l i j u r y fest iwalu sta-
rało się częściowo tę krzywdę 
naprawić , wyznacza jąc specjal-
ną nagrodę Rene Clement za 
realizację tego f i lmu. 

W y j ą t k o w o l iczny udział 
państw w tegorocznym festi-
w a l u jako też o ż y w i o n a w y -
m i a n a myś l i między delega-
c jami pozwala rokować jak 
najlepsze nadzieje, jeżeli cho-
dzi o r ozwó j s tosunków kultu-
ra lnych, s tanowiących , jak 
w i a d o m o n ieodzowny w a r u n e k 
dla zwycięstwa sił p o k o j o w y c h 
w świecie. 

Warszawie — w przeddzień IX 
rocznicy wyzwolenia Węgier, 
odbyło się uroczyste otwarcie 
wystawy węgierskiej sztuki lu-
dowej w b. pałacu Radziwił-
łów skim. Na otwarcie wystawy 
przybyli: minister Spraw Za-
granicznych St. Skrzeszewski, 
sekretarz generalny Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Za-
granicą amb. J.K. Wende oraz 
przedstawiciele świata artys-
tycznego stolicy. Na zdjęciu: 

Goście zwiedzają wystawę. 

Jean EFFEL i jego 
8 bież. m. w Klubie Mię-

dzynarodowej Prasy i Książki w 
Warszawie otwarta została wys-
tawa rysunków bawiącego w 
Pclsce wybitnego francuskiego ry-
sownika — karykaturzysty Jean 
Effel — odznaczonego przez 
Światową Radę Pokoju — „Zło-
tym medalem pokoju". 

Otwarcie wystawy, w którym 
wziął również udział Jean Effel 
zgromdaziło licznych przedstawi-
cieli polskiego świata artystyczne-
go-

Wystawa obejmuje szereg ry-

rysunki w Polsce 
sunków artystycznych na tematy 
polityczne, ilustracje do książek, 
znany cykl rysunków „Stworze-
nie człowieka" oraz wydane w kil-
ku językach książki i albumy z ry-
sunkami Effela. 

Po otwarciu wystawy odbyło się 
spotkanie Jean Effela z plastyka-
mi polskimi. 

W czasie spotkania, które u-
płynęło w serdecznej atmosferze 
Jean Effel opowiedział m. in. o 
trudnościach, z jakimi walczyć 
muszą karykaturzyści francuscy. 

W Vincennes podjęte zostały prace celem oczyszczenia terenów, znajdujących się wokół zam-
ku. Zamek len zbudowany za czasów króla Filipa VI w latach 1337-1370, był przez dłu-
gie lata rezydencją królów Francji. W zamku tym mieści się pełna uroku kapliczka, dftlu-
jąca z pierwszej połowy XVI w. Na zdjęciu: Obecny stan prac. (Photo A F P ) 

Sienkiewicz urodzi ł się w Wol i Okrzejsk ie j na Podla-
siu. Studia średnie i wyższe odbywał w Warszawie. W 
Szkole G łówne j (gdzie przez rok studiował medycynę, po 
czym przeniósł się na wydział f i lozoficzny) przyjaźni ł 
się z późniejszymi p ionierami pozytywizmu: Świętochow-
skim, Chmieley/skim i innymi. Był to okres budzenia się 
ruchu pozytywistycznego. Nowy prąd opanował młode 
pokolenie. Szerzeniu postulatów pozytywistycznych poś-
więca też Sienkiewicz swoją działalność literacką i pub l i -
cystyczną, którą rozpoczął jeszcze w czasach studiów uni-

HENRYK SIENKIEWICZ (1846-1916) 

wersyteckich. 
D o roku 1872 pisał Siekie-

wicz studia l iterackie i artyku-
ły krytyczne. W r. 1872 druku-
je swoją pierwszą powieść „Na 
marne" . Dopiero j ednak dwie 
nowele „Stary s ługa" i „Ha-
n i a " z jednują m u większe uz-
nanie . 

W latach 1876 — 78 odbył 
podróż do Ameryki Pó łnocne j , 
skąd przysyła i drukuje w „ G a -
zecie Polskie j " — „Listy z pod -
róży" oraz kilka nowel ( „Szki -
ce w ę g l e m " ) . Po powroc ie do 
kra ju (przez Franc j ę i W ł o c h y ) 
w r. 1879 rozwi ja żywą działal-
noś ć publ icystyczną, zamiesz-
c z a j ą c w gazetach i czasopis-
m a c h — kroniki tygodniowe i 
sprawozdania powieściowe. R o z 
w i j a żywą dzia ła lność l iterac-
ką, drukuje szereg utworów, 
j a k : „ J a n k o muzykant " , „Czy -
j a wina" , „Niewola turecka" , 
„ Z a chlebem" , „Bartek zwycię-
zca" , „Latarnik" . W r. 1883 roz 
począ ł drukować „ O g n i e m i 
m i e c z e m " , pierwszą z cyklu po -
wieści historycznych, które u -
czyni ly go na jpopularn ie j szym 
autorem w Polsce. W r. 1886 u -
kazał się w 6 t o m a c h „Potop" , 
w r. 1887 — 88 „ P a n W o ł o d y -
j owski " . D o tematów współ-
czesnych z życ ia przechodzi w 
w y d a n e j w r. 1891 powieści psy 
etiologicznej „ B e z d o g m a t u " . W 

roku 1892 odbył podróż do A-
fryki , o w o c e m tej podróży by-
ły „Listy z Afryki " . W r. 1895 
w y d a j e trzy tomy powieści os-
nute j n a tle życia współczesne-
go pt. „Rodz ina Po łan ieck i ch" 
i utwór, który m u z jednał sła-
wę światowego pisarza „Quo 
vadis" . W r. 1900 w y d a j e os-
tatnią swą wielką powieść hi -
storyczną „Krzyżacy" . T w ó r -
czość późniejsza świadczy już 
o s ł abnącym talencie pisarza. 
W j edne j tylko powieści dla 
młodzieży „ W pustyni i pusz-
czy " talent pisarza i w tych 
łatach przemówił z całą swoją 
siłą. 

W roku 1905 Sienkiewicz, 
pierwszy z pisarzy polskich, zo-
stał odznaczony nagrodą lite-
racką Nobla, nadawaną przez 
szwedzką Akademię Umie jęt -
nośc i na jwyb i tn ie j szym pisa-
r zom światowym. 

Umiera w Szwajcar i i w Ve-
vey w roku 1916. Zwłoki spro-
w a d z o n o d o Warszawy w r. 
1924 i p o c h o w a n o w krypcie 
katedry św. Jana. 
S I E N K I E W I C Z N O W E L I S T A 

Talent Sienkiewicza zajaś-
niał w całej pełni na jp ierw w 
dziedzinie nowelistyki. Pierw-
sze nowele jego w swoje j tre-
ści i f o r m i e noszą cechy panu-

j ą c e g o pog lądu na świat. Z a j -
m u j e się w nich , zgodnie z ten-
d e n c j a m i pozytywizmu, s łaby-
m i i skrzywdzonymi przez pa -
n u j ą c e stosunki społeczne, bli -
ska m u jest do la ludu, oburza 
go też obo j ę tność warstw po -
s iada jących na dziejącą się lu-
dowi krzywdę. Nowela „Stary 
sługa", którą zdobył sobie szer-
sze uznanie, kreśli pełen sen-
tymentu obraz zn ika jącego ty-
pu starego, zrzędnego, ale przy 
wiązanego d o ch lebodawców 
sługi, byłego żołnierza napo -
leońskiego. 

W „Szk i cach węg lem" da j e 
w y m o w n y obraz upośledzenia, 
wyzysku i nadużyć popełnia-
n y c h wobec ludnośc i ch łop -
skiej w dramatyczne j historii 
ch ł opa Rzepy i j ego żony. Mi -
strzostwo Sienkiewicza w tej 
nowel i znalazło wyraz w świet-
n e j charakterystyce postaci pi-
sarza g m i n n e g o Zołzikiewicza, 
czarnego charakteru, potrakto -
wanego j e d n a k humorystycz -
nie. Łotrostwa tej postaci , a 
zarazem je j k o m i z m zlewają 
się w sylwetkę tak plastyczną 
i typową, że nazwisko to stało 
się imieniem pospol i tym dla 
określonego typu pół — czy 
ćwierćintel igenta grasującego 
n a wsi. 

W noweli „ Z a c h l e b e m " 
przedstawia Sienkiewicz tragi-
czne losy Wawrzona i j ego cór -
ki na emigrac j i . W „Bartku 
zwycięzcy" , nowel i o treści po -
l itycznej , o d d a j e tragizm zwią-
zany z sytuacją Polaka w za-
br - nruskim. Bartek speł-

n iać musi wszystkie obowiązki 
wobec obcego państwa, płaci 
nawet podatek krwi, bierze u -
dział w wo jn ie f rancusko -pru-
skiej 1870 roku. Odznacza się 
odwagą i brawurą, a m i m o to 
nie tylko nie korzysta z opie -
ki tego państwa, ale przeciw-

nie zostaje wyzuty ze swej o j -
cowizny. Nowela skierowana 
przeciwko wywłaszczeniowej 
pol ityce pruskiej , pod wzglę-
dem artystycznym wyróżnia 
się umiejętnośc ią kreślenia o-
brazów batal istycznych, u jaw-
n ia jącą talent, który wkrótce 
znajdzie pełny wyraz w „Try -

logii" . 

W nowel i „ J a n k o m u z y k a n t " 
w y p o w i a d a Sienkiewicz popu-
larną w okresie pozytywizmu 
ideę powszechnego nauczania , 
r o z u m n e g o gospodarowania m a 
ter ia łem ludzkim, s twierdza jąc 
n a przykładzie u ta l en towane -
go syna b iednej k o m o r n i c y , 
j ak ie straty ponos i spo łeczeń-
stwo przez m a r n o w a n i e zdol -
n y c h j ednostek spośród ludu. 
J a n k o jest n iewątp l iwie arty-
stą, świat istnie je d la n iego j a -
ko splot h a r m o n i j n y c h dźwię-
ków, myśl i i czuje t onami , m a -
rzy o instrumencie muzycz -
n y m , by m ó c o d d a ć melodie , 
budzące się w j e g o duszy. Z a -
krada się do dworu, by c h o ć 
przez chwi lę m i e ć w rękach cza-
rowny ins t rument — skrzypce. 
Jest po t raktowany j a k o zwykły 
złodziej i pod razami rózeg — 
umiera. Rea l i zm opisu o tocze -
nia, przedmiotowość charakte -
rystyki środowiska wiejskiego, 
osób w y s t ę p u j ą c y c h przy bar-
łogu położnicy łączy się tuta j 
z pe łnym l iryzmu op isem sta-
n ó w duszy m ł o d e g o artysty i 
tragicznej sytuacj i , w y n i k a j ą -
ce j z n iezrozumienia go przez 
otoczenie. 

Odczucie tragizmu sytuac j i 
pol i tycznej znalazło p iękny wy 
raz w „Latarn iku" , u z n a w a -
n y m słusznie przez krytykę za 
arcydzieło nowelistyki . W głę-
boko wzrusza jącym obrazie 
Polaka tułacza, który znalazł 
wreszcie schronienie j a k o straż 
nik latarni morskie j i pędzi ży-
cie wśród obszarów w ó d ocea-
nu, t rawiony nostalgią za kra-

j em, składa Sienkiewicz h o ł d 
wie lk iemu ta lentowi autora 
„ P a n a Tadeusza" , k tórego poe -
m a t oderwał Skawińsk iego od 
rzeczywistości i przeniósł j e g o 
duszę d o kra ju . A c h o ć za c h w i 
lę z a p o m n i e n i a zapłac i S k a w i ń -
ski nową tułaczką w poszuki-
w a n i u kawałka chleba , p ó j -
dzie w świat z d r o g i m i blis-
k i m towarzyszem — z książką, 
która koić będzie j e g o tęskno-
tę. 

T R Y L O G I A 

Sławę i s tanowisko na j s ław-
nie jszego pisarza polskiego zdo 
był S ienkiewicz „Try l og ią " , n a 
którą składają się powieśc i 
„ O g n i e m i mieczem" , „ P o t o p " i 
„ P a n W o ł o d y j o w s k i " . W trylo-
gii Sienkiewicz odda ł z n ieby-
w a ł y m ar tyzmem blask i c h w a -
lę przeszłości , wskrzesza jąc 
przed o czami czyte lnika Po l -
skę rycerską X V I I wieku. Na 
tle p a n u j ą c e g o p o g l ą d u n a 
świat, charakterystycznego w 
okresie pozytywizmu stosunku 
d o przeszłości, „ T r y l o g i a " była 
f e n o m e n e m o d r ę b n y m i w y j ą t -
k o w y m . Obca pozytywizmowi 
była t radyc ja rycersko - szla-
checka , którą wskrzesił S ien-
kiewicz. Pozytywizm szedł ra-
czej w kierunku e m a n c y p a c j i 
n o w y c h , w y s u w a n y c h przez 
rozwój życia gospodarczego 
klas spo łecznych (mieszczań-
stwa, proletariatu, c h ł o p ó w ) , 
przeciwstawił się też ostro re-
nesansowi sz lachetczyzny w li-
teraturze polskiej przed 1863 
rokiem. P r o g r a m o w y m założe-

n i e m l iteratury okresu pozy -
tywizmu by ło odwrócen ie się 
od przeszłości i sk ierowanie 
wszystk ich za interesowań ku 
życiu wspó łczesnemu, ku czer-
pan iu t e m a t ó w l i terack ich z 
życ ia o t a c z a j ą c e g o , p o d e j m o -
wanie w l iteraturze spraw ak -
tua lnych . Z tymi wszystkimi 
t e n d e n c j a m i zrywa Sienkie -
wicz w „Try log i i " . 

Mis trzos two S ienkiewicza 
znalaz ło również wyraz w sty-
lu i j ęzyku. Styl S ienkiewicza 
uderza jasnośc ią i artystyczną 
prostotą , p łynnośc ią , a j e d n o -
cześnie p lastycznośc ią , b a r w n o 
ścią i siłą wyrazu. W p o r ó w -
n a n i u d o do tychczasowe j t w ó r -
czośc i „ T r y l o g i a " wyróżn ia się 
bu jną i p lastyczną wyobraź -
nią , żywością i barwnośc ią ak-
cj i , b o g a c t w e m , różnorodnośc ią 
ś rodków ar tys tycznych i orygi -
na lnośc ią . 

Q U O V A D I S ? 
S ławę już nie ty lko we włas -

n y m kra ju , ale n a obu pó łku-
lach świata zdobył sobie S ien -
kiewicz powieścią historyczną 
„ Q u o vadis ?" , od twarza jącą 
śc ieranie się d w u kultur — u -
p a d a j ą c e g o pogańsk iego R z y -
m u i n o w e g o rodzącego się 
świata chrześc i jańskiego . 

T l o h is toryczne u tworu opar -
te n a ob f i t e j kulturze źródeł 
s tarożytnych , o p r a c o w a ń n a u -
k o w y c h i be letrystycznych, roz 
b u d o w a n e szeroko, zna jdz ie wy 
raz w obrazach dworu Nero -
n a (uczt , orgi i i igrzysk) sto-
s u n k ó w po l i tycznych ( intryg , 
roli senatu i kamaryl i w o j s k o -
w e j ) , rol i religii i s tanu ka-
płańskiego , zna jdz ie również 
wyraz w charakterystyce ludu 
rzymskiego ( t ł u m u ) ł j e g o re-
akc j i . 

„ Q u o vadis ? " p o s i a d a wszy-

stkie z n a m i o n a wie lk iego t a -
lentu Sienkiewicza . O d z n a c z a 
się przejrzystą, prostą k o n -
strukc ją , żywą z t a l e n t e m n a r -
r a c y j n y m skreśloną akc ją , pe ł -
ną plastyki charakterystyką 
postac i , u m i e j ę t n y m o p e r o w a -
n i e m s cenami zb iorowymi , p ro -
stym,, j a s n y m a zarazem pięk-
n y m j ę z y k i e m i sty lem. To też 
„ Q u o vadis ? " stało się j e d n ą z 
p ierwszych powieśc i .po lskich , 

"które weszły w skład arcydzie ł 
l i teratury światowej , zapew-
n i a j ą c s a m e m u Sienkiewiczo -
wi s ławę n a c a ł y m szerok im 
świecie. R z a d k o , które z dzieł 
l i teratury europe jskie j m o ż e 
się poszczyc i ć tylu w y d a n i a m i 
i ty lu przek ładami co „ Q u o 
vadis ?" . 

K R Z Y Ż A C Y 

P o „ Q u o v a d i s ? " zwraca się 
z n o w u Sienkiewicz p o t e m a t 
d o przeszłości Polski , r ozpoczy -
n a j ą c druk powieśc i „ K r z y ż a -
cy " . 

T l o h is toryczne w „ K r z y ż a -
k a c h " przedstawione jest o 
wiele pe łnie j niż w „ T r y l o g i i " . 
W tej os tatn ie j z w y p a d k ó w 
h i s t o rycznych n i e m a l w y ł ą c z -
nie uwzg lędn ione były w y p a d -
ki w o j e n n e i ta ty lko s t rona 
życ ia Polski X V I I wieku by ła 
należyc ie rozwinięta . W „ K r z y 
ż a k a c h " stara się d a ć S ienkie -
wicz bardz ie j pe łny obraz s to -
s u n k ó w p a n u j ą c y c h w d a n e j 
epoce , stara się przedstawić 
całe życ ie n a r o d o w e n a prze-
ł omie d w u wieków, z po ł oże -
n i e m g ł ó w n e g o nac i sku n a s to -
sunki po l sko - krzyżackie w o -
kresie b i twy grunwaldzkie j . O -
braz epoki wypad ł też żywie j , 
barwnie j i pe łnie j niż w d o -
t y c h c z a s o w y c h j e g o powieś -
c i a c h ł i i s t o i y c z n y c h . 
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A P E L C. G. T. 
W związku z przygotowaniami do 2i-o godzinnego strajku, 

który ma się odbyć w dniu 28 kwietnia, Generalna 
Konfederacja Pracy (CGT) wystosowała do mas pracu-

jących Francji apel, który poniżej podajemy w tłumaczeniu. 

„Towarzysze, 
Bez względu na to do jakiej 

należycie korporacji, jesteście 
niezadowoleni z obecnych warun-
ków życia. 

Wasze zarobki i place są nie-
wystarczające. 

Na wysunięte przez was rewin-
dykacje, patronat i rząd odpo-
wiadają odmową lub iluzoryczny-
mi obietnicami. 

Wysoka Komisja Umów Zbio-
rowych zażądała ustalenia mini-
malnego, międzyzawodowego za-
gwarantowanego zarobku w wy-
sokości 25.166 fr. miesięcznie za 
172 godziny pracy (40-to godzin-
ny tydzień pracy) i zniesienia 
stref zarobkowych. 

Wszystkie organizacje robotni-
cze wypowiedziały się na rzecz 
zagwarantowanego minimalnego 
zarobku w wysokości 25.166 fran-
ków. 

Rząd odmówił wzięcia powyż-
szego żądania w rachubę. 

MOŻEMY WSZYSCY RAZEM 
NARZUCIĆ RZĄDOWI 

ZATWIERDZENIE 
25.166 FRANKÓW 

Przypomnijcie sobie : za każ-
dym razem, gdy klasa robotnicza 
walczyła w jedności, rząd zmu-
szony był podwyższyć minimalne 
zarobki, i, w konsekwencji inne 
zarobki i płace zostawały podwyż-
szone. 

W r. 1951, uzyskaliśmy w ten 
sposób 26 procentową podwyżkę. 

I dzisiaj znów, dzięki jedności 
akcji spowodujemy, że rząd zgo-
dzi się na zatwierdzenie mini-
mum 25.166 fr. 

Gdyby rząd upierał się w swej 
odmowie, możemy wszcząć w 
Zgromadzeniu Narodowym i 
wśród deputowanych akcję doma-
gającą się uchwalenia ustawy, 
którą przyjęła Komisja Pracy i 
która zmusiłaby rząd do ustępstw. 

Biorąc masowo udział w straj-
ku 24-godzinnvm w dniu 28 
kwietnia przyśpieszycie dzień zwy 
cięstwa. 

WSZYSCY DOMAGAJCIE SIĘ 
OGOLNEJ PODWYŻKI 
ZAROBKOW I PŁAC 

Pracodawcy, których zyski zwię 
kszają się w miarę jak sytuacja 
wasza staje się coraz bardziej 
ciężka, odrzucają wasze rewindy-
kacje, które przedstawiają wasze 
federacje i syndykaty, i które wy 

wysuwacie w waszych zakładach 
pracy. 

Państwo odnosi się w ten spo-
sób do funkcjonariuszy państwo-
wych i do pracowników przemysłu 
znacjonalizowanego. 

Biorąc masowo udział w straj-
ku 24-ro godzinnym w dniu 28 
kwietnia, wyrazicie z silą wasze 
wspólne dążenie do osiągnięcia 
zadośćuczynienia dla waszych 
słusznych rewindykacji. 

Domagać się będziecie rewalo-
rjzacji świadczeń rodzinnych w 
myśl ustawy Croizat, a w naj-
bliższym czasie, 15-to procentowej 
podwyżki wszystkich świadczeń 
rodzinnych, ze zniesieniem po-
trąceń strefowych i wypłacania 
tych samych świadczeń pracow-
nikom północno-afrykańskim, bez 
żadnej dyskryminacji. 

JEDNOŚĆ W AKCJI 
PRZYNIESIE WAM 

ZWYCIĘSTWO 
Każdy z was myśli lub mówi: 

„Winniśmy walczyć wszyscy ra-
zem". 

Jest to słuszne. 
Możecie walczyć wszyscy ra-

zem,, gdyż zgadzacie się odnośnie 
waszych rewindykacji. 

Jednoczcie się na terenie każ-
dego zakładu pracy. 

Twórzcie komitety jedności ak-
cji przygotowujące strajk 24-ro 
godzinny i walczące w obronie 
waszych rewindykacji. 

Członkowie poszczególnych syn 
dykatów i niezrzeszeni, kroczoie 
ręka w rękę. 

Myślicie i wyrażacie, że : 

„WSZYSTKIE ORGANIZACJE 
SYNDYKALNE WINNY DOJŚĆ 
DO POROZUMIENIA". 

To wasze zdanie jest z pewnoś-
cią słuszne. 

Różne organizacje na terenie 
zakładów pracy, miejscowości, 
departamentów, tej samej korpo 
racji — mogą osiągnąć porozu-
mienie. Wiele już się zjednoczy-
ło. 

Jedność ta dążąca do wspólnej 
akcji została już wyrażona, nawet 
w łonie centralnych organizacji 
syndykalnych. 

I tak jak CGT i CFTC wzywa-
ją swych członków do przerwa-
nia pracy w dniu 28-go kwiet-
nia, do tej akcji przystąpią i in-
ni, jeżeli jedność zostanie zre-
alizowana na terenie zakładów 

pracy, miejscowości, departamen-
tów. 

Pracownicy przemysłu, rolni-
ctwa, funkcjonariusze państwo-
wi, pracownicy urzędów publicz-
nych i przemysłu znacjonalizowa-
nego ! 

W dniu 28 kwietnia weźcie 
masowo i w jedności udział w 
strajku 24-to godzinnym, doma-
gając się: 

— 25.166 franków netto za 173 
godziny pracy i bez potrąceń 
strefowych ; 

— Podwyżki plac, zarobków ï 
rent ; 

— Podwyżki 
nych. 
GENERALNA 

świadczeń rodzin-

KONFEDERACJA 
PRACY". 

ZETKNEL I S IE Z LUDŹMI NOWYCH NIEMIEC 
Delegaci, którzy kilka dni temu udali się do b. obozu 

Śmierci w Buchenwaldzie, wrócili. Męczeńskie miejscowości w 
jedenastu krajach — Oradour, Tulle, Ascg, Monchio, Brenn-
donck, Lidice, Theresennstadt, Pultęn i tyle innych ośrodków 
Ruchu Oporu — przyjęty urny zawierające ziemię zebraną na 
pagórku śmierci... 

„Pierwszego Niemca, który wy-
ciągnie do mnie rękę, zbiję na 
kwaśne jabłko" — powiedział, o-
puszczając Paryż jeden z ucze-
stników pielgrzymki. Byl to jego 
punkt widzenia w sprawie sto-
sunków francusko-niemieckich. 

Podczas wojny, SS-mani po-
wiesili go na haku, z rękoma 
przewiązanymi sznurem. Przez 
osiem dni trwał w tej pozycji. 
Straszne były te ręce, których 
chciał teraz użyć do zemsty, zde-

formowane i jakby wydarte ze 
skóry. 

Większość tych 900 członków 
delegacji francuskiej, większość 
tych b. deportowanych, tych oj-
ców, matek, synów nie jechało 
do Weimaru po to, ażeby zetknąć 
się z Niemcami. Pojechali, by z 
delegatami innych narodów, o-
fiar barbarzyństwa hitlerowskie-
go, skupić się na miejscu kaźni 
i żeby wykazać światu, że cier-
pień tam przeżytych nie zapom-

B. deportowani z Buchenwald zebrani w obozie na 
\ 

miejscu, gdzie SS robili „apel". 
(Photo U.F.P.) 

Wzrasta 
f rancuskiego 

walka ludu 
przeciw E.W.O. 

(Dolcończenie ze str. 1-szej) 
poczn ie swe obrady kongres po 
k o j u dep. S e k w a n y . 

W Paryżu i n a przedmie-
ś c iach dziesiątki odezw podp i -
s a n y c h przez osobistośc i z roz-
m a i t y c h s fer spo łe cznych zo -

Delegacja francuskich osobistości opuściła Polskę 
( Dokończenie ze str. i-szej) 

n i a j ą c , że ich w izy ta p r z y c z y n i 
s ię d o z a c i e ś n i e n i a p r z y j a ź n i 
m i ę d z y n a r o d e m f r a n c u s k i m i 
n a r o d e m p o l s k i m . 

16 b.m. b a w i ą c y w stol icy 
f r a n c u s c y par lamentarzyśc i , 
działacze po l i tyczni i spo łecz -
ni zostal i przy jęc i przez m a r -
szałka S e j m u pro f . J a n a D e m -
bowskiego . 

Obecn i byli również pos łowie 
i ja S e j m P R L . Spo tkan ie up ły -
nę ło w serdecznej a tmos ferze . 
Gośc i e f r a n c u s c y odbyl i tak -
że szereg spo tkań indywidua l -
n y c h i zapoznal i się z pracą 
n i e k t ó r y c h ins ty tuc j i spo łecz -
n y c h . M. in. wiceprzewodniczą 
cy rady mie j sk ie j Paryża, r a d -
ca generalny , J e a n Aubur t in 
( R P F ) złożył wizytę przewod-
n i c z ą c e m u prezyd ium Sto łecz -
n e j R a d y N a r o d o w e j — Jerze-
m u Albrechtowi . 

P r z e w o d n i c z ą c y de legac j i , 
p ro f esor W y d z i a ł u M e d y c z n e -
g o w Paryżu, k o m a n d o r Legii 

H o n o r o w e j — dr. R o b e r t M o -
n o d i inni c z ł onkowie de lega-
c j i zwiedzil i instytuty n a u k o -
we h u m a t o l o g i i i onpelog i i , za -
p o z n a j ą c się z i ch pracą i o -
s iągnęc iami . Niektórzy c z ł on -
kowie de legac j i zwiedzil i zakła 
dy gra f i czne „ D o m S ł o w a Po l -
skiego" , a także odwiedzi l i re-
d a k c j ę i drukarn ię „ ż y c i a 
W a r s z a w y " . ' 

W g o d z i n a c h w i e c z o r n y c h 
gośc ie f r a n c u s c y oraz c z ł on -
kowie Po lsk iego K o m i t e t u d la 
p o k o j o w e g o rozwiązania pro -
b l e m u n iemieck iego odby l i 
w s p ó l n e zebranie . P o o b o p ó l -
ne j w y m i a n i e z d a ń przy ję to 
tekst wspó lnego k o m u n i k a t u , 
który odczyta ł w imien iu de -
legac j i f rancusk ie j p. Louis 
V a l l o n d e p u t o w a n y z Paryża 
( R P F ) . Tekst k o m u n i k a t u 
przy ję to g o r ą c y m i ok laskami . 

Następnie odby ła się w ser-
d e c z n y m n a s t r o j u w s p ó l n a ko -
l a c j a w czasie które j wznosi l i 
toasty gośc ie i gospodarze . 

zda ją sobie sprawę z groźnego 
niebezpieczeństwa, jak ie wszel-
ka remi l i taryzac ja Niemiec 
s tanowi dla obu n a r o d ó w i 
d la p o k o j u ; uważa ją więc , iż 
we w s p ó l n y m interesie leży o -
s iągnięc ie p o k o j o w e g o rozwią -
zan ia p r o b l e m u niemieckiego . ' 

stały sk ierowane d o ludności . 
Odby ły się już dziesiątki ze-
brań przygo towawczych . 

Lud paryski gromadz i swoje , 
siły, o rganizu je akc je , aby po -
stawić potężną zaporę s i łom 
w o j n y . 

Wr przedsiębiorstwach, w 
dz ie ln i cach wybierani są ty-
s iące de legatów. R o b o t n i c y 
Z a k ł a d ó w R e n a u l t podczas 
zebrania odbytego w piątek 
postanowi l i wys łać bardzo li-
czną de legac ję , reprezentu ją -
cą r o b o t n i k ó w wszystkich ten -
denc j i . 

W poszczegó lnych oddz ia -
łach i p r a c o w n i a c h krążą u -
lotki w z y w a j ą c e r o b o t n i k ó w 

K O M U N I K A T W Y D A N Y W S P Ó L N I E P R Z E Z O S O -
B I S T O S C I F R A N C U S K I E B A W I Ą C E W P O L S C E I C Z Ł O N -
K Ó W P O L S K I E G O K O M I T E T U D L A S P R A W P O K O J O -
W E G O R O Z W I A Z A N I A P R O B L E M U N I E M I E C K I E G O . 
G r u p a osobistośc i f r a n c u s -

kich, która bawi obecn ie w 
Po lsce i Polski K o m i t e t d la 
p o k o j o w e g o rozwiązan ia pro -
b l e m u n iemieck iego , który j e 
zaprosił , wyraża ją zadowo len ie 

z w y n i k ó w podróży tej grupy 
w Polsce. 

Z a r ó w n o grupa osobistośc i 
f rancusk i ch , j a k i Polski K o -
mi te t dla p o k o j o w e g o rozwią-
zan ia p r o b l e m u n iemieck iego 

Wypadki na szosach 
(Dokończenie ze str. i-szej) 

ludziom znajdującym się wew-
nątrz samochodu, po którym 
w' ciągu kilku minut pozostały 
tylko zgliszcza. 

* 
* • 

Motocyklista, Guy Mignard, 
la\ 25 zam. w Cellule (Puy 
de Dome) wpadł na mur w Da-
vayat. Zmarł on na skutek od-
niesionych ran. 

Andre Taragnat, który znaj-
dował się w przyciepce moto-

cyklu, 
żenią. 

odniósł poważne obra-

Znany powieściopisarz radziec-
ki Ilia Ehrenburg przybdzie 

wkrótce do Paryża. 
(Fot. ADP) 

Na skrzyżowaniu ulic w Le 
Mans, samochód zderzył się z 
motocyklem prowadzonym 

przez Alexandre Trouessin, lat 
21, zam. w Courgains (Sarlhe) 
na którym znajdował się rów-
nież Maxime Duneau, lat 29 z 
Dangeul. Obaj mężczyźni od-
nieśli ciężkie obrażenia gło-
wy. 

* • . 

W dep. Mayenne, samochód 
prowadzony przez panią Deni-
se Hug, zam. w Nogent sur 
Marne, przewrócił się na szo-
sie. P. Hug odniosła ciężłiie 
rany. Identyczny wypadek 
miał miejsce w Montigny le 
Brillant : Marie Louise Dugoy 
i p. Balthazar, nauczyciel z 
Laval, odnieśli obrażenia. 

* * 

Ofiarą zderzenia dwóch sa-
mochodów, które miało miejsce 
w Grandchamp, padła p. Gotran 
i matka jej, zam. w okręgu 
paryskim. 

m * * 

Przejechane zostały dwie o-
soby : François Quenemer w 
Faout i Le Mouel w Cleguer-
rac (Morbihan). Slan ich jest 
ciężki. 

G r u p a osobistośc i f r a n c u s -
k i ch i Polski K o m i t e t d la po -
k o j o w e g o rozwiązania proble -
m u n iemieck iego uważa ją , że 
F r a n c j a i Po lska p o w i n n y n a -
w i ą z a ć ściślejsze stosunki 
tak n a po lu po l i ty cznym, j a k 
k u l t u r a l n y m i h a n d l o w y m — 
w d u c h u t r a d y c y j n e j przy jaź -
ni n a r o d ó w , aby przyczynić się 
d o odprężen ia m i ę d z y n a r o d o -
wego , a w szczególnośc i d o u -
s tanowien ia systemu zb ioro -
w e g o bezpieczeństwa, systemu 
zdo lnego zapewni ć p o k o j o w e 
s tosunki między wszystkimi 
n a r o d a m i . 

Ze strony francuskiej — komu-
nikat podpisali: Jacqueline Zay 
— siostra b. ministra oświaty, 
członka partii radykalnej, zamor-
dowanego przez hitlerowców ; 
dr. Monod — przewodniczący de-
legacji, komandor Legii Honoro-
wej ; Jean Auburtin — wiceprze-
wodniczący Rady Miejskiej Pary-
ża, radca generalny dep. Sekwany 
( R P F ) ; Alix Berthet — deputo-
wany z dep. Isere (socjalista) ; 
Henri Bouret — deputowany z 
dep. Cotes du Nord; Michel Bru-
guier — adwokat przy Sądzie A-
pelacyjnym w Paryżu, sekretarz 
francuskiego komitetu dla pokojo-
wego rozwiązania problemu nie-
mieckiego; Jean Chaintron — se-
nator z dep. Sekwany (komuni-
sta) ; Maurice de Gaudillac — 
prof. Sorbony; Jean Geofroy — 
senator z dep. Vaucluse (socjali-
sta) ; Girod de l'Ain — dzienni-
karz; Louis Vallon — deputowa-
ny z Paryża ( R P F ) ; Jean Verlac 
— profesor, redaktor pisma ka-
tolickiego; Daniel Viraut — adwo-
kat przy Sądzie Apelacyjnym w 
Paryżu. 

Ze strony polskiej komunikat 
podpisali: Stanisław Kulczyński 
— profesor, wicemarszałek Sejmu ; 
Jerzy Albrecht — poseł, przewod-
niczący prezydium Stołecznej Ra-
dy Narodowej ; Ostap Dłuski — 
poseł, wiceprzewodniczący Komi-
sji Spraw Zagr. w Sejmie; Do-
minik Horodyński — poseł; Ja-
rosław Iwaszkiewicz — poseł, pi-
sarz, przewodniczący PKOP ; Wik-
tor Klosiewicz — poseł, przewod-
niczący CRZZ ; Leon Kruczkow-
ski — poseł, przewodniczący Zw. 
Literatów Polskich; Oskar Lange 
— poseł, rektor WSP i S.; Kon-
stanty Lubieński — poseł, redak-
tor pisma katolickiego „Słowo Po-
wszechne"; Zygmunt Modzelewski 
— członek Rady Państwa, rektor 
Instytutu Nauk Społecznych ; 
Alicja Musiałowa — posłanka, 
przewodnicząca Ligi Kobiet ; Jó-
zef Ozga - Michalski — sekretarz 
IŃKW ZSL i Zygmunt Skibniew-
ski — poseł, prezes Komitetu dla 
spraw Urbanistyki i Architektury 
oraz Zofia Wasilkowska — pos-
łanka, sekretarz CRZZ. 

Najstarszy oszust 
Francji-przed sądem 

(Dokończenie ze str. i-szej) 
z epoki napoe leońsk ie j , wy-
c i ą g n ą ł m u po prostu z por t f e -
lu 25.000 f r a n k ó w . I nie jest to 
b y n a j m n i e j pierwsze tego ro-
d z a j u oszustwo. W liście skie-
r o w a n y m d o Prezydenta Coty 
Niko la jew opisał swe burzl iwe 
życie. „Pierwszą kradzież po -
pe łn i łem w r. 1925, — zwierzył 
się Prezydentowi — ale by ło to 
w imię „ h o n o r u " . U k r a d ł e m 
wtedy sztandary rosyjskie j ar-
mii cesarskiej , przed sprzedażą 
n a l icytacj i" . . . 

Ażeby w y t ł u m a c z y ć swe na -
stępne kradzieże, „ genera ł " po 
w o l u j e się n a swą nędzę. I 
przyrzeka, poprawę.. . 
" G ł u c h y j a k pień, ledwo trzy-
m a j ą c się n a n o g a c h , Niko la -
j e w zalewa się raz p o raz łza-
mi, podczas gdy adwokat M o -
ro G i a f f e r i wygłasza przemó-
wienie obronne . 

S ą d skazał na jstarszego o -
szusta F r a n c j i n a trzy mies ią -
ce więzienia z zawieszeniem. 

d o udan ia się n a kongres 24 i 
25 kwietnia , d o „wzięcia u -
działu w akc j i przeciw E W O , 
o zakaz broni a t o m o w y c h , o 
p o k ó j w I n d o c h i n a c h i o pod -
jęc ie przez F r a n c j ę in i c ja ty -
wy, ce lem doprowadzen ia do 
odprężenia międzynarodowe -
go" . Odezwy te są podpisane 
przez robo tn ików wszelkich 
pog lądów, Np. w dep. 55 ode -
zwa została podp isana przez : 
by łych cz łonków R u c h u opo -
ru, j e ń c ó w i d e p o r t o w a n y c h , 
by łego żołnierza korpusu eks-
p e d y c y j n e g o w I n d o c h i n a c h , 
j e d n e g o dz ia łacza katol ickie -
go, zastępcy sekretarza sekcj i 
Renaul t b. makizardów, byłe-
go żołnierza I armii , j e d n e g o 
cz ł onka syndykatu niezależne-
go, c z ł onków R P F , komunis -
tów, o j c ó w l i cznych rodzin itd. 

D o t y c h c z a s wręczono m a n -
daty n a K o n g r e s paryski 20.000 
de legatom. 

ną nigdy i nie pozwolą, ażeby je-
szcze mogły mieć miejsce. 

WYCIĄGNIĘTE DŁONIE 
Przyjazne przyjęcie nie wystar-

czyłoby do przekonania Francu-
zów. Chór dzieci szkolnych, sto-
jących parami wzdłuż peronu ko-
lejowego i które przywitały przy-
byłych skandując : „Pozdrawiamy 
naszych gości francuskich" nie 
zmienił nastroju b. deportowa-
nych. Bo dworzec w Weimar po-
został dla nich tym samym dwor-
cem co przed laty, ostatnią sta-
cją przed Buchenwaldem... 

Na przyjęcie gości, Weimar 
przystroił się w odświętną szatę. 
Gmachy publiczne, tramwaje, 
wystawy sklepów udekorowano 
sztandarami i proporcami. 

Ale przecież sztandary, propąr-
ce i chóry — to była również 
część integralna uroczystości, któ-
re miały wtedy miejsce... 

Po ulokowaniu się w olbrzy-
mim hotelu, gdzie otoczono ich 
największą troskliwością, delega-
ci francuscy mieli dwa wolne dni 
przed sobą, przed przystąpieniem 
do uroczystości pamiątkowej. Na 
biurku Komitetu organizacyjne-
go przybywające depesze i listy 
tworzyły coraz wyższe stosy. 
„Młodzi kolejarze Weimaru pra-
gną mieć zaszczyt goszczenia de-
legatów francuskich". „Metalow-
cy Weimaru zapraszają swych 
przyjaciół Francuzów na wieczór 
na wieczór przyjaźni", „Francuzi, 
rolnicy z Benda proszą was o za-
szczycenie swą obecnością..." — 
mówiły niektóre z nich. Ze wszyst 
kich stron wyciągały się przyja-
cielskie dłonie. Czyż można było 
odpowiedzieć Im odmownie?... 

Utworzyły się grupy, bardziej 
zdecydowani pociągali za sobą 
tych, którzy nie przestawali się 
wahać... I b. deportowani, którzy 
przeżyli tutaj straszliwe, krew w 
żyłach mrożące momenty, matki, 
ojcowie, synowie, bracia umęczo-
nych przebyli ulice tego miasta, 
otoczeni przez dzieci, domagają-
ce się autografów i pamiątek. Na 
wieczorach zorganizowanych dla 
uczczenia ich pobytu w tym mieś-
cie, delegaci z początku zachowy-
wali się z wielką rezerwą. A po-
tem zdali sobie sprawę, że zreali-
zowało się coś niezwykłego, że 
ten naród zdemoralizowany przez 
hitleryzm, znalazł wspólną plat-
formę porozumienia z przedsta-
wicielami narodu, który ongiś u-
ważali za wrogi, platformę rów-
ności ras i narodów, braterstwa 
i Pokoju! Jakże wzruszające by-
ły rozmowy przeprowadzone pod-
czas tych wieczorów, w których 
wracała wciąż ta sama.myśl prze-
wodnia : „Przyjaźń, pokój, nigdy 
więcej nie będzie Buchenwaldu, 
nigdy więcej Europy z SS-mana-
mi !" 

ZE ŁZAMI W OCZACH 
Niezapomniana uroczystość, któ 

ra odbyła się na placu apelów 
obozu, stanowiła apoteozę poby-
tu delegatów w Weimarze. 

Przez trzy godziny, przedstawi-
ciele jedenastu narodów, w obec-
ności 40.000 Niemców przybyłych 
tutaj z własnej woli ze wszyst-
kich stron kraju, mówili o strasz-
liwych zbrodniach popełnionych 
w imieniu Niemców przez nazis-
tów. 

Godziny te były dla wszyiitkich 
zebranych bolesnym, tragicznym 
przeżyciem... 

W pobliżu grupy Francuzów 
stała para Niemców. Mężczyzna 
w zielonym nasuniętym na czoło 
kapeluszu, kobieta wydawała się 
b. drobna w czarnym płaszczu. 
Przybyli od samego rana i od tej 
chwili nie ruszyli się ze swych 
miejsc, wchłaniając chciwie tłu-
maczenia wszystkich przemó-
wień. Kiedy rozległ się odgłos 
trąbki grającej ostatni apel, kie-
dy olbrzymia urna przywieziona 
przez delegatów wypełniła się po 
brzegi ziemią z pagórka męczen-
ników, mężczyzna podbiegł nagle 
do grupy Francuzów i uścisnął 
ręce jednemu z nich, podczas 
gdy łzy zalewały mu policzki. 
Zona jego odwróciła się 1 szlo-
chała zakrywając się kołnierzem 
swego płaszcza. 

Pielgrzymka pamiątkowa prze-
kształciła się stopniowo w piel-
grzymkę przyjaźni. 

Pociąg odwożący delegatów z 
Weimaru miał za chwilkę wyru-
szyć. Na peronie orkiestra grała 
„Marsyliankę". Niemiec, który 
służył za tłumacza, b. deportowa-
ny, który spędził osiem lat w Bu-
chenwaldzie, rzucił odjeżdżają-
cym na pożegnanie : „Widzieliś-
cie, jesteśmy na dobrej drodze. 
Wy, Francuzi nie dopuścicie do 
tego, ażeby inni to wszystko zni-
szczyli". 

Ci inni, to Adenauer i jego oto-
czenie. 

Pociąg ruszył, żegnany okrzy-
kami setek Niemców, wzruszo-
nych do łez, którym odpowiadali 
b. deportowani, tłoczący się w 
oknach i nie mniej wzruszeni... 

W kilka godzin później, po 
przebyciu granicy Niemieckiej Re-
publiki Demokratycznej, do po-
ciągu wkroczyli policjanci Nie-
miec Zachodnich poprawni i zim-
ni. Widząc na piersiach jednego 
z delegatów odznakę deportowar 
nych w formie trójkąta, rzucił: 
„Wzbronione tutaj, organizacja 
komunistyczna". Potem oddalił 
się. 

Przybywając do swych krajów, 
delegaci dowiedzieli się, że Ade-
nauer złożył protest przeciwko 
odbyciu się „skandalicznej mani-
festacji w Buchenwaldzie"... 

METODY 
P. F0STERA 
DULLESA 
DĄ Ż Ą C do zaostrzenia sto-

sunków na D a l e k i m 
Wschodzie Dulles o -

skarżył Ch iny o bran ie u -
dz ia łu w wojnie wie tnam-
skiej. Oskarżen ie to p o p a r ł 
, , i n f o r m a c j a m i " , które og ło -
sił dn. 5 bm. 

W dwa d n i p ó ź n i e j u r z ę d y 
f r a n c u s k i e g o k o r p u s u e k s p e -
d y c y j n e g o o p u b l i k o w a ł y k o -
m u n i k a t , w k t ó r y m p o d k r e ś -
l a ją , że „ i n f o r m a c j e u d z i e l o -
ne p rzez a m e r y k a ń s k i e g o se-
k re ta rza S tanu n ie p o c h o d z ą 
z f r a n c u s k i c h u r z ę d ó w w o j -
s k o w y c h " . Z k o l e i a m e r y k a ń -
skie u r z ę d y w y w i a d u w o j -
s k o w e g o d e m e n t u j ą „ i n f o r -
m a c j e " u d z i e l o n e p rzez D u l -
lesa. 

W d e m e n t i p o d a n y m 
p rzez a m e r y k a ń s k ą a g e n c j ę 
. . U n i t e d P ress " w y w i a d a m e -
rykańsk i ośw iadcza , że: 

„ W k o ł a c h K o n g r e s u ( a -
m e r y k a ń s k i e g o ) i s t n i e j e w ą t -
p l iwość co d o war tośc i i n f o r -
mac j i o d n o ś n i e u d z i a ł u C h i n 
w w o j n i e i n d o c h i ń s k i e j " . 

Po p o d k r e ś l e n i u , że ze 
ź r ó d e ł wo j skowych p o t w i e r -
d z a j ą , iż „ u r z ę d y w y w i a d u a -
m e r y k a ń s k i e g o n ie w i e d z ą w 
j a k i e j m i e r z e C h i n y p o m a g a -
ją w o j s k o m v i e t n a m s k i m , d e -
m e n t i s tw ie rdza , że na z e b -
d a n i u z d n . 5 b m . „ D u l l e s z a -
p o z n a ł o b e c n y c h z t reśc ią a r -
kuszu z w y k ł e g o maszynop isu . 
N i e d o d a ł czy p o c h o d z ą o n e 
z f r a n c u s k i e g o czy t eż z a m e -
r y k a ń s k i e g o ź r ó d ł a " . 

Tak w ięc , podczas g d y Fo-
ster Du l l es g ł o s i r z e k o m y i n -
t e r w e n c j ę C h i n w w o j n i e i n -
d o c h i ń s k i e j , o f i c j a l n e k o ł a 
w a s z y n g t o ń s k i e ośw iadcza ją , 
że o n i czym n ie w i e d z ą . 

Powyższe w y k a z u j e , że g d y 
c h o d z i o r e a l i z o w a n i e swych 
p l a n ó w w o j e n n y c h a m e r y k a ń -
skie k o ł a a g r e s y w n e n ie p r z e -
b i e r a j ą w ś rodkach . 

J. F. Dulles przygotowuje się do konferencji w Genewie. 
(Phóto U.F.P.) 

W PRZEDDZIEŃ KONFERENCJI W GENEWIE 
(Dokończenie ze str. I-szej) 
poludnio -wschodz ie Azj i z n a j 
duje s i ę : 
Ryżu 26 proc. 
Kauczuku 85 „ 
C h i n i n y 67 „ 
Pieprzu 14 „ 
O r z e c h ó w kokoso-

wych 38 „ 
Cynku 62 „ 
Tungs tenu 5 „ 
Bauksitu 4,5 „ 
N a f t y 2,2 „ 
Cele w o j n y jaką pod pretek-

s tem „walki z k o m u n i z m e m " 
rząd S tanów Z j e d n o c z o n y c h 
pragnie u t r z y m a ć n a Dalekim 
W s c h o d z i e zostały zresztą w y -
raźnie s f o r m u ł o w a n e przez 
Dullesa, 'który 'przed 'paroma 
dn iami oświadczył , że rząd je -
go nie może zgodzić się n a u -

tratę I n d o c h i n ponieważ rów-
na łaby się ona utracie mil io-
n ó w ludzi (utracie tanich rąk 
roboczych i ewentua lnych 
k l i en tów) utracie roz ległych 
bogactw ( tabe la pisma „News-
w e e k " to wy jaśn ia i w a ż n e j 
pozyc j i s trategicznej ( to zna-
czy utracie możl iwośc i rozsze-
rzenia w o j n y na inne kraje . 

Niepokój amerykańskiej opinii 
publicznej wobec zapowiedzianej 
przez Nixona ewentualnej inter-
wencji wojsk amerykańskich, do-
szedł do wyrazu w wielu dekla-
racjach Senatorów amerykań-
skich. Mike Mansfield, członek 

komisji spraw zagranicznych o-
świadczył, że „interwencja ame-
rykańska w Indochinach może 
być sygnałem do trzeciej wojny 
światowej". 

Liczni Senatorowie zażądali, 
aby przed powzięciem jakiejkol-
wiek decyzji rząd zasiągnął zda-
nia Senatu. 

Toteż mnożą się obecnie oświad 
czenia i dementi mające na celu 
uciszenie obaw i załagodzenie 
„przykrych reakcji". 

Prezydent Eisenhower zapew-
nił, że przed wysłaniem wojsk a-
merykańskich do Indochin prze-
dłoży swą decyzję Kongresowi, 
podczas gdy p. Dulles oświad-

« GWARANCJE» EISENHOWERA 
Dokończenie ze sir. 

„ I ze względu na (o, 
-V 

że ka-
tegorycznie odmówil iśc ie wszel-
kiej wzmianki w tekście o 
Niemcach, pozwolicie nam, pa-
nowie, nadal zachować „nasze 
o b a w y " . 

I dziennik francuski konty-
nuuje z ironią : 

„Kanc lerz Adenauer, który 
nie posiada pańskiej finezji 
wcale nie zrozumiał, że rozcho-
dzi się o „mi l i taryzm niemiec-
k i " i wlazł w s w y c h zabłoco-
nych butach, aby oświadczyć , 
że tekst, len „ułatwi ratyf ika-
cję E W O " i aby „wyraz i ć rzą-
dowi amerykańskiemu wdzię-
czność narodu niemieckiego" . 

„Dla przeciętnego człowieka 
j a s n y m jest odrazu, że nawet 
z punktu widzenia zwolenni-
ków E W O „ g w a r a n c j a amery -
kańska nie m a większej war -
tości od gwaranc j i bryty jskich 
których bezwartościowość pod-
kreśla sama prasa bryty jska" . 

W bryty j sk im ministerstwie 
spraw zagranicznych o f i c ja lny 
rzecznik komentu jący orędzie 
Eisenhowera oświadczył bez 
ogródek : 

„Istnieje obawa, że deklara-
c je prezydenta będą mało sku-
teczne jeżeli chodzi o zmiejsze-
nie nastro jów wrog ich EWO, 
które notuje się we Franc j i " . 

„ W e francuskim minister-
stwie spraw zagranicznych, na-
tomiast, przyjaciele pana Bi-
dault oświadczają że są „nie-
zwykle zadowoleni" . 

Przed strajkiem28 kwietnia 
(Dokończenie ze sir. I-szej) 

m i ę d z y C G T , C F T C i F O na 
szczeb lach d e p a r t a m e n t a l n y c h 
(F in i s te re , I n d r e et Lo i re ) o -
raz u m o w y zawar te m i ę d z y t y -
mi t r z e m a o r g a n i z a c j a m i na 
n iższych szczeb lach ( z a k ł a d y 
B r e g u e t w T u l u z i e u r z ę d n i c y 
h a n d l o w i w L y o n i e i t d . ) . 

C o r a z l i c zn ie j n a p ł y w a j ą 
i n f o r m a c j e o u m o w a c h j e d n o -
ści a k c j i m i ę d z y p o s z c z e g ó l -
nym i o r g a n i z a c j a m i C G T . C F -

Otto Abetz ułaskawiony 
(Dokończenie ze str. I-szej) 

wieczorem przybył d o Dussel-
d o r f u w towarzystwie swej 
żony . Przed wystawnie zasta-
w i o n y m stołem b. zbrodniarz 
w o j e n n y świętował w Niem-
czech z B o n n Wielkanoc. . . 

Przed opuszczeniem Aix la 
Chapel le , odbył on konferen-
c ję z przedstawicie lami pra-
sy. 

„ Z a d o w o l o n y jestem — 
stwierdził b. ambasador Hit le-
ra — że A ix la Chapelle jest 
pierwszym miastem, w którym 
przebywam po powroc ie z wię-

zienia, gdyż miasta Char lema-
gne, jest często cy towane w 
związku z n o w y m d u c h e m 

porozumienia p a n u j ą c y m w 
Europie. Jest znakiem pocie-
sza jącym, że ten duch porozu-
mienia istnieje jeszcze w o-
becne j chwil i " . 

Według agenc j i France -
Presse, która opubl ikowała te 
budu jące słowa b. ambasadora 
Hitlera, „Abetz nie w y d a j e się 
być w złym zdrowiu. W szaro-
niebieskim ubraniu i płaszczu 
z ga lonami , czyni on wrażenie 
turysty, a nie człowieka opu-
szczającego więzienie" . 

T C i a u t o n o m i c z n y m i l u b 
C G T i C F T C ( D o u b s , T a r n i 
Puy d e D o m e ) . W k o ń c u u b . 
t y g o d n i a z a w a r ł y u m o w ę j e d -
nośc iową k i e r o w n i c t w a C G T i 
C F T C s y n d y k a t u p r a c o w n i k ó w 
me t ra i a u t o b u s ó w o k r ę g u p a -
r ysk i ego , k t ó r e w s p ó l n i e wez -
w a ł y wszystk ich p r a c o w n i k ó w 
t e j k o r p o r a c j i d o p o d j ę c i a 
s t ra j ku 2 8 k w i e t n i a . 

J e d n y m z zasadn iczych e l e -
m e n t ó w sukcesu 2 4 g o d z i n n e -
g o s t r a j ku jest b e z w ą t p i e n i a 
coraz b a r d z i e j masowy u d z i a ł 
w a k c j i p r z y g o t o w a w c z e j ro -
b o t n i k ó w n i e z o r g a n i z o w a n y c h , 
ich u d z i a ł w k o m i t e t a c h j e d -
ności a k c j i . P r z y t o c z m y j a k o 
p r z y k ł a d k o m i t e t u t w o r z o n y 
w B r i v e p rzez 4 0 0 k o l e j a r z y 
oraz k o m i t e t z ł o ż o n y z 6 8 0 
g ó r n i k ó w 4 - k i C a r v i n . 

Wszys tk ie te f a k t y . za rów-
no w i e l k i e p o s t ę p y j e d n o ś c i 
a k c j i j a k i wywa lczone d z i ę k i 
t e j j e d n o ś c i częśc iowe u s t ę p -
stwa p a t r o n a t u , św iadczą , że 
f rancuska klasa r o b o t n i c z a 
zb l i ża się w i e l k i m i k r o k a m i k u 
sukcesowi na p łaszczyźn ie k r a -
j o w e j . 

czył, że „o niczym nie wie", a 
(po porozumieniu się z prezyden-
tem Eisenhowerem,) że „nie zaj-
dzie potrzeba wysłania wojsk a-
merykańskich do Indochin". 

Oświadczenia wice-prezydenta 
Nixona wywołały również i w 
Wielkiej Brytanii, wśród opinii 
publicznej a nawet i w kołach 
rządowych, żywe poruszenie i nie-
pokój. 

Agencja „France-Presse" dono-
si z Londynu, że według infor-
macji osiągniętych w kołach do-
brze poinformowanych: 

„Wielka Brytania, przeciwna 
wszelkiemu rozszerzeniu wojny 
indochińskiej, jest przychylna 
dla rozejmu w Indochinach, któ-
ry by uniemożliwił opanowanie 
przez komunistów całego półwys-
pu. Przerwanie działań wojen-
nych — pisze „France-Presse" — 
w obecnych okolicznościach po-
zostawiłoby Vietminhowi wielką 
część Tonkinu. Pod warunkiem, 
że rozwiązanie to będzie przyjęte 
przez Francję i że uzyskane zo-
staną gwarancje przeciw wszel-
kiemu, ewentualnemu, dalszemu 
posuwaniu się naprzód Vietmin-
łiu, delegacja brytyjska w Gene-
wie była by gotowa odnieść się 
przychylnie do podobnego roz-
wiązania. Myśl czynnej interwen-
cji amerykańskiej w Indochi-
nach, oraz wszelkie zawarte w 
niej ryzyko, nie znajduje w Lon-
dynie poparcia" — stwierdza 
„France Presse". 

WYSZYŃSKI 
(Dokończenie ze str. 1) 

„Związek Radziecki domaga 
się od lal zakazu użycia broni 
atomowej i wodorowej oraz in-
nej broni masowej zagłady. 

Nehru podjął nawet inicja-
tywę w tym kierunku. Ale pe-
wni ludzie mówią: „Utworzy-
my podkomitet i będziemy mo-
gli przeprowadzić dyskusję nad 
propozycją Indii bez udziału te-
go państwa, mimo że jest ono 
członkiem Wspólnoty Brytyj-
skiej...". 

Dlaczego przeciwstawiacie się 
propozycji wysuniętej przez 
członka waszej rodziny ? Czyż 
dlatego, że propozycja jego zo-
stawia po sobie smak gory-
czy ?...". 
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Kolumna Zygmuntowska w Warszawie WYCHOWANKOWIE OLESINA 
M o ż n a zacząć s łowami Ju-

liusza S łowackiego : 
„...jest u nas ko lumna 

w Warszawie, 
n a której usiadają 

przydrożne żurawie 
spotkawszy j e j l iściane 

czoło śród o b ł o k a ; 
taka zapraszająca i taka 

wysoka" . 
Od 310 lat — z krótkimi 

przerwami — góruje nad War -
szawskim Placem Z a m k o w y m 
smukła, granitowa ko lumna 
dźwiga jąc na szczycie posąg 
króla Z y g m u n t a XII — tego, 
który Warszawę podniós ł do 
rangi stolicy. 

Wie le miast posiada zabytki 
ku którym zwracają się wspo-
mnien ia wielu pokoleń. Paryż 
pos iada Łuk T r i u m f a l n y R z y m 
— posąg Marka Aurelisza, W i e 
deń — wieżę kościo ła św. Ste-
fana , Warszawa posiada K o -
lumnę Zygmunta . 

Nieraz w c iągu 310 lat prze-
latywały n a d nią kluczami żu 
rawie, n ie j ednego wydarzenia 
była świadkiem. U je j p o d n ó -
ża odbywały się w czasie sej -
m ó w wjazdy senatorów i rycer-
stwa do stolicy. Tuta j przecią-
gały p o c h o d y tr iumfalne , tu-
ta j święcono uroczystości naro -
dowe. T u t a j rozpoczynał się 
wy jazd na pole elekcj i i koń -
czył powrotem z o b r a n y m kró-
lem... A dziś król Z y g m u n t pa-
trzy z K o l u m n y nie tylko na 
Plac Z a m k o w y — od stóp K o -
l u m n y rozc iąga się widok n a 
nowoczesną stołeczną arterię 
— Trasę W — Z, n a różowe 
osiedle mariensztackie , na W i -
słę... 

N A R O D Z I N Y K O L U M N Y 
W pierwszym dziesięcioleciu 

swego, panowania król W ł a d y -
sław IV, syn Z y g m u n t a I I I , 
p r a g n ą c uczc i ć pamięć o j ca , 
postanowi ł wznieść m u p o m n i k 
na Placu Z a m k o w y m w są -
siedztwie s tarodawnej , istnieją 
ce j wówczas B r a m y K r a k o w -
skiej. Postanowi ł wykorzystać 
w tym celu wykutą z polece-
n ia Z y g m u n t a I I I — w górze 
Zygmuntowsk ie j pod Chęc ina-
mi — ko lumnę marmurową , 
która ongiś mia ła służyć j a k o 
p o m n i k odnies ionego w r. 
1607 zwycięstwa nad rokosza-
n a m i Zebrzydowskiego ( b u n -
townicy sz lacheccy) , a wspa-
niałością swoją miała prześci-
g n ą ć nawet najświetnie jsze 
pomnik i .starożytnego Rzymu. 
T y m c z a s e m j e d n a k zamiarowi 
temu przeszkodziła „katastro -
f a " — ko lumna pękła n a d w o -

je. Zamys ł prześcignięcia Rzy-
m i a n — prysł. P ierwotnie za-
mierzona wysokość ko lumny 
zmalała n iemal do połowy. 

Nieco kłopotu było i z przy-
go towaniem mie jsca pod po-
mnik : należało tu usunąć sze-
reg budynków, s t o ją cych n a 
gruzach klasztoru Panien Ber-
nardynek. Bernardynki sprze-
dały królowi budynki , ale nie 
chc ia ły się m i m o to zgodzić na 
ich zburzenie i użyły nawet 
protekcj i nunc jusza papieskie-
go ; ten zaś wpłyną ł na bisku-
pa, aby zagroził r ozwa la jącym 
te stare budynki ekskomuni -
ką. Ostatecznie j e d n a k król 
zwyciężył — nunc jusz przepro-
sił króla — a budynki szybko 
zniesiono. 

Była Jeszcze j e d n a trudność 
— transport , ale i z tym sobie 
poradzono . Na z b u d o w a n y m 
specjalnie wozie, zaprzężonym 
w woły, przewieziono olbrzymi 
głaz m a r m u r o w y d o Wisły, od -
ległej od Chęc in o ki lkanaście 
k i lometrów. Transpor t wodą 
był już łatwiejszy. „Podróżu -
j ą c " na tratwie k o l u m n a do -
tarła szczęśliwie d o brzegów 
warszawskich. A stąd znowu z 
n iemałym trudem w y w i n d o w a -
n o ją pod górę, po s t romych i 
wąskich ul iczkach, poczem zło-
żono ją na placu przed Z a m -
kiem. 

Dzielny budowniczy królew-
ski, Kons tanty Tenkala , natru-
dził się wiele n im wysoką na 
19 metrów ko lumnę należycie 
ustawił. Na szczycie ko lumny 
umieszczono statuę Z y g m u n t a 
rzeźbioną przez mistrza Kle -
mensa Moll i , r odem z Boloni i , 
a odlaną przez królewskiego 
konwisarza Danie la T y m a . 

K O L U M N A N A D S T O L I C Ą 

Kiedy zaczął gó rować nad 
miastem ten pierwszy pomnik , 
stolica nabrała europejskiego 
wyglądu. O należną pozyc ję te-
go dos to jnego p o m n i k a trosz-
czył się Władys ław, i n ie jeden 
z j ego następców. O gorl iwo-
ści Władys ława świadczyć m o -
że właśnie wspomniany kon-
f l ikt z nunc juszem papieskim 
P h i l o n a r d e m w sprawie sta-
rych kamieniczek n a Placu 
Z a m k o w y m . W ciągu wielu lat 
„ząb czasu nadgryz ł " ko lumnę. 
Musnęła ją n ie j edna kula szwe 
dzka, n ie jedna strzelanina war 
szawskich powstań zostawiła 
n a niej ślad — aż w r. 1885 po -
s t a n o w i o n o ją odnowić . M o c -
n o nadwyrężoną ko lumnę m a r 
murową zastąpiono granitem. I 

D z i e c i T i e n - T s i n 
ś w i ę t u j ą w i o 1 1 1 e 

W T i e n t s i n , w d u ż y m 
p o r c i e p ó ł n o c n o - w s c h o d -
n i m C h i n d u ż o z a b a w e k 
r ó ż n e g o r o d z a j u u k a z a ł o 
s i ę z n a s t a n i e m w i o s n y . 

P o c z ą t e k w i o s n y j e s t 
ś w i ę t e m d z i e c i , k t ó r e t r w a 
p r z e z k i l k a t y g o d n i w w i ę k 
s z e j c z ę ś c i C h i n . 

D z i e c i z T i e n t s i n , l e p i e j 
s i ę r o z w i j a j ą , są z d r o w -
s z e , l e p i e j w y g l ą d a j ą , n i ż 
p r z e d w o j n ą , ś m i e r t e l n o ś ć 
w ś r ó d d z i e c i z m n i e j s z y ł a 
s i ę o p o ł o w ę . W T i e n t s i n 
z o s t a ł o u r u c h o m i o -
n y c h 1 2 7 k l i n i k p o ł o ż 
n i c z y c h i s z p i t a l i d z i e c i ę -
c y c h . w k t ó r y c h l e c z e n i e 
j e s t b e z p ł a t n e . 

3 0 0 t y s . d z i e c i T i e n t s i n 
j u ż o t r z y m a ł y s z c z e p i o n k ę 
B C G p r z e c i w g r u ź l i c y , a 
3 2 0 tys . k o b i e t w u b . r o k u 
z T i e n t s i n p r z e c h o d z i ł y b a -

d a n i a l e k a r s k i e p r z e z c a ł y 
c z a s c i ą ż y , c z e g o n i e b y -
w a ł o p r z e d 5 - m a l a t a m i . 

stała tak warszawska ko lum-
na do tragicznej jesieni 1944. 
W czasie bestialskiego zburze-
nia Warszawy przez hit lerow-
ców, padła i ko lumna. Slup 
granitowy wysadzono d y n a m i -
tem — posąg króla potrzaska-
n y upadł na bruk. 

Pamiętne są zd jęc ia stycz-
n iowego dnia 1945, n a których 
ówczesny przewodniczący K r a -
j o w e j R a d y Narodowe j Boles-
ław Bierut ogladal ocalałe re-
sztki stolicy. Jedna z f o t ogra -
f i i przedstawiała „ spotkanie " 
z posagiem Zygmunta . I już 

właśnie wtedy zapadła decyz ja 
że Z y g m u n t znowu stanie nad 
Warszawą. K iedy w l ipcu 1949 
otrzymała stol ica w podarku 
Mariensztat i Trasę W — Z, 
— z Placu Z a m k o w e g o znowu 
spojrzał na Wisłę, n a „Starów-
kę" d a w n y „ Z y g m u n t " . 

A gdyby zobaczył go dziś król 
Władys ław IV, cieszył by się 
n i emało — nie musiał by się 
p rawować — dziś K o l u m n ę 
Z y g m u n t a w idać z wielu punk-
tów miasta. 

I znowu, j ak przed 310 laty. 
„...jest, u nas k o l u m n a w 

Warszawie , na które j us iadają 
przydrożne żurawie" . 

mm 

Przez plac Konstytucji, ruchli-
wy w to pogodne południe, idzie 
mężczyzna w ciemnych okula-
rach. W prawej dłoni mocno ści-
ska uchwyt od uprzęży, w którą 
ubrany jest biegnący o krok 
przed nim pies. Dochodzą do kra-
wężnika. Pies zatrzymuje się. 
Mężczyzna bada „teren" laską, 
wreszcie odkrywa pochyłość. O-
strożnie schodzi na jezdnię. Sy-
gnał żarzy się czerwonym świat-
łem... 

Ńa rozkaz „prowadź dalej" — 
pies rusza przodem. Nagle z uli-
cy Pięknej wyjeżdża osobowy sa-
mochód. Skręca w prawo, wprost 
na mężczyznę. Zgrzytają hamul-

Kolumna Zygmunta na placu Zamkowym w Warszawie. 

W rocznice wyzwolenia Grudziadza 
R o b o t n i c z y G r u d z i ą d z u -

roczyście uczc i ł roczn icą w y -
z w o l e n i a miasta p r zez A r m i ę 
R a d z i e c k ą s p o d o k u p a c j i f a -
szystowsk ie j . 

9 lat t e m u klasa r o b o t n i -
cza i masy p r a c u j ą c e miasta z 
o g r o m n y m z a p a ł e m i e n e r g i ą 
p r z y s t ą p i ł y p o d k i e r o w n i -
c t w e m P a r t i i d o u r u c h o m i e -

n ia f a b r y k i z a k ł a d ó w p r z e -
m y s ł o w y c h . W k r ó t k i m czasie 
z a t ę t n i ł o n o w e , b u j n e życ i e . 
Dziś z d u m ą można s tw ie r -
d z i ć , że G r u d z i ą d z sta łs ię 
p o w a ż n y m o ś r o d k i e m p r z e -
m y s ł o w y m i k u l t u r a l n y m . W y -
b u d o w a n o n o w o c z e ś n i e u rzą -
d z o n ą f a b r y k ę P r z e m y s ł u T y -
t o n i o w e g o , n o w y t e a t r o raz 
d w i e szko ł y . O d b u d o w a n o 
wszystk ie zn i szczone podczas 
d z i a ł a ń w o j e n n y c h f a b r y k i i 
z a k ł a d y p r o d u k c y j n e . P o w -
sta ł D o m K u l t u r y , O ś r o d k i 
Z d r o w i a , D o m T P D i w i e l e i n -
nych g m a c h ó w uży tecznośc i p u 
b l i c z n e j . Z a ł o ż o n o p a r k i i 
skwery , up i ększa iąc m ias to . 

S p o ł e c z e ń s t w o mias ta , p r a -
g n ą c uczcić p a m i ę ć p o l e g ł y c h 
b o h a t e r ó w A r m i i R a d z i e c k i e j 
w z n i o s ł o dwa p i ę k n e p o m n i k i , 
j e d e n na P l a c u W o l n o ś c i , a 
d r u g i na c m e n t a r z u w o j s k o -
w y m . 

K o ł o T P P - R p r zy W o j s k o -
w y m P r z e d s i ę b i o r s t w i e B u d o -
w l a n y m u m i e ś c i ł o w P a r k u 
M ł o d z i e ż o w y m g a b l o t k ę , za -
w i e r a j ą c ą m a t e r i a ł y i l u s t r u j ące 
d o r o b e k n a r o d ó w Z w i ą z k u Ra 

d z i e c k i e g o . S z e r e g i T o w a -
rzystwa P r z y j a ź n i P o l s k o - Ra 
d z i e c k i e j s ta le rosną , n i e m a l 
p r z y k a ż d y m z a k ł a d z i e p r o d u k 
c y j n y m i s t n i e j e kurs j ę z y k a ro 
s y j s k i e g o . W i e l u r o b o t n i k ó w 
stosuje r a d z i e c k i e m e t o d y p ra 
cy i c z e r p i e w i e d z ę f a c h o w ą z 
r a d z i e c k i c h ks i ążek . 

Jan Rączy 
G r u d z i ą d z . 

D O J R Z A Ł Y M E L O N Y 

W P O Z N A Ń S K I E J 

P A L M I A R N I 
M i m o s i lnych tegorocznych 

mrozów, egzotyczna roś l inność 
poznańsk ie j pa lmiarn i nie ule-
gła ż a d n y m zniszczeniom. 

Obecnie w pa lmiarni jest już 
pełna wiosna . R ó ż n o b a r w n i e 
kwitną storczyki . Pokry ły się 
kwiec iem w postac i zwisa ją-
c y c h k ie l i chów ko loru a m a -
rantowego kaktusy ep iphy l lum 
z okol i c R i o de Janeiro . 

Spośród o w o c ó w egzotycz-
nych na uwagę zasługują ba-
nany , 

Do j rza ły już zupełnie o w o c e 
m e l o n ó w drzewiastych, p o c h o -
d z ą c y c h z P o ł u d n i o w e j A m e -
ryki. 

ce. Pies z błyskawiczną szybkoś-
cią rzuca się pod nogi niewido-
mego, chroniąc go, w ten spo-
sób, przed dostaniem się pod ko-
la auta. 

Niezwykły to był obrazek, któ-
ry w chwilę później obserwowali 
przechodnie. Na środku szerokiej 
jezdni MDM-u, pomiędzy sznura-
mi ostrożnie jadących samocho-
dów, miody jeszcze mężczyzna, 
w ciemnych okularach, pochylał 
się nad psem 1 gładząc jego pu-
szystą sierść mówił głosem, w 
którym drgało wzruszenie: Ty, 
dobry, wiemy piesku. Ty moje 
oczy... 

Kim jest mężczyzna? Nazwisko 
jego: Kazimierz Kurzewski. Za-
wód: nauczyciel Państwowego Za 
kładu Pedagogiki Specjalnej dla 
ociemniałych w Bydgoszczy. 

Przed dwoma tygodniami Ku-
rzewski otrzymał z zarządu głów-
nego Polskiego Związku Niewi-
domych zawiadomienie o przy-
dzieleniu mu psa — przewodni-
ka. „Po odbiór — donosiło pis-
mo — należy się zgłosić do Ole-
sina k. Warszawy". 

W Olesinie znajduje się jedyny 
w kraju ośrodek tresury psów-
przewodników. Po półrocznym 
szkoleniu zakończył się pierwszy 
turnus. 12 owczarków alzackich 
— tej bowiem tylko rasy psy 
przyjmowane są na tresurę — 
przygotowano do trudnej służby 
przewodników. Odtąd miały słu-
żyć niewidomym. 

Właśnie na placu MDM (Miej-
ska Dzielnica Mieszkaniowa) skła-
dały one kolejno swój egzamin, 
który wypadł pomyślnie. Psy u-
mieją pilnować przedmiotów po-
zostawionych przez niewidomych. 
Na polecenie „daj głos" szczeka-
ły, aby przy wsiadaniu do tram-
waju pasażerowie robili przejście 
niewidomemu. Psy podnosiły pie-
niądze upuszczone przez ociem-
niałych, odszukiwały zagubione 
przez nich rzeczy itd. 

Niewątpliwie Interesują Was 
metody stosowane przy tresurze. 
Mówi o nich krótko kierownik o-
środka A. Kulago: 

— Posługujemy się przy tresu-
rze metodą odruchów warunko-
wych, a więc oddziaływaniem na 
psy bodźcami. O żadnym biciu, 
czy przymuszaniu psa „na siłę" 
do wykonywania jakiegoś ćwicze-
nia, nie ma nawet mowy. Tak 
więc przyuczamy psy do prowa-
dzenia niewidomych w najbar-
dziej nawet trudnych warunkach 
— łagodnością i cierpliwością. 

Aby psy oswoiły się ze swoimi 
przyszłymi właścicielami, niewi-
domi 2 tygodnie przebywali w 
Olesinie. 

— Przez ten czas — opowiada 
Kurzewski — mój przewodnik, a 
ściślej przewodniczka, Amba, 

bardzo się do mnie przywiązała 
i na krok mnie nie opuszcza... 
Pies słysząc swoje imię podnosi 
łeb, spogląda na Kurzewskiego. 
Szorstkim, mokrym językiem liże 
jego rękę. 

— Jesteśmy niezwykle wdzięcz-
ni Państwu za ten piękny dowód 
troski o nas — mówią niewido-
mi : Kurzewski, o którym już 
wspominaliśmy, Teofil Pluta, 
kioskarz z Lublina, Józef Bucz-
kowski z Gdańska. — Tresura 
jednego psa kosztuje 6 i pół ty-
siąca złotych. A przecież psy te 
otrzymujemy wraz z uprzężą bez-
płatnie... 

Może więcej niz te słowa mó-
wiły o głębokiej wdzięczności ich 
wzruszone twarze. 

835 M LN. ZŁ. 

O OK. 295 MLN. WIĘCEJ 

NIŻ W R. UB. 

NA REMONTY 

BUDYNKÓW W POLSCE 

Plan miejskich przeds ię -
b i o r s t w r e m o n t o w o - b u d o w l a -
nych w br . p rzew idu je wzrost 
p rze robu o 5 6 proc. w porów-
naniu z r. ub. M P R B wyko-
nają w br . remonty k i l k u d z i e -
sięciu tys. domów mieszkal -
nych, szkół, przedszkol i i tp . , 
z b u d u j ą ok. 1 0 tys. nowych 
izb. D la szybszego po lepsze -
nia warunków bytowych, z w ł a -
szcza mieszkańców z a n i e d b a -
nych dawn ie j dz ie ln ic robot -
niczych, państwo przeznaczy ło 
w br . na remonty 8 3 5 min. 
z ł . t j . o ok. 2 9 5 min. z ł . w ię -
cej niż w r. ub. 

Ośrodek tkactwa 
i dziewiarstwa chałupniczego 

STALINOGRÓD. — Od blisko 
150 lat istnieje ośrodek prze-
mysłu chałupniczego — Ka-
mienica Polska (woj. sialino-
grodzkie). Ośrodek len, założo-
ny w początkach u b . wieku, 
stworzył własne piękne trady-
cje tkackie i dziewiarskie. Dziś 
chałupnicy zrzeszeni są w Spół 
dzielni Pracy Tkaczy i Dzie-
wiarzy im. Barlicliiego i pro-
dukują poważne ilości różnego 
rodzaju tkanin i wyrobów dzie-
wiarskich. 

Np. w grudniu ub. roku cha-
łupnicy Kamienicy Polskiej wy 
produkowali 28,846 metrów 
tkanin, 239 metrów bież. fira-
nek, ponad 1.069 kaftaników 
dziecięcych i wiele innych wy-
robów. 

Ciężkie, trudne, nędzne było 
życie tkaczy i dziewiarzy z Ka-
mienicy Polskiej przez, wiele 
dziesiątków lat. „Najgorszy je-
dnak wyzysk — opowiada po-
tomek jednego z założycieli oś-
rodka, Szulc — panował mię-
dzy pierwszą a drugą wojną. 
Za wykonanie jednej sztuki 
płótna (tj. 34 m. bież.) kupiec 
płacił 5 zł. W ciągu miesiąca 
tkacz przy pomocy całej rodzi-
ny mógł wykonać najwyżej 8 
sztulc plółna. Za li godzin co-
dziennej pracy swojej i całej 
rodziny zarabiał tkącz niecałe 
40 zł. na miesiąc. Każdy ku-
piec - nakładca el;spłoatował 
kilkudziesięciu chałupników. Je 

den z kupców wyzyskujący 60 
chałupników zarabiał miesięcz-
nie dwa razy więcej, niż tych 
60 chałupników razem". 

Dziś chałupnicy - spółdzielcy 
pracują dla siebie. Z każdego 
niemal domu ktoś się uczy w 
średniej lub wyższej szkole. 
We wsi Kamienica Polska roz-
wija się indywidualne budow-
nictwo mieszkaniowe. Jest już 
tych nowych domów kilkadzie-
siąt. 

W Y R Y W A C Z LNU 
POLSKIEJ PRODUKCJI • 

F a b r y k a M a s z y n ż n i w -
n y c h w S t a r o ł ę c e p o d P o z -
n a n i e m w y p r o d u k o w a ł a o s 
t a t n i o , o p a r t y n a w z o r a c h 
r a d z i e c k i c h , p r o t o t y p c i ą g 
n i k o w e g o w y r y w a c z a l n u 
— L T - 5 . 

W y r y w a c z L T - 5 , p r z y -
s t o s o w a n y d o p o l s k i c h w a -
r u n k ó w , j e s t m n i e j s z y o d 
m a s z y n r a d z i e c k i c h . W c i ą 
g u g o d z i n y w y r y w a o n i u -
k ł a d a l e n — w z a l e ż n o ś c i 
o d w a r u n k ó w t e r e n o w y c h 
i a t m o s f e r y c z n y c h - — z 
0 , 6 5 d o 0 , 8 5 h a ; r ę c z n i e 
p r a c ę t a k ą m u s i a ł o b y w y -
k o n y w a ć k i l k u d z i e s i ę c i u l u 
d z i . 

Na zdjęciu : Górnicy z wizytą u włókniarzy. 
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15) 
Przecież rano, gdy zobaezy, że nie m a 
g o — wskazał o czami n a śpiącego W o j -
d y n ę -— to się ubezpieczy. 

X I . 

Dochodz i ła pó łnoc . 
Od strony koloni i zbliżało się do Z a -

krzewka czterech ludzi. Pierwszy szedł 
Cho jnack i . I d ą c y za n i m m ł o d y ch łopak 
niós ł w ręku blaszane pudełko. D w a j 
dalsi szeptali po c ichu, od czasu d o cza-
su r zuca jąc tylko pó łg łosem jakieś sło-
wa. Doszedłszy do pierwszych c h a ł u p 
skręci l i z drogi i ruszyli o g r o d a m i w 
stronę zabudowań Grzelaka. 

Wieś spała o tu lona c iemnośc ią . W ża-
d n y m oknie n i c migota ły światła. C h o j -
nack i zatrzymał się nagle i szepnął w 
stronę os tatn iego z idących . 

— Psa spuszcza na n o c ? 
— Tak. Ale m n i e zna, idź — szepnął 

Pa jdz iak i wybieg ł n ieco naprzód. Usły-
szeli krótkie szczeknięcie psa. 

— Chodźc ie — rozległ się za Mika 

chwi l szept — z a m k n ą ł e m go i zakne-
b lowałem m u pysk. 

Skradal i się w stronę d o m u Grzelaka. 
Izby mieszkalne z n a j d o w a ł y się od 

strony podwórka , ś c i a n a od drogi , d o 
której zbliżali się ostrożnie, kryla sobą 
komorę — sypialkę W o j d y n y , a j e d n o -
cześnie m a g a z y n węgla i rupieci . Było 
im to n a rękę. Szmer nie dotrze tak łat-
wo przez dwie śc iany ! 

— No, Józek — d o drżwi ! — rozległ 
się szept. 

Pa jdz iak oderwał się od tró jki kole-
gów i przywarł do drzwi sieni. T a m c i 
obeszli przęsło płotu od ogródka i sta-
nęli pod ścianą od komory . 

— Razzz ! 
Spletli się r a m i o n a m i we dwóch , za-

parli n o g a m i w ziemię, a trzeci, wysoki 
j a k tyczka do grochu, Czesiek Kal iński , 
wgramol i ł się n a i ch ramiona . Podal i m u 
n a ki ju blaszane pudełko. 

— Nie c h l a p tak zamaszyśc ie — sze-
pną ł nagle j eden z t r zymających . Dru-
gi spojrzał n a kolegę i dostrzegł w cie-
m n o ś c i zamiast nosa wielką białą pla-
mę. Parsknął dyskretnym śmiechem. 

— Cicho , do cholery ! — rozległ się 
syk z góry. — Na śmiech i m się zebrało ! 
— Ale sam s t r o f u j ą c y przycisnął łok-
c i em usta, żeby nie zarechotać w głos. 

Minuty płynęły, powol i , w ciszy. 
— Czesiek — rozległ się z dołu szept 

— podnoś kopyta, ramiona przemienia-
my... 

drzwiach sieni. Przykładał u c h o d o k łam 
ki, to z n ó w prostował się i t rochę pode-
n e r w o w a n y nas łuchiwał szelestów do -
c h o d z ą c y c h zza ścian. 

R a p t e m za węg lem brzęknęło c o ś głoś-
n o i rozległ się jakiś tupot . T o Kal iński 
skończył m a l o w a n i e napisu i tak nie-
f o r tunnie podawał ko legom blaszane pu-
dełko, że spadło z ki ja i akurat t ra f i ło 
n a kamień . 

Na podwórzu sąs iadów zaszczekał rap-
townie pies. Gdzieś dale j odpowiedz ia ł 
m u drugi i p iąty . Wi l czur Grze laka li-
c h o wie j a k i m sposobem oswobodzi ł łeb 
ze szmat i narobi ł piekielnego jazgotu 
w chlewiku. 

Pa jdz iak usłyszał na jwyraźn ie j d o c h o -
dzący z izby szelest. Przywarł u c h e m do 
k lamki ,nie ulegało wątpl iwośc i , że ktoś 
w mieszkaniu gorączkowo się ubiera. 
S tukną ł nawet głośnie j wzuwany but. 

Józek podbiegł do węgła i rzucił pół -
g łosem przez sztachety : 

— W nogi... 
Wiedziel i już, c o to znaczy. W j e d n e j 

sekundzie zobaczył zn ika jące za ścianą 
cienie. S a m nie b.iegł za nimi , tylko chy ł -
k iem skoczył p o d w ó r z e m w stronę zabu-
d o w a ń gospodarskich . 

W y b i e g a j ą c y Grzelak usłyszał na dro -
dze za jad le szczekanie psów. W y d a ł o 
m u się, że ktoś ucieka w kierunku sto-
doły. Ruszył z pośp ie chem w podwórze 
Najp ierw obmaca ł wszystkie zamki u 
obór i ch lewów, potem sprawdził zapad-
ki u wierzei, a przekonawszy się, że 

wszystko n a s w o i m mie j s cu , z n a g ł y m 
z a d o w o l e n i e m potar ł czo ło . 

— Przyśni ło m i się m o ż e — c h i c h o t a ł 
uszczęśl iwiony. 

W chlewie odezwał się wilczur. Z a s -
koml i ł i począ ł d r a p a ć pazurami drzwi-
czki. Grzelak, zdz iwiony, o tworzy ł zapad-
ki i uwoln i ł psa... 

— O sukinsyny, cho lery ! — zaklął . — 
Byli... Łażą, krążą... żeby tak cz łowiek 
zaspał, toby i wyc iągnę l i świniaka. Dz ia 
dos two ! R o b i ć i m się n ie chce , a żreć 
by się chc ia ł o ! 

Nagle tknęło go n o w e przypuszczenie . 
Szybko otworzył drzwi niskiej obórki , 
zbliżył twarz d o o t w o r u w suf ic ie i spy-
tał g łośno : 

— Jasiek, jesteś t a m ? 
Odpowiedzią by ła zupe łna cisza. Grze -

lak stał chwi lę n a s ł u c h u j ą c , on iemia ły 
z wrażenia . Lecz s tamtąd , z góry nie do -
biegał żaden szelest, n a dole tylko w o -
bórce stęknęła leżąca krowa. 

— Jasiek ! Jaa-sieek ! ! ! — krzyknął 
n a cały głos. 

Z n ó w nas łuchiwał , n a próżno . 
P ierzchnął spokó j i pewność siebie. 

Grzelak skopał psa i spać już nie po -
szedł. D o rana war towa ł przy zabudo -
waniach . Świt n a dobre przepędził n o c , 
gdy wróci ł do izby i w ubraniu rzucił 
się n a łóżko. Spal twardo gdzieś d o dzie-
s iątej . Nie przyśni ło m u się nawet , że 
ludzie przechodzący drogą zatrzymują 
się i czytają n a ścianie wielki biały na-
pis : 

K u l a k Grze lak zakopa ł zboże, 
h a m u j e w y k o n a n i e p lanu d o s t a w y ! 

C h o j n a c k i zaspał p o te j n o c y pe łne j 
przygód . 

W ł a ś n i e u b r a n y już do wy jśc ia , gorącz -
k o w o po łykał śn iadanie , gdy w sieni roz-
legł się s tukot i za chwi lę wszedł d o 
izby Kos iorek . 

— Dz ień dobry ! — powiedz ia ł w c h o -
dząc . P r z y z w y c z a j o n y był w kuźni d o 
r ozmów, które g ó r o w a ć musia ły n a d sy-
k iem koksu, s a p a n i e m m i e c h ó w i dźwię -
k iem kowalsk i ch m ł o t ó w . — Przyg łuchł 
t rochę i m o ż e d latego m ó w i ł g łośno, pra-
wie krzyczał. 

C h o j n a c k i s ięgnął już po czapkę, spie-
sząc się do S O M - u . 

— A d o k ą d , s tó j ! — zatrzymał go K o -
siorek. — J a d o ciebie. 

— Śpieszę się d o roboty . J a k coś m a -
cie, to m ó w c i e raz dwa. 

— P o m a ł u , us iądź sobie — Kos io rek 
m ł o d y m m ó w i ł przez „ t y " — j a k się do -
wiesz, to n ie pójdziesz . 

— Ale j a przecież... 
— O j tam, p ó j d z i e m y d o Sawick iego 

i z a t e l e f o n u j e m y d o SOM-u. . . Nie bądź 
w g o r ą c e j wodz ie k ą p a n y . 

Usiedli . 
C h o j n a c k i niec ierpl iwie patrzył n a w ą -

sy Kos i o rka i n a drzwi, go tów w każ-
de j chwi l i do ode jśc ia . K o s i o r e k t y m -
czasem w y j ą ł m a c h o r k ę i n a j s p o k o j n i e j 
skręcał papierosa. 

— W nocy-śta napisal i czy wieczór ? 

— spytał n ie przes ta jąc gnieść m a c h o r -
ki. 

— C o ? j 
— N o u Grzelaka. . . 
— W n o c y — odpowiedz ia ł S t a c h z 

l ekkim zdz iwieniem. 
— T o ś t a j u ż w y b a d a l i galancie , j a k i 

c o ? 
— Tak.. . ' 
— O d razu tak myś le l i śmy z S a w i c -

kim. „Musie l i dobrze w y b a d a ć — m ó w i ł 
Sawick i — b o inacze j n a d w a d n i przed 
przepros inami n ie zrobi l iby takie j g r a n -
d y " ! 

— A c h , p r a w d a ! — C h o j n a c k i s tuk-
n ą ł się p a l c e m w brodę — z a p o m n i a -
łem, że to w niedzie lę ten termin.. . Z a -
śmia ł się nagle w glos, szyderczo j akoś , 
a j e d n o c z e ś n i e z u k o n t e n t o w a n i e m . 

— C o da le j myś l i ta rob i ć z Grze la -
k i e m ? — pyta ł Kos iorek . 

— A nic . 
— J a k to n i c — zdziwił się szczerze 

Kos io rek . — T o p o c o ten napis ? ! 
— ż e b y się odgryźć za przeproszenie . 

Teraz n a m nic n ie zrobi , bo w i e m y n a 
pewno , że zboże zakopał . 

— S k ą d ? 

C h o j n a c k i opowiedz ia ł o W o j d y n i e . 
— O j ty, C h o j n a c k i , j ak i ś ty durny , d o 

l i cha ! W y n i c n ie mie l iś ta da le j r o b i ć ? 
— t f u ! D o k ł a d n i e w a m powiedz ia ł ?... 

— D o k ł a d n i u s i e ń k o ! W k t ó r y m m i e j -
scu... ile... 
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przykład młodzieży 
Godny naśladowania 

Kryzys gospodarczy w z a g i e D i u górniczym 

M Ł O D Z I E Ż B E Z 
GR O Ź B A bezroboc ia wzrasta 

z dnia na dzień. Kryzys 
gospodarczy , do którego 

przyczynia się pol i tyka p lanu 
S c h u m a n a , rozszerza się. Zbl i -
ża się zakończenie roku szkol-
nego 1953-54, po ukończen iu 
szkoły pods tawowe j , tys iące 
cz ternasto le tn i ch c h ł o p c ó w po 
większy l iczbę już tak wielką 
tych wszystkich m ł o d y c h po-
s z u k u j ą c y c h pracy . 

T y s i ą c e m ł o d y c h , którzy bę-
dą w da lszym c iągu obc iążać 
w y c z e r p a n y c h f izycznie w tych 
c iężkich dla r o b o t n i k a cza-
sach, , u t r z y m u j ą c y c h i ch ro-
dz i ców. 

G r o ź b a z a m y k a n i a szybów 
k o p a l n i a n y c h sta je się coraz 
bardz ie j rzeczywista i bl iska. 

Jest także m o w a o zakupie -
niu za 14-cie mi l i a rdów f r a n -
k ó w węgla z zagłębia Saary, 
gdyż wie le g a t u n k ó w węgla 
f r a n c u s k i e g o nie n a d a j e się do 
centra l e l ektro - termicznych . 

Lecz i t e m u m o ż n a by zapo-
biec . Z m o d e r n i z o w a ć tak j a k 
n a W ę g r z e c h n a przykład , u-

rządzenia techniczne centra l 
elektro - t e rmicznych , tak, że-
by centra le te m o g ł y używać 
wszelkich g a t u n k ó w węgla.Przy 
czyni łoby się to w wielkie j mie 
rze do zmnie j szen ia kryzysu 
gospodarczego . 

Z a m i a s t zapłac ić 14 mil iar-
d ó w f r a n k ó w za węgiel z za-
głębia Saary, przeznaczyć te 
p ieniądze na m o d e r n i z a c j ę cen 
trał e lektrycznych . P o k ł a d y 
w ę g l o w e zagłębia dep. Pas de 
Calais i Nord są jeszcze dość 
ob f i te . G d y b y o b e c n a pol i tyka 
dążyła do utrwalen ia p o k o j u i 
po lepszenia bytu robotn ika , 
praca i ch leb z a p e w n i o n e by-
łyby ca łe j młodz ieży . 

Jedyn ie z d e c y d o w a n ą posta-
w ą , j ednośc ią i a k t y w n y m 
dz ia łan iem uda się ruchowi 
r o b o t n i c z e m u odnieść zwycię -
stwo nad wyzysk iwaczami . Z d e 
c y d o w a n ą postawą i j a k na j -
szerszą j e d n o ś c i ą , j ednośc ią 
ca łe j m a s y p r a c u j ą c e j i nie-
p r a c u j ą c e j . Jednośc ią młodzie -
ży bezrobo tne j j a k i również 
młodzieży , która do tychczas 

polskiej z Rouvroy 

S P R Ó B U J O D G A D N A C 

m i t e t Z w i ą z k u Dz iewczą t 
F rancusk ich ( U J F F ) w y d a ł d o 
m ł o d z i e ż y F ranc j i a p e l , k t ó -
ry p o n i ż e j p o d a j e m y w t ł u -
m a c z e n i u : PR A C O W A Ć , uczyć się, 

śmiać się, śpiewać, 
uprawiać sporty, ko-

rzystać z osiągnięć nauki , 
które mogą zapewnić szczęś-
cie ludzkości — oto p r a g n i e -
nia i aspiracje drog ie ca łe j 
młodz ieży . 

A l e życie nasze jest c ięż-
k ie z p o w o d u wytworzonej 
sytuacji. 

Ż y j e m y w obawie jutra , 
gdyż nie mamy zapewnione j 
pracy. 

W i e l k a ilość chłopców i 
dziewcząt nie posiada możl i -
wości kontynuowania nauki , 
uczenia się zawodu. 

Pracować w obranym przez 
siebie zawodz ie — oto d ą -
żen ie ca łe j młodz ieży Fran-
cji . 

M ł o d z i robotnicy i robot-
nice winni otrzymywać zarob-
ki równe z a r o b k o m starszych. 

Studenci i uczniowie śred-
nich zak ładów naukowych 

Przed Krajowym Festiwalem Młodzieży w Paryżu 
«CHCEMY ŻYĆ SZCZĘŚLIWIE 

w WOLNEJ I POKOJOWEJ IICIM.II» 
W z w i ą z k u z m a j ą c y m się 

o d b y ć w P a r y ż u w d n i a c h o d 
1 0 d o 1 4 l i pca b . r . K r a j o -
w y m Fes t iwa lem M ł o d z i e ż y 
K r a j o w y K o m i t e t Z w i ą z k u 
M ł o d z i e ż y R e p u b l i k a ń s k i e j 
F ranc j i ( U J R F ) i K r a j o w y K o -

w dep. Pas-de-Caiais 

P R A C Y 
pos iada pracę, b o w i e m groźba 
z a m y k a n i a szybów kopaln ia -
n y c h poc iąga dla tych ostat-
n i ch także groźbę bezroboc ia . 

W dniu 28 marca młodzież dep. Pas de Calais odbyła wielkie zgromadzenie rewindykacyjne 
w Grenay (p. Przegląd Polski z dn. 6 bm.) po którym udają się masowo przed pomnik bo-

haterów poległych 'u) dwóch ostatnich htmj-n'dch: • - \ 

... Wszystkim się 
zdawało, 

> 

że Wojski gra 
jeszcze a to 
echo grało 

Natenczas Wojski chwyci' na taśmie przypięty 
Swój róg bawoli, długi, cętkowany, kręty 
Jak wąż boa, oburącz do ust go przycisnął, 
Wzdął policzki jak banie, w oczach krwią zabłysnął, 
Zasunął wpół powieki, wciągnął w głąb pół brzucha 
I do płuc Wysłał z niego cały zapas ducha. 
I zagrał: róg jak wicher, niewstrzymanym dechem 
Niesie w puszczę muzykę i podwaja echem. 
Umilkli strzelce, siali szczwacze zadziwieni 
Mocą, czystością, dziwną liarmoniją pieni. 
Starzec cały kunszt, którym niegdyś w lasach słynął, 
Jeszcze raz przed uszami myśliwców rozwinął; 
Napełnił wnet, ożywił knieje i dąbrowy, 
Jakby psiarnię w nie wpuścił i rozpoczął łowy, 
Bo w graniu była łowów historyja krótka; 
Zrazu odzew dźwięczący, rześki: to pobudka; 
Polem, jęki po jękach skomlą: to psów granie; 
A gdzieniegdzie ton twardszy jak grzmot: to strzelanie. 

Tu przerwał, lecz róg trzymał; wszystkim się zdawało, 
Ze Wojski wciąż gra jeszcze, a to echo grało. 

Zadął znowu; myślałbyś, że róg kształty zmieniał 
I że w ustach Wojskiego to grubiał, to cieniał, 
Udając glosy zwierząt: to raz w wilczą szyję 
Przeciągaj([c się, długo, przeraźliwie wyje; 
Znowu jakby w niedźwiedzie rozwarłszy się gardło, 
Ryknął; potem beczenie żubra wiatr rozdarło. 
Tu przerwał; lecz róg trzymał; wszystkim się zdawało, 
Ze Wojsłii wciąż gra jeszcze, a to echo grało. 
Wysłuchawszy rogowej arcydzieło sztuki, 
Powtarzały je dęby dębom, bukom buki. 

Dmie znowu: jakby w rogu były setne rogi, 
Słychać zmieszane wrzaski szczwania, gniewu, trwogi, 
Strzelców, psiarni i zwierząt; aż Wojski do góry 
Podniósł róg i triumfu hymn uderzył w chmury. 

Tu przerwał, lecz róg trzymał; wszystkim się zdawało, 
Ze Wojski wciąż gra jeszcze, a to echo grało. 
Ile drzew, tyle rogów znalazło się w boru, 
Jedne drugim pieśń niosą jak z chóru do chóru. 
I szla muzyka coraz szersza, coraz dalsza, 
Coraz cichsza i coraz czystsza, doskonalsza, 
A; znikła gdzieś daleko, gdzieś na niebios progu! 

d o m a g a j ą się stypendiów i 
nowych budynków szkolnych. 

M ł o d z i e ż wiejska dąży do 
uzyskania lepszych warunków 
mieszkaniowych, nowoczesne-
go sprzętu rolniczego, licz-
niejszych wolnych chwil. O d 
ki lku lat d o m a g a się przyzna-
nia pożyczki dla nowożeń-
ców. 

U t w o r z e n i e rodziny i za -
p e w n i e n i e je j możliwych wa-
runków bytu — oto marze-
nie wielu spośród nas. 

M ł o d z i e ż naszego kraju 
marzy o uprawianiu sportu, 
o rozrywkach kul tura lnych, o 
spędzaniu p ięknych wakacj i . 

" p A K I E są nasze aspiracje 
i wiemy, że mog łyby 

one zostać urzeczywistnione, 
gdyż w naszej tak p iękne j i 
tak b o g a t e j Francji , życie 
młodz ieży może być szczęś-
liwe. 

A le p i e n i ą d z e , które p o -
winny nam służyć, przezna-
czone są na cele wojenne . I 
tak , blisko 2 mi l iardy f ran-
ków dz ienn ie pochłania woj-
na w Indochinach. 

C i ę ż k i e chmury zawisły 
nad naszym horyzontem. N i e -
którzy dążą , poprzez ratyf i -
kację u k ł a d ó w z Bonn i P a -
ryża, do utworzenia organ i -
zacji europe jsk ie j , która przy-
niosłaby uzbro jen ie N i e m i e c 
nazistowskich i koniec istnie-
nia Francj i , j ako wie lk iego , 
n ieza leżnego m o c a r s t w a . 
Przyniosłaby jeszcze większe 

codż ienne trudności d la mło-
dzieży i powiększyłaby groź-
bę wojny. 

M ł o d z i e ż p r a g n i e P o k o j u . 
^ Ł O D Z I d o m a g a j ą się, 

ażeby bogactwa kraju 
służyły polepszeniu warun-
ków ich życia, ażeby miel i 
możność nauczenia się zawo-
du, zapewnioną pracę, moż-
ność pob ieran ia nauki , upra-
wiania sportu. 

A ż e b y uzyskać powyższe , 
m ł o d z i e ż w inna z j e d n o c z y ć 
się. 

2 W I Ą Z E K Dziewcząt Frań-
cji ( U J F F ) i Związek R e -

pub l ikańsk ie j M ł o d z i e ż y Fran 
cji ( U J R F ) wzywają wszyst-
kich do wzięcia udz ia łu w 
wie lk im zgromadzen iu kra jo-
wym młodz ieży francuskiej , 
które w dniach od 1 0 do 1 4 
l ipca, rozbrzmiewać b o d z i e 
na ulicach Peryża głośnym 
echem naszvch śpiewów i na-
szeao śmiechu. 

Każdy z nas zda wtedy 
sprawę i absorbuiacych go 
prob lemów, ze swvch aspira-
cji. 

Spotkamy się masowo na 
Gazdach . m-mi fe^ac jach spor 
towwch. imprezach artystycz-
nych. 

N a d r l e 'a zrodzi się w ser-
' ach młodz ież" . Móra da wv-
*az swei woli wvkonvwania 
~racv i korzvstania z rozry-

w riokoiu. 

P o d modrym n iebem P a -
ryża, z Diersi dziesiątek ły -
si ècy młodych chłopców i 
dziewcząt wydostanie się o-
krzyk: 

„ C H C E M Y Ż Y Ć S Z C Z Ę -
Ś L I W I E , W W O L N E J I P O -
K O J O W E J F R A N C J I ! " 

K r a j o w y K o m i t e t Z w i ą z k u 
M ł o d z i e ż y R e p u b l i k a ń s k i e j 

( U J R F ) 
K r a j o w y K o m i t e t Z w i ą z k u 

Dz iewczą t F rancusk ich 
( U J F F ) 

Uczes tn i cząc w o d b y w a -
jących się I m p r e z a c h I u r o -
czystościach czysto s p o t y k a -
my się z weso łą m ł o d z i e ż ą z 
g r u p y t a n e c z n e j z R o u v r o y . 
W i e l e jest też o n ich mowa 
na k o l o n i a c h . 

K t ó ż w d e p a r t a m e n c i e Pas 
d e C a l a i s n ie zna g r u p y t a -
neczne j z R o u v r o y . P r o d u -
ku jąc się w p o l s k i c h t ańcach 
l u d o w y c h d l a w y k o n a n i a k t ó -
rych o d d a j e ona c a ł y swój 
m ł o d y z a p a ł , zyska ła sob ie 
ta g r u p a m ł o d z i e ż y wś ród 
p o l s k i e j l udnośc i na w y c h o d ź 
stwie i wś ród l udnośc i f r a n -
cusk ie j t e g o d e p a r t a m e n t u 
s ławę, k t ó r e j zazdrośc i j e j 
m ł o d z i e ż i n n y c h g r u p t a n e -
cznych . 

Gzy t o na uroczys tośc iach 
g w i a z d k o w y c h , czy na i m p r e -
zach spo r t owych l u b na m a -
sowych z g r o m a d z e n i a c h , s p o -
t y k a m y ich wszędz ie , uśm ie -
c h n i ę t y c h , p e ł n y c h d o b r e g o 
h u m o r u . P o d z i w i a się ich n ie 
t y l k o w d e p . Pas d e C a l a i s , 
lecz i w Pa ryżu . W y s t ę p o w a -
li m. i n . na z e s z ł o r o c z n y m 
święc ie f r a n c u s k i e j g a z e t y ro 
b o t n i c z e j „ H u m a n i t é " w Bo is 
d e V i n c e n n e s , na w i e l u u r o -

czystościach p a m i ą t k o w y c h . 
O s t a t n i o , 3 1 stycznia na w i e l 
k i e j K o n f e r e n c j i w o b r o n i e 
g ran i c n a d O d r ą i N y s ą , k t ó -
ra z g r o m a d z i ł a d e l e g a t ó w z 
c a ł e j F ranc j i , w y s t ą p i l i z t a ń -
cami l u d o w y m i , p r z y c z y n i a -
jąc się d o w s p a n i a ł e g o suk -
cesu o d n i e s i o n e g o d n i a t e -
g o . 

G r u p a ta , wraz z o d d z i a -
ł e m p i ł k i n o ż n e j , k t ó r y w se-
z o n i e g r y 1 9 5 2 - 5 3 z d o b y ł 
Pucha r A m b a s a d y I d r u ż y n 
męsk ich i żeńsk i ch s i a t k ó w k i 
stoi g o d n i e na p o l u w a l k i w 
o b r o n i e p o k o j u i o lepszą 
przysz łość . W y r ó ż n i ł a się ona 
w sp rzedaży ka r t S tow. O -
b r o n y G r a n i c n a d O d r ą i N y -
są, jest c i ą g l e na cze le w 
z b i e r a n i u p o d p i s ó w w t e j l u b 
i n n e j sp raw ie . M ł o d z i cl w i e -
dzą d o b r z e i r o z u m i e j ą , że 
j e d y n i e a k t y w n y m d z i a ł a n i e m 
w sp raw ię o b r o n y p o k o j u , w 
wa lce , r e w i n d y k a c y j n e j m o g ą 
d o t r z e ć d o c e l u . 

B e z w a h a n i a , stają na cze-
le wsze lk i ch w a l k o b o k k o l e -
a ó w i k o l e ż a n e k , F rancuzów. 
Św iec i ona p r z y k ł a d e m d l a 
c a ł e j m ł o d z i e ż y . 

(Korespondent terenowy) 

Wrażenia delegatów zagranicznych 
z pobUu w Polsce 

Członkowie delegacj i m ł o -
dzieży kra jów : Belgii, Danii i 
Norwegii , którzy brali ostatnio 
udział w „Spotkaniu Przyjaź-
n i " w Jeleniej Górze przed 
powrotem do swych kra jów 
podzielil i się z dziennikarza-
mi prasy warszawskiej swy-
m i wrażeniami z pobytu w Pol -
sce. 

Członkowie poszczegó lnych 
delegacj i wyrazili głęboki po -
dziw dla rozmachu i t empa na -
szego soc jal istycznego budowni 
ctwa, m ó w i ą c ze szczególnym 
wzruszeniem o trosoe, jaką 
władza ludowa i cale społe-
czeństwo polskie otacza m ł o -
dzież naszego kraju. 

„Podróżu jąc p o Polsce — p o 
wiedział mi przedstawiciel 
młodzieży norweskie j — widzie 
l iśmy wiele nowoczesnych bu-
dowli i ob iektów przemysło-
wych , j ak również kolonii mie 
szkaniowych i szkół. Szczegól-
nie m o c n o urzekła nas swym 
pięknem odbudowująca się wa-
sza stol ica" . 

Szereg uwag poświęcili człon 
kowie młodzieżowych delegacj i 

czasie pobytu w Polsce napeł-
niło nas głęboką ufnośc ią w 
potęgę sił obozu poko ju " . 

Międzynarodowe 
spotkania 
młodzieży 
wiejskiej 

WŁOCHY. — Najważniejszym 
momentem przygotowań młodzie-
ży wloEkiej do Międzynarodowego 
spotkania młodzieży wiejskiej bę-
dzie Konferencja Krajowa mło-
dzieży wiejskiej. 

Konferencja ta przygotowana 
jest na terytorium całego kraju. 
W okręgu Ravenne odbyło się 
spotkanie, na którym przeszło 
1.000 młodych uchwaliło swą kar-
tę rewindykacyjną. 

W okręgu Florencji organizuje 
się 22 konferencji gminnych i 25 
spotkań lokalnych młodzieży 
wiejskiej. 

MEKSYK. — Młodzież meksy-
kańska przygotowuje się do Mię-
dzynarodowego Spotkania Młodzie 
ży Wiejskiej. W szkołach zawodo-
wych w „LA HUERTA", w stanie 
Michoacan, odbyło się spotkanie 
studentów — mieszkańców wsi, w 
którym brało udział 500 studen-
tów. 

Dnia 25 ub.m. odbyło się w Tarchominie spotkanie studentów 
chińskich i koreańskich, studiujących na polskich uczelniach 
z młodzieżą pracującą w Tarchomińskich Zakładach Farma-
ceutycznych oraz w Fabryce Samochodów Osobowych na Że-
raniu. Spotkanie upłynęło w bardzo serdecznej atmosferze. 
Na zdjęciu: Student Uniwersytetu Warszawskiego Chińczyk 
Hu-Dzie wśród polskiej młodzieży robotniczej. 

ffiwtcmek Ulietkanacny... 
Danii , Norwegi i i 
kaniu młodzieży 
Górze . 

Belgii spot-
w Jelenie j 

ALGERIA. — W okręgu Blida, 
została zwołana konferencja przez 
Zjednoczenie Młodzieży Demokra-
tycznej w Algerze w celu przedy-
skutowania przygotowań do Spot-
kania Wiejskiego. 

WIELKA BRYTANIA. — 600 
dziewcząt angielskich pracujących 
przy fabrykacji jedwabiu w Lon-
dynie, odniosło ostatnio piękne 
zwycięstwo. 

Jedna z robotnic, która nie 
chciała się zgodzić na wypełnie-
nie niesłusznego rozkazu dyrekcji 
została zwolniona z pracy. 

Na znak protestu pozostałe ro-
botnice opuściły fabrykę. Dyrek-
cja została zmuszona odwołać swą 
decyzję. 

promiennym. 

Wojski obiedwie ręce odjąwszy od rogu 
Rozlcrzyżował; róg opadł, na pasie rzemiennym 
Chwiał się. Wojski : obliczem nabrzmiałym, 
Z oczyma wzniesionymi., sial jakby natchniony, 
Łowiąc uchem ostatnie znikające tony. 
A tymczasem zagrzmiało tysiące oklasków, 
Tysiące powinszowali i wiwatnycli wrzasków. 

Fragment Księgi IV arcydzieła polskiej literatury 

narodowej — poematu . Pan Tadeusz", pióra najwięk-

szego polskiego poety Adama Mickiewicza. 
Uroczy obrazek przedstawiając y dziewczynkę karmiącą smocz-

kiem m'odziutkiego 'baranka. (Photo ADP) 

„Spotkan ie Przyjaźni w Jele-
nie j Górze — powiedział m. in 
kierownik delegacj i belgi jskie j 
L. T ieback — było w y m o w -
n y m przykładem przyjaźni lą . 
c zące j młodzież naszych kra-
j ó w we wspó lne j walce o po-
kó j , o poko jowe uregulowanie 
sprawy Niemiec . Młodzież na-
szego kraju zdaje sobie spra-
wę z niebezpieczeństwa, jakie 
kry je w sobie tzw. „Europejska 
W s p ó l n o t a O b r o n n a " . Dobrze 
w iemy do czego zdolny jest nie 
miecki faszyzm i dlatego tym 
m o c n i e j dążymy, ażeby Niem-
cy złączyły się j a k o demokra -
tyczne, mi łu jące p o k ó j pań-
stwo. T o co widziel iśmy w cza-
sie . .Spotkania P r z y j f ' n i " , w 

MŁODZIEŻ WALCZY 
W OBRONIE POKOJU 

Młodzież włoska potwierdza 
zwołonie Konferencji Młodzieży 

przeciw Europejskiej 
Wspólnocie Obronnej 

14 marca odbyło się w REGGIO 
EMILIO zebranie młodych socja-
listów pod hasłem „Berlińska 
Konferencja przeciw C.E.D.". W 
czasie tego spotkania została 
przyjęta rezolucja potwierdzająca 
inicjatywę młodych Francuzów i 
Niemców, zwołujących konferen-
cję dla przeciwstawienia się 
C.E.D. 

22 marca, na apel Włoskiej 
M:odzieży Socjalistycznej, 2.000 
młodych przybyło na zlot do Pa-
dwy nieopodal Wenecji. 
Młodzi Austriacy przygotowują się 
do Konferencji Młodzieży z całej 

Europy, aby przeciwstawić się 
„Europejskiej Wspólnocie 

Obronnej 
Wolna młodzież austriacka rzu-

ciła apel wzywający do brania u-
działu w Konferencji Berlińskiej. 

10 kwietnia odbyła się w Wied-
niu defilada z pochodniami w ce-
lu zamanifestowania opozycji mło 
dych Austriaków przeciwko C.E.D. 

Młodzież mówi „Nie" 
Armii Europejskiej 

Spotkanie młodzieży francus-
kiej i niemieckiej stanowić będzie 
nowy etap w przygotowaniach do 
Konferencji Berlińskiej w dn. 24 
i 25 kwietnia. 

Spotkanie to odbędzie się w 
Strasburgu w dniu 1 kwietnia. 

FIGIELEK 
• 

Czy potrafisz w ciągu pięciu 
tekund napisać 100 „i"? 

• 

Diagram 1 

Mat w 2 posunięciach. 

Zagadki : Litera „S " , mi la 
(mi la) . 

• 

O d p o w i e d z i 

• 

S Z A R A D K A 

PIERW SZE-TRZECIE — te 
)Się z lat składają. 

DRUGIE i TRZECIE — spod 
tiebla padają. 

WSZYSTKIE — orzeszki lu-
bią zbierać w lesie. 

• 

9. Druga po lowa liści pożarta 
została nie wcześniej niż 30 dnia. 
Jednak całkowita ilość pożar-
tych liści ostatniego dnia była 
większa o jeden od całkowite j 
ilości pochłoniętej w c iągu 29 
dni. Sprawdz imy to na prze-
strzeni 5 dni. Pierwszego dnia 
gąsienica pożarła 1 liść, drugie-
go dnia — d w a liście, trzeciego 
— 4, czwartego — 8 piątego — 
— 16. Całkowita ilość zjedzo-
n y c h liści w c iągu pierwszych 
czterech dni wynos i 15, podczas 

•gdy piątego dnia wynios ła 16. 
10. Wszystkie kule dziel imy 

na dwie części — jedną złożoną 
z d w ó c h kul i drugą z sześciu. 
Kładz iemy n a dwie szalki w a -
gi po trzy kule. Jeśli przeważa 
jedna szalka, to jedna z kul 

R E B U S I K 

DLA M I Ł O Ś N I K Ó W SPORTU 
Odczytaj nazwisko znanego pił-

karza. 
jest cięższa. W a ż y m y zatem 
dwi9 dowolne z trzech kul prze-
waża jących . Jeśli są obie r ó w -
ne, cięższa jest trzecia. Jeśli 
zaś ciężary każdej g rupy trzech 
kul są równe, w ó w c z a s cięższa 
jest jedna z p ierwszych kul, co 
stwierdzamy przez wyważen ie 
obu. 

• 

Prosimy nadsyłać o d p o -
wiedz i na adres administ ra -
cji naszej gazety: LA R E V U E 
P O L O N A I S E . 1 7 6 R U E D E 
C H A R O N N E , P A R I S X I . Za 
t ra fne rozwiązania rozdane 
b ę d ą nagrody w postaci p i ę k -
nych książek polskich. 

Z A G A D K A 

M A T E M A T Y C Z N A 

Wyszukaj liczbę, która by 
pomnożona przez 9 dała na ilo-
czyn dziewięć jedynek bezpo-
średnio po sobie następujących. 

(Odpowiedzi znajdziesz w na-
stępnej stronie młodzieżowej, za 
tydzień) . 

Rozwiązanie z poprzedniej 
łamigłówki 

Akrostych: Orzet, rak, koń, 
arab, niedźwiedź. O R K A N . 



NAJSZLACHETNIEJSZY 
SYN WOLNOŚCI 

OB R A Z ten m a każdy z nas w p a m i ę c i : spog ląda jąca w górę twarz z charakterystycz-
nym, zadartym nosem, u ję ta oburącz szabla przylegająca n iemal do prof i lu . Najwyż-
szy Naczelnik Siły Z b r o j n e j Narodowe j — Tadeusz Kościuszko, przys ięgający ca łemu 

narodowi polskiemu tymi słowy „powierzonej mi władzy na niczyj prywatny ucislc nie uży-
ję, lecz jedynie jej dla obrony całości granic, odzyskania samowladności Narodu i ugrun-
towania powszechnej wolności używać będę''. 

T R U C I C I E L E 

Przysięgę tę zlożyl Tadeusz 
Kośc iuszko n a K r a k o w s k i m 
R y n k u r ó w n o przed stu sześć-
dziesięciu laty, o b e j m u j ą c p o 
powroc ie d o kra ju naczelne 
dowództwo n a d powstaniem, 
które n a zawsze związane zo-
stało w historii z j e g o imie-
n iem. 

KR A J , do którego wracał 
Kościuszko, przedstawiał 

obraz krańcowego upadku. Po l -
ską rządzi ła wszechwładnie 
b a n d a z d r a j c ó w — Targowica , 
która za dukaty w y k o n y w a ł a 
posłusznie każdy rozkaz K a t a -
rzyny I I i j e j ambasadorów w 
Warszawie . Państwo Polskie 
co prawda f o r m a l n i e istniało, 
mia ło nawet króla, był to jed-
n a k raczej zlepek wielkich la-
t y f u n d i ó w m a g n a c k i c h , niż 
nowoczesny organ izm państwo 
wy. Magnater ia wo la ła udzie-
lić zgody n a rozbiór Polski i 
o d d a ć ją pod władzę carycy 
— „pierwszej obszarniczki zie-
mi ruskiej" , n iż pozwol ić n a 
uszczuplenie w n a j m n i e j s z y m 
boda j stopniu swoich egoisty-
cznych interesów s tanowych , 
swo je j „z łote j wo lnośc i " . W o -
lała sprzedać o jczyznę, niż zgo 
dzić się n a jakże skromną w 
swych społecznych konsekwen-
c j a c h K o n s t y t u c j ę M a j o w ą 
1791 roku. Polska szlacheckiej 
anarchi i , chwie jne j władzy 
królewskiej , Polska gnębiąca 
mieszczaństwo — naonczas no -
sicielka postępu społecznego 
— u t r z y m u j ą c a w n iewolnic -
twie c h ł o p ó w — taka Polska 
nie m o g ł a się ostać absoluty-
s tycznym m o n a r c h i o m otacza-
j ą c y m ją zewsząd : Prusom Ho-
henzol lernów, Austri i Habs-
burgów i Ros j i R o m a n o w y c h . 

Tadeusz Kośc iuszko po ją ł , 
że „odzyskać samowładność 
N a r o d u " m o ż n a j edyn ie powo -
ł u j ą c d o walki nie tylko samą 
szlachtę, ale lud, zwłaszcza 
ch łopstwo. „ Z a samą szlachtę 
— m ó w i ł tuż przed w y b u c h e m 
powstania — bić się n ie chcę. 
Chcę wolnośc i całego n a r o d u 
i d la nie j tylko wystawię swe 
życ ie" . Dobrze pamiętał Na -
czelnik doświadczenia party-
zantki amerykańskich f a r m e -
rów, którzy z l ichą fuzją w rę-
ku porwal i się n a potęgę an -
gielskiego króla i zwyciężyli . 
Pamięta ł Wielką Rewo luc j ę 
Francuską , w które j pogardza-
n a przez arystokrac ję „kana -
l ia" dala radę wewnętrznym i 
zewnętrznym w r o g o m R e w o l u -
c j i . E c h o tamtych doświad -
czeń brzmi wyraźnie w sło-
w a c h , które w m a j u 1794 roku 
skierował do j e d n e g o z przy-
j a c i ó ł : 

„Pamiętaj, ze wojna nasza 
ma swój szczególny charakter, 
który dobrze pojąć należy. Jej 
pomyślność zasadza się przede 
wszystkim na upowszechnieniu 
zapału i na uzbrojeniu general-
nym wszystkich ziem naszych 
mieszkańców. Do tego wzbudzić 
trzeba miłość kraju w tych, 
którzy dotąd nie wiedzieli na-
wet, że ojczyznę mają..." 

ALE n a przeszkodzie temu 
„upowszechnien iu zapa łu" 

stał sz lachecki egoizm. Nie 
przebrzmiały jeszcze e c h a 
wspania łego zwycięstwa rac ła-
wickiego, zwycięstwa odnies io -
n e g o g łównie dzięki bohater -
s twu Bar tków i W o j t k ó w , któ-
rzy d o n i edawna „nie wiedzie-
li nawet , że o j czyznę m a j ą " — 
a już f o lwarczn i właściciele 
zaczęli się d o m a g a ć zwrotu 

„ w y p o ż y c z o n y c h " chłopów. Byl 
początek kwietnia : robota w 
polu czekała. Troska o własny 
fo lwark przeważała w duszach 
polskich f eudałów n a d troską 
o wo lność o jczyzny. D o Koś -
ciuszki docierały wciąż skargi 
od żołnierzy i rekrutów, że żo-
ny i ch i dzieci „nie tylko, że 
żadnego osłodzenia nie m a j ą , 
ale za to prawie że służą Rze-
czypospol ite j i ch mężowie i sy-
nowie , wystawieni są na n a j -
większe uciążl iwości" . Ale i 
Kościuszko, który w podpisa-

ch lopów, którzy w pierwszym 
jego okresie walczyli z ca łym 
bohaters twem — insurekc ja 
zapłonęła m o c n i e j w ośrod-
kach mie jsk ich , zwłaszcza w 
Warszawie. 17 i 18 kwietnia 
1794 roku lud warszawski w 
krwawych b o j a c h oczyści ł sto-
licę Polski ze s t a c j o n o w a n y c h 
tu wo jsk carskich, a w trzy 
tygodnie po tem ukarał surowo 
przywódców Targowicy . Na szu 
bienicy zawiśli h e t m a n i Oża-
rowski i Zabiel ło , marszałek 
Ankwicz , biskup Kossakowski . 

n y m pod P o ł a ń c e m Uniwersa-
le zapewni ł c h ł o p o m wo lność 
— nie poważył się naruszyć 
zasad pańszczyźnianej obrób-
ki, ogran i cza jąc j edyn ie po -
winnośc i c h ł o p ó w s łużących w 
wojsku. Co gorsza, wykonan ie 
ty ch postanowień Uniwersału 
oddal w ręce r ekrutu jącym się 
spośród szlachty komisarzom 
ziemskim, którzy sabotowal i 
je . O b a w a przed utratą siły 
roboczej , a także strach przed 
u z b r o j o n y m ch łops twem i pol -
sk im w y d a n i e m francuskie j 
„żakeri i " — o to źródła tego 
sabotażu. 

Kośc iuszko spodziewał się, 
że przez uzbro jenie „wszyst-
k ich z iem naszych mieszkań-
c ó w " u d a m u się zmobi l i zować 
trzystutysięczną armię . Insu-
rekc ja (powstan ie ) n ie liczyła 
tymczasem nigdy więce j niż 70 
d o 150 tysięcy żołnierza. Uni -
wersał Połaniecki , który w y -
woła ł si lne protesty szlachty 
f o lwarczne j — nie zadowol i ł 
ch łopów, którzy spodziewali się 
p o n i m czegoś więcej . Napływ 
ch łopsk i ch o c h o t n i k ó w d o ko-
ściuszkowskiej armii ustal też 
wyraźnie w m a j u , p o ogłosze-
niu Uniwersału. 

Ale podczas gdy egoizm kla-
sowy f euda łów zwężał ludową 
bazę powstania i studził zapał 

rys . E y r k L i p i ń s k i 

Cień Francuskie j Rewo luc j i 
legł n a d Warszawą. W obozie 
burżuazy jno - - s z lacheck im u-
derzono n a alarm. Z a ż ą d a n o 
od Kośc iuszki „energ icznego 
wystąpienia przec iwko burzy-
c ie lom" . I Kośc iuszko ustąpi ł 
wobec tego żądania . 

D o l istopada 1794 trwały j e -
szcze walki p o w s t a ń c ó w z sila-
m i pruskiej i carskiej inter-
wenc j i . Ale los powstan ia był 
przesądzony jeszcze przed m a -
c ie jowicką klęską i przed osta -
tecznym upadk iem Warszawy . 
Nie uda ło się Kośc iuszce w y -
w o ł a ć prawdziwego ludowego 
ruchu wyzwoleńczego — i to 
zadecydowało o upadku insu-
rekcj i . 

0G D Y B Y wszyscy bili się 
tak j a k ch łop i — to by 

Polska była w o l n a i n iepod -
legła" — wola ł Kośc iuszko w 
wiele lat po tem. Na t y m też 
po lega wie lkość Naczelnika, że 
p o j ą ł znaczenie kwestii ch łop -
skiej w ówczesne j Polsce, że w 
praktyczny sposób spróbował 
ją rozwiązać , że zrozumiał zna 
czenie udziału m a s ludowych 
w w o j n i e narodowo -wyzwo leń -
czej i że pierwszy w naszej hi -
storii spróbował te masy po -
ruszyć. 

S a m j e d n a k Kośc iuszko , pe-
łen zapału dla idei równośc i 
między ludźmi, pełen o d d a n i a 
dla sprawy ludu — nie umia ł 
w y j ś ć poza ogran i czoność swe-
go czasu i swej klasy. P a m i ę -
tać wypada , że wobec opóźnie -
n ia ówczesne j Polski w społe-
c zno - gospodarczym rozwoju , 
wobec słabości „ s tanu trzecie-
go" , za interesowanego w ó w -
czas na jbardz ie j w moż l iwie 
g r u n t o w n y m zniesieniu f e u -
da lnych instytuc j i — nosic ie -
lami postępu była nie burżua-
z ja h a n d l o w o - przemysłowa, 
ale p rzodu jące warstwy szlach-
ty. I ten fakt stawia od razu 
granice r u c h o m wyzwo leń -
czym. Z a r ó w n o w Powstan iu 
Kośc iuszkowskim, j a k i w po l -
skich p o w s t a n i a c h n a r o d o -
w y c h w wieku X I X ta ograni -
czoność z n a j d u j e swój wyraz... 

160 lat minę ło od Kośc iusz-
kowskiej insurekcj i . Władzę w 
Polsce u j ą ł w swe ręce lud 
pracu jący . K lasa robotn icza w 
braterskim sojuszu z d r o b n y m 
i ś rednioro lnym ch łops twem 
zdołała d o k o n a ć tego, o c zym 
marzył swego czasu Naczel -
nik. Przegnała precz współcze-
sną Targowicę , podc ię ła j e j 
mater ia lne korzenie, stworzyła 
wspólną o j czyznę dla wszyst-
k i ch ludzi pracy, utwierdzi ła 
n iepodleg łość Polski i wo lność 
ca łego narodu — tę wo lność , 
dla której „na jsz lachetnie jszy 
syn w o l n o ś c i " — j a k Kośc iusz -
kę nazwał Je f f e r son — gotów 
był „wystawić swe życie" . 

Z. S Z Y M A Ń S K I 

OD chwili przeforsowania w Bundestagu tzw. ustawy 
wojskowej, umożl iwia jące j Adenauerowi p rzeprowa-
d z e n i e w o d p o w i e d n i m momencie rekrutacj i do neo-

hi ł lerowskiego W e h r m a c h t u , cała p r o p a g a n d a bońska oraz 
j e j sojusznicy spośród hierarchii kościelnej i genera lsk ie j 
kl iki , kontynuują ofensywę na odcinku psychologicznej re-
mil i łaryzacj i . Chodz i o to , aby pozyskać nie ty lko słare 
kadry hit lerowskie, a le p r z e d e wszystkim młodz ież , k łóra 
w swojej większości nie wyraża zachwytu dla perspektywy 
umierania w obronie amerykańskich i n t e resów . 

Dziś n ie wys ta rczy j uż w 
N i e m c z e c h z a c h o d n i c h d r u -
k o w a n i e p a m i ę t n i k ó w h i t l e -
rowsk ich g e n e r a ł ó w a n i p o -
wieści g l o r y f i k u j ą c y c h w o j n ę 
p r z e c i w k o Z S R R . M ł o d z i e ż 
n ie ma p i e n i ę d z y i ks iążek 
t y c h p r z e w a ż n i e n ie k u p u j e , 
a ci k t ó r z y k u p u j ą , d o z n a j ą 
r ozcza rowan ia . B o w i e m na -
w e t h i t l e rowscy g e n e r a ł o w i e 
n ie m o g ą w k o ń c u u k r y ć , że 
d o s t a l i t ę g i e l a n i e w Z w i ą z -
ku R a d z i e c k i m , a o b r z u c a n i e 
się w z a j e m n i e o s k a r ż e n i a m i 
w r o d z a j u , , k t o p o n o s i w i n ę i 
o d p o w i e d z i a l n o ś ć za k l ę s k ę " 
— n ie i n t e r e s u j e dz i s i a j m ł o -
d e g o c z y t e l n i k a g e n e r a l s k i c h 
b r e d n i . 

D l a t e g o p r o p a g a n d a b o ń -
ska stara się o b e c n i e d z i a ł a ć 
i n n y m i , b a r d z i e j w y r a f i n o w a -
n y m i m e t o d a m i z a t r u w a n i a 
m ł o d y c h dusz j a d e m n i e n a -
wiści i o d w e t u . W o r b i t ę o d -
d z i a ł y w a n i a zos ta ła w c i ą g n i ę -
ta b u l w a r o w a p rasa , r a d i o , u -
n iwe rsy te t y o raz szko ł y . P r a -
sa p o d a j e w n i e d z i e l n y c h d o -
d a t k a c h o p o w i a d a n i a , r e p o r -
t aże , f o t o g r a f i e i w s p o m n i e -
nia ż o ł n i e r z y h i t l e r o w s k i c h o -
raz S S - m a n ó w z p o s z c z e g ó l -
nych o d c i n k ó w w a l k na f r o n -
c ie , s ta ra jąc się w o j n ę p r z e d -
stawić j a k o w i e l k ą p r z y g o d ę , 
moż l iwość w z b o g a c e n i a się i 
w e s o ł e g o , b e z t r o s k i e g o ży -
c ia . Z u w a g i na n ę d z ę jaka 
p a n u j e o b e c n i e w ś r ó d p o w a ż 
n e j części m ł o d z i e ż y w z a -
c h o d n i c h N i e m c z e c h — t e n 
m o t y w l ansowany p rzez p r o -
p a g a n d ę b o ń s k g jest szcze-
g ó l n i e p o d k r e ś l a n y w a d e -
n a u e r o w s k i e j p ras i e . I nna 
f o r m a , t w o r z e n i a m i l i t a r y s t y -
czne j a t m o s f e r y w p ras ie , k t ó -
ra ma w y t w o r z y ć o d p o w i e d n i 
k l i m a t w o k ó ł w o j e n n y c h p l a -
nów B o n n , jes t p o k a z y w a n i e 
nowych m u n d u r ó w p r z y s z ł e -
g o W e h r m a c h t u , u z b r o j e n i a , 
o b r a z k ó w z życ ia G r e n z s c h u -
t zu , o w e g o za lążka p r z y s z ł e j 
a r m i i n a j e m n i k ó w , dyskus je 
na t e m a t n o w y c h h e ł m ó w czy 
p i o s e n e k w o j s k o w y c h . K i l k a 
d n i t e m u ca łą p rasę z a c h o d -
nią o b i e g ł a f o t o g r a f i a , p r z e d 
s tawia jąca d w ó c h l u d z i w mas 
k a c h g a z o w y c h . , , O t o nowa 
n i e m i e c k a gazowa maska l u -
dowa ( V o l k s g a s m a s k e ) " — 
b r z m i a ł t y t u ł w „ N u e r n b e r -
g e r N a c h r i c h t e n " (z 1 9 m a r -

ca b r . ) . A w tekśc ie czy tamy : 
, . N a z a m ó w i e n i e B o n n s p e -
c j a l n a kom is j a o p r a c o w a ł a no -
wą f o r m ę mask i g a z o w e j . O t o 
j e j z a l e t y : jest t rwa lsza , l e -
p i e j s iedz i , o d p o r n a na p r o -
m i e n i e , d a j e lepsze m o ż l i w o -
ści o d d y c h a n i a " . S z c z e g ó l n i e 
w i e l e mie jsca poświęca b o ń -
ska prasa l o t n i c t w u i a r t y l e r i i 
a t o m o w e j , p o d k r e ś l a j ą c j e j 
, , z a l e t y " . W y w i a d y z r o z m a i -
t y m i „ a s a m i " L u f t w a f f e w z g l ę 
d n i e z h i t l e r o w s k i m i k o n s t r u k 
t o r a m i p o k r o j u M e s s e r s c h m i t -
ta czy H e i n k l a na leżą j u ż d o 
s t a ł e g o r e p e r t u a r u t e j p rasy i 
t o p o d n a j b a r d z i e j sensacy j -
n y m i t y t u ł a m i . Z w i e l k ą p o m -
pą o d b y ł o się n p . s p r o w a d z e -
n ie aż z A r g e n t y n y d o H a m -
b u r g a z w ł o k h i t l e r o w s k i e g o 
p i r a t a w o j e n n e g o , W e r n e r a 
B a u m b a c h a , k t ó r y z g i n ą ł w 
czasie k a t a s t r o f y l o t n i c z e j w 
P o ł u d n i o w e j A m e r y c e . Jego 
p o g r z e b stał się w i e l k ą m a -
n i f es tac ją h i t l e r o w s k i e j L u f t -
w a f f e p r z y u d z i a l e w ł a d z b o ń 
sk ich i n i e k o ń c z ą c y c h się o p i -
sach j e g o „ b o h a t e r s t w a " w 
p ras ie , w d o d a t k a c h f i l m o -
wych i w r a d i o . 

S z c z e g ó l n i e p i e c z o ł o w i c i e 
o b c h o d z o n e są r o z m a i t e r o -
czn ice w o j s k o w e , d r u k o w a n e 
są b i o g r a f i e g e n e r a l s k i c h j u -
b i l a t ó w . Do tychczas z a j m o w a -
ła się t y m w y ł ą c z n i e prasa 
m i l i t a r y s t y c z n a . Dz i s ia j nawe t 
t aka „ F r a n k f u r t e r A l l g e m e i -
ne Z e i t u n g " d r u k u j e ż y c i o r y -
sy n a j b a r d z i e j o b c i ą ż o n y c h 
z b r o d n i a m i g e n e r a ł ó w . 

D o k a m p a n i i o p o z y s k a n i e 
m ł o d z i e ż y d l a „ i d e i e u r o p e j -
s k i e j " ( czy ta j d l a W e h r m a c h -
tu ) w łącza się oczyw iśc ie i 
k l e r . N i e t y l k o w swoich p u -
b l i k a c j a c h , a l e i w p u b l i c z -
nych w y s t ą p i e n i a c h poszcze -
g ó l n y c h p r z e d s t a w i c i e l i h i e -
r a r ch i i k o ś c i e l n e j . A k a d e m i a 
d u c h o w n a w H e r r e n a l b w k i l -
ka d n i p o u c h w a l e n i u w B u n -
d e s t a g u us tawy o r e k r u t a c j i , 
o d b y ł a „ n a u k o w e " p o s i e d z e -
n i e p o ś w i ę c o n e s p r a w o m w o j -
s k o w y m . Z r a m i e n i a b . W e h r -
m a c h t u w dyskus j i na t e m a t 
„ z i m n e j w o j n y " i w o j n y d o -
m o w e j w y s t ą p i l i h i t l e r o w s c y 
g e n e r a ł o w i e H a n s S t a e d t k e i 
Er ich D e t h l e f f s e n . T e n os ta t -
ni p o s z u k i w a n y b y ł swego cza 
su p r z e z w ł a d z e r a d z i e c k i e za 
z b r o d n i e d o k o n a n e na U k r a -

O B O W I Ą Z U J Ą ! 
Wprawdzie Adenauer ma spo-

ro kłopotów z rewizją konstytu-
cji. czy innymi ustawami, które 
zmierzają do całkowitego zhitle-
ryzowania Niemiec zachodnich, 
ale za to, jeśli chodzi o „prawa" 
już obowiązujące na terytorium 
republiki bońskiej, to ma je go-
towe. I to od dawna. Od czasów 
Hitlera. 

A do jak nieprzyjemnych kon-
sekwencji, aż prawie do obrazy 
stanu włącznie, prowadzi nie-
znajomość praw republiki boń-
skiej, świadczy smutne doświad-
czenie rządu holenderskiego. 

Oto rząd holenderski, ufając 
złudnie dytyrambom na cześć za-
chodnio - niemieckiej „demokra-
cji", głoszonym przez poniektó-
rych polityków, zwrócił się do 
rządu bońskiego z prośbą o wy-
danie zbiegłego z więzienia w 
Breda (Holandia) zbrodniarza 
wojennego, b. SS.-mana, Holen-
dra Albertusa Polaka, który 
schronił się na terenie Niemiec 
zachodnich. Oczywiście, i tu nie 
ma się co dziwić. Adenauer od-
mówił. 

Możliwe, że rząd holenderski 
spodziewał się takiej odpowiedzi. 
Ale na pewno nie przewidział 
motywacji tej odmowy. Bo jak 
rząd boński „uprawomocnił" 
swoje stanowisko? W bardzo pro 
sty sposób. Trybunał konstytu-
cyjny w Karlsruhe orzekł co na-
stępuje : 

„Zgodnie z zarządzeniem wy-
danym w dniu 19 maja 1943 ro-
ku przez fuehrera, wszyscy ob-
cokrajowcy (a nim jest przecież 
Albertus Polak), którzy ochotni-
czo zgłaszają się do SS, uzyskują 
automatycznie obywatelstwo nie-
mieckie". 

Ażeby jednak przekonać, iż za-
rządzenie to jest całkowicie aktu-
alne, i że członkowie Trybunału 
bynajmniej nie przejęzyczyli się 
w wyniku rutyny nabranej w 
ciągu lat pracy dla Hitlera, o-
rzeczenie podkreśla, że „zarządze-
nie fuehrera posiada moc praw-
ną w .granicach państwa" oraz 
wyjaśnia, iż „przyznanie obywa-
telstwa niemieckiego obcokrajow 
com miało na celu zapewnienie 
ochrony osobom, które ówczesne-
mu państwu oddały osobiście 
cenne usługi". 

Jasno i bez niedomówień. Trze-
ba było od razu powiedzieć 
wprost: w Bonn obowiązują prze 
pisy III Rzeszy. Rząd holender-
ski nie zrobiłby takiej gaffy dy-
plomatycznej, zaś francuscy, 
belgijscy i holenderscy rzecznicy 
„armii europejskiej" mogliby prze 
zornie wydobyć z archiwów i 
przestudiować stare „Bekannt-
machungi" rozlepiane 10 lat te-
mu na murach Paryża, Brukseli i 
Hagi. 

Bo, zdaniem rządu Adęnaeura 
nie zmieniło się nic. 

ZTS. 

i n i e . G e n e r a ł S t a e d t k e o -
ś w i a d c z y ł , że na leży s k o ń -
czyć z „ z i m n ą w o j n ą " i p r z y -
g o t o w a ć się d o „ g o r ą c e j " i 
że N i e m c y ma ją t u w i e l k ą r o -
lę d o o d e g r a n i a . G e n e r a ł 
D e t h l e f f s e n z a a p e l o w a ł d o 
m ł o d z i e ż y , a b y p o r z u c i ł a p o -
l i t y k ę „ b e z n a s " i o b u d z i ł a 
się z p o w o j e n n e g o „ l e t a r g u " . 
Sens j e g o w y w o d ó w s p r o w a -
d z a ł się d o t e z y , że p o n i e -
waż i d e o l o g i c z n i e z a c h ó d n ie 
ma nic d o p r z e c i w s t a w i e n i a 
w s c h o d o w i , w o b e c t e g o p o z o -
sta je t y l k o r o z g r y w k a p r zy p o -
m o c y s i ł y . . . 

N a z a k o ń c z e n i e dyskus j i 
z a b r a ł g ł o s b i s k u p B a d e n i i , 
d r B e n d e r , k t ó r y p o p a r ł r e -
k r u t a c j ę d o W e h r m a c h t u n a -
s t ę p u j ą c y m i s ł o w a m i : „ M u s i -
my s tworzyć w o k ó ł nas m u r . 
a b y u c h r o n i ć nasz o g r ó d 
p r z e d d z i k i m i z w i e r z ę t a m i " . 
A j a k p r z y s t a ł o na o r ę d o w - -
n ika o d w e t u , b i s k u p B e n d e r 
d o d a ł , że t a k i W e h r m a c h t 
„ m a d o s p e ł n i e n i a p r z y z n a -
ne m u p r zez B o g a f u n k c j e " . 
H i t l e r o w s c y ż o ł d a c y m o r d u j ą c 
c y w i l n ą l udność na o k u p o w a -
nych t e r e n a c h nos i l i na k l a m -
rach w o j s k o w y c h pasów swa-
s tykę i nap is „ G o t t m i t u n s " . 
To w i d o c z n i e m i a ł na myś l i 
c z c i g o d n y b i s k u p B a d e n i i , 
k i e d y p o d s u m o w y w a ł d y s k u -
sję wo j skową w a k a d e m i i d u -
c h o w n e j w H e r r e n a l b . 

A że t a k i e u c z y n k i r o z u -
m i a ł j a k o „ b o s k i e f u n k c j e " 
b i s k u p B e n d e r — św iadczy 
r ó w n i e ż „ z a s a d n i c z y " a r t y -
k u ł , j a k i na t e m a t p r zysz ł ych 
z a d a ń W e h r m a c h t u z a m i e ś c i ł 
o r g a n k a t o l i c k i c h z w i ą z k ó w 
z a w o d o w y c h „ K e 1 1 e I e r 
W a c h t " , b ę d ą c y p o d s p e c j a l -
ną o p i e k ą k a r d y n a ł a Fr ingsa . 
G a z e t a ta w t e n sposób p r e -
cyzu je „ o b o w i ą z k i w o j s k o w e 
w s ł u ż b i e C h r y s t u s a " : „ Ż o ł -
n i e r ze Chrys tusa muszą w o -
b e c n y c h czasach p o k a z a ć co 
p o t r a f i ą . . . pos ł uszeńs two t a -
k i e g o ż o ł n i e r z a wyraża się w 
o d p o w i e d z i a l n y m w y k o n y w a -
n i u t e g o co z o s t a ł o p o l e c o n e 
b e z z a d a w a n i a p y t a ń d l a c z e -
g o t a k się d z i e j e i czy t o jest 
s ł u s z n e " . N i e są t o oczyw iś -
c ie rzeczy o r y g i n a l n e . D o t e -
g o z o b o w i ą z a n y b y ł k a ż d y 
h i t l e r o w i e c , k a ż d y ż o ł d a k z 
SS, T e g o d o m a g a ł się H i t l e r 
o d W e h r m a c h t u , k i e d y na -
p a d ł na P o l s k ę . 

W o b l i c z u p r z y g o t o w a ń d o 
r e k r u t a c j i A d e n a u e r i j e g o o -
p i e k u n o w i e z W a s z y n g t o n u 
m o b i l i z u j ą wszys tk ie s i ł y , a b y 
s t e r r o r y z o w a ć o p i n i ę p u b l i c z -
ną, a b y z a m r o c z y ć m ł o d z i e ż 
o p a r a m i t r u c i c i e l s k i e j p r o p a -
g a n d y . W i e d z ą b o w i e m d o -
b r z e j a k i e w ś r ó d m ł o d z i e ż y 
p a n u j ą nas t ro j e i d l a t e g o są-
d z ą , że t y l k o p o d h i t l e r o w s k ą 
o d w e t o w ą n a r k o z ą m o g ą l i -
czyć na ł a g o d n i e j s z y p r z e b i e g 
r e k r u t a c y j n e j o p e r a c j i . A l e 
f a k t , że ustawa w o j s k o w a n a -
t r a f i ł a o d razu na p r o t e s t y n ie 
t y l k o z a c h o d n i e j FDJ, a l e 
r ó w n i e ż na o p ó r ze s t rony 
h a m b u r s k i e j „ F a l k e n " , „ m ł o -
d y c h s o c j a l i s t ó w " z K o l o n i i a 
nawe t w i e l u f u n k c j o n a r i u s z y 
z B D K J ( n i e m i e c k a m ł o d z i e ż 
k a t o l i c k a — C D U ) , w s k a z u -
j e b o ń s k i m c h i r u r g o m , że z a -
d a n i e i ch b ę d z i e n i e ł a t w e . 
M ł o d z i e ż p o z n a ł a g r o ż ą c e 
j e j z B o n n n i e b e z p i e c z e ń -
stwo i b r o n i się co raz e n e r -
g i c z n i e j . 

M a r i a n P o d k o w i ń s k i 

Na barometrze gospodarczym U.S.A. 

A M E R Y K A N S K T P R Z E M Y S Ï 
S A M O C H O D O W Y 

P R Z E D K R Y Z Y S E 
JEDNYM z najbardziej czułych barometrów koniunktury gospo-

darczej USA jest potężnie rozbudowany przemysł samochodo-
wy i dlatego oceniając ekonomiczną sytuację Ameryki, należy 

zwrócić baczną uwagę na tę gałąź przemysłu. 

Jeżeli wskaźnik ekonomiczny 
piodukcji przemysłowej Fédéral 
Reserve Board, instytucji stano-
wiącej zjednoczenie najważniej-
szych banków amerykańskich — 
obniżył się już do ok. 228 w po-
równaniu do 243 na początku ro-
ku ubiegłego, a według przewidy-
wań najpoważniejszych ekono-
mistów amerykańskich spadnie 
prawdopodobnie do 195, to ta 
wiadomość niewiele jeszcze mówi. 
Jeżeli jednak dowiadujemy się, 
że w obliczu niebezpieczeństwa 
kryzysu łączą się konkurujące do-
tychczas ze sobą koncerny samo-
chodowe, że likwidują tysiące 
drobniejszych przedstawicielstw, 
że wreszcie pod naciskiem opinii 
publicznej domagającej się całej 
prawdy, zmienia się sposób pro-
wadzenia statystyki bezrobotnych, 
tak, że w ciągu jednego dnia u-
jawnia się wzrost bezrobocia o 
728 tys. ludzi, jak to miało miej-
sce w pierwszej połowie stycznia 
bt. — wtedy dopiero odczuwamy 
podmuch zbliżającego się kryzy-
su, którego sama nazwa unosi 
się jak nieprzemijające przekleń-
stwo nad dziesiątkami milionów 
robotników, farmerów, kupców i 
przemysłowców Ameryki. 

Rok ubiegły, który znamiono-
wało już wiele zapowiedzi nad-
ciągającego załamania koniunktu-
ry był jeszcze w przemyśle sa-
mochodowym okresem prosperity. 

Jeszcze jesienią ub. roku prze-
mysł łudził się, że fala dobrej ko-
niunktury pójdzie wyżej i że w 
pierwszym kwartale br. produk-
cja osiągnie liczbę 1,7 min wo-
zów. Teraz już nie ma o tym 
mowy. Według opinii pochodzą-
cych z najbardziej kompetentnych 
kół amerykańskich, produkcja w 
pierwszym kwartale dojdzie w 
najlepszym razie do 1,49 min sa-
mochodów, a więc o 12 proc. 
mniej, niż brzmiały optymistycz-
ne przewidywania i o 2 proc. 
mniej niż wynosiła w pierwszym 
kwartale ub. r. produkcja sa-
mych tylko wozów osobowych. 
Co zaś do horoskopów sprzedaży 
na r. 1954, to na rocznym zjeź-
dzie sprzedawców samochodo-
wych w końcu stycznia br. sta-
nowisko było jednolite: będzie 
bardzo dobrze, jeśli się uda ulo-
kować na rynku 4,-5 min osobo-
wych wozów, a więc około 25 
proc. mniej, niż w r. 1953. 

Poszczególne koncerny samo-
chodowe nie jednakowo ustosun-
kowały się do zapowiedzi pogor-
szenia się koniunktury. Zakłady 
Forda szły jeszcze przez styczeń 
na tych samych obrotach, co w 
r. ub., natomiast Chrysler zmniej-
szył produkcję w styczniu o 39 
proc. w porównaniu do stycznia 
r. ub. Zwężanie produkcji w po-
szczególnych koncernach pociąga 
za scbą bądź to zwolnienie ro-
botników, bądź skracanie czasu 
pracy do 4, a nawet 3 dni w ty-
godniu, co połączone jest oczy-
wiście ze zmniejszeniem zarob-
ków. 

Bezrobocie obejmuje nie tylko 
załogi fabryk samochodowych, 
ale także zakłady wytwarzające 
części samochodowe. Liczba tego 
typu przedsiębiorstw sięga 400, 
zatrudniają one około 400 tys. 
robotników. Tam też odbywa się 
z jednej strony proces fuzjono-
wania, z drugiej proces likwida-
cj . słabszych przedsiębiorstw, pro-
ces połączony często z dewasta-
cją urządzeń. 

Szczególnie znamienną cechą 
na rynku samochodowym już w 
r. ub. byl spadek sprzedaży wo-
zów ciężarowych, kupowanych w 
30 proc. przez farmerów. Zjawi-
sko to pozostaje w ścisłym po-
wiązaniu ze zniżką cen na pro-
dukty sprzedawane przez rolni-
ków. 

Tak zatem przemysł i handel 
samochodowy stanowią jedno z 
istotnych źródeł pogłębiającego 
się bezrobocia, które w pierwszej 
połowie stycznia po dokonaniu 
wspomnianych już zmian w spo-
scbie obliczenia, wzrosło z 2,36 
mir ludzi do oficjalnie podanej 
liczby 3,09 min nie obejmującej 
jednak 275 tys. osób „czasowo 
zwolnionych z pracy". 

W ten sposób potwierdza się o-
cena sytuacji dokonana w stycz-
niu br. przez wybitnego ekono-
mistę radzieckiego E. Wargę, któ-
ry podając konkretne dane scha-
rakteryzował typowy przebieg 
wstępnego stadium kryzysu, w 
jaki pogrąża się nieubłaganie go-
spodarka amerykańska.. Obecnie 
podobne stwierdzenie, acz ze zro-
zumiałych względów sformułowa-
ne znacznie ostrożniej, padło z 
ust Rieflera, dyrektora wydziału 
koniunktury Fédéral Reserve Bo-
ard'u. 

/urwkĄ i letiiMLfcz 
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do polskich przywódców F. O. 
W z w i ą z k u z p r z y g o t o w a n i a m i d o 2 4 - g o d z i n n e g o 

s t r a j k u , Po l ska G r u p a J ę z y k o w a C G T Lens 1 2 - 1 4 z d a j ą -
ca s o b i e w c a ł e j p e ł n i s p r a w ę , że o d j e d n o ś c i a k c j i z a l e -
ży zwyc ięs two k lasy r o b o t n i c z e j p r z e s ł a ł a d o m i e j s c o w y c h 
p o l s k i c h p r z y w ó d c ó w F . O . s p e c j a l n y l is t , w z y w a j ą c y ich d o 

w s p ó l n e j a k c j i . 
P o n i ż e j z a m i e s z c z a m y t reść t e g o lus tu : 

Towa rzyszu, 
Polska G r u p a Językowa C . 

G . T . , b iorąc p o d uwagę roz-
głos, j a k i e g o nab ie ra hasło 
2 4 - g o d z i n n e g o strajku na 
dz ień 2 8 kwietn ia chce przy -
czynić się do osiągnięcia w ie l -
k iego sukcesu na jak i d r i e ń 
i en zas ługuje . 

N i e ma górn ika o b o j ę t n e -
go na ten d z i e ń strajku. 

W i a d o m o W a m , że codz ien 
nie zmnie jszane są ceny a k o r -
d o w e tak , że c iężko jest o -
becn ie robotn ikowi zarob ić 
dn iówkę . Często się słyszy 
wśród robotn ików; „ z r o b i ł e m 
5 metrów a nie z a r o b i ł e m 
d n i ó w k i " . W y k a z u j e to , że żą 
d a n e są coraz większe wysiłki 
a p ł a c e są coraz niższe. 

Jesteśmy więc p r z e k o n a n i . 

że robotnicy polscy z szybu 1 2 
1 4 p o p i e r a j ą a k c j ę 2 4 - g o d z i n 
nego strajku i są z d e c y d o w a -
ni : 

1) Uzyskać od rządu wz ię -
cie w rachubę op in i i sformu-
ł o w a n e j przez Najwyższą K o -
misję U m ó w Zb ięrowych i u -
stalenie najniższej granicy 
p łac dla wszystkich zawodów, 
w wysokości 2 5 . 1 6 6 f ranków 
za 1 7 3 g o d z i n y p r a c y , we 
wszystkich korporac jach i b e z 
pot rąceń strefowych; 

2 ) Uzyskać ogólną p o d -
wyżkę p ł a c , pensji i rent , 
z g o d n i e z rewindykac jami 
s formułowanymi przez organ i 
zac je syndykalne; 

3 ) Uzyskać natychmiastową 
p o d w y ż k ę świadczeń rodz in -

We wspólnej walce 
o lepszy byt 

s P R A W A 
j e d e n z 

j e d n o ś c i , t o 
z a s a d n i c z y c h 

p r o b l e m ó w , k l a s y r o -
b o t n i c z e j . 

Z d a j e m y s o b i e d o ś k ó n a 
l e s p r a w ę , ż e n i e z r o z u m i e 
n i e w a ż n o ś c i k w e s t i i p r z e z 
r o b o t n i k ó w i p r z e s z k o d y 
s t a w i a n e k u t e m u p r z e z 
k a p i t a l i s t ó w i i c h s ł u g u -
s ó w , s t a n o w i ą p r z y c z y n y 
c z ę ś c i o w e g o r o z b i c i a k l a -
s y r o b o t n i c z e j n a r ó ż n e o d 
ł a m y . A r o z b i c i e t o o c z y -
w i ś c i e u ł a t w i a k a p i t a l i -
s t o m w y z y s k i w a n i e p r a -
c o w n i k ó w . ć ł 

W s z y s c y u ś w i a d o m i e n i 
r o b o t h i c y , d ą ż ą c y d o j e d -
n o ś c i , w i e d z ą , ż e b a z a , n a 
k t ó r e j m o ż n a s i ę z j e d n o -
c z y ć , t o i c h w s p ó l n e r e -
w i n d y k a c j e a w o b e c n e j 
c h w i l i n p . w a l k a o u z y s k a 
n i e z a g w a r a n t o w a n e g o m i 
n i m u m z a r o b k o w e g o 2 5 . 

t y s . 1 6 6 f r . T a r e w i n d y -
k a c j a j e s t o b e c n i e r e w i n -
d y k a c j ą w s z y s t k i c h p r a c u -
j ą c y c h . T y m t r u d n i e j w i ę c 
z r o z u m i e ć s t a n o w i s k o p r z y 
w ó d c ó w F O , k t ó r z y n i e 
p r z y s t ę p u j ą d o w s p ó l n e j 
w a l k i o r e a l i z a c j ę t a k w a ż -
n e j r e w i n d y k a c j i p r a c o w -
n i k ó w . 

J e ś l i c h o d z i o k o r p o r a -
c j ę g ó r n i c z ą , g d y b y b y ł a 
o n a z j e d n o c z o n a , n i e p o -
t r z e b o w a ł a b y o b a w i a ć s i ę 
z a g r o ż e n i a U b e z p i e c z e ń 
S p o ł e c z n y c h , o b a r c z a n i a 
; o p ł a t a m ł z a l e k a r s t w a i p o 

W jedność 
akcji 

Po decyzjach związków zawodo-
wych CGT i CFTC, 24-godzinny 
strajk na 28 kwietnia 1954 r. 
przygotowuje się w jak najszer-
szej jedności. 

Unie departamentalne CGT i 
CFTC zawierają umowy i wyda-
ją rezolucje odnośnie przeprowa-
dzenia tego strajku. Na przykład 
Unie departamentalne CGT i CF 
TC w Haute-Garonne 1 Federacja 
Urzędników CFTC wezwały człon 
ków do dołączenia się do straj-
ku. 

W państwowych zakładach tyto 
niowych w Bordeaux, wiec gru-
pujący pracowników FO i CGT, 
zakończył się powzięciem decyzji 
przeprowadzenia wspólnej akcji 
na 28 kwietnia br. Podobna de-
cyzja podjęta została w zakła-
dach „Pennaroya" w Noyelles-
Godault (P. de C.), przez CGT i 
FO. 

Komitet Akcji Strajkowej za-
kładów „Société Nationale des 
petroles d'Aquitaine" w Pau (Bas 
ses-Pyrenees), grupuje syndykaty 
CGT, FO 1 CFTC. 

Syndykaty CGT, CFTC i FO, 
pracowników arsenału w Brest 
podpisały wspólny apel wzywają-
cy do strajku w dniu 28 kwiet-
nia, o uzyskanie minimum za-
robkowego 25.166 fr. 

Na szybach 1, 4, 5, w Lens 719 
górników na 800, należących do 
różnych syndykatów wypowiedzią 
ło się za 24-godzinnym strajkiem. 

Unie departamentalne CGT, 
CFTC 1 FO dep. Finistere na 
wspólnie odbytym posiedzeniu w 
dniu 13 bm. zadecydowały jed-
nościową akcję w związku z przy 
gotowaniami do 24-godzinnego 
strajku. 

CGT, CFTC, FO i SNI, służby 
lotniczej „Air France" w Orly 
wydały wspólny apel, wzywający 
pracowników do jedności akcji w 
dniu 28 kwietnia. 

2 maja—uzupełniające wybory 
w Pas-de-Calais 

Ma fcoCcnii pcfaAkfi ta Stewaia 

na 

m o c l e k a r s k ą t. z w . „ t i -
c k e t m o d é r a t e u r " , l u b d e -
p o r t a c j i g ó r n i k ó w d o k o -
p a l ń w s c h o d n i e j F r a n c j i . 
Z j e d n o c z e n i g ó r n i c y m o -
g l i b y t e m u p r z e c i w s t a w i ć 
s i ę z s u k c e s e m . 

K a p i t a l i ś c i - p a t r o n i b o -
j ą s i ę j e d n o ś c i p r a c o w n i -
k ó w . A l e k l a s a r o b o t n i c z a 
d ą ż y d o j e d n o ś c i o w e j a k -
c j i , w i e d z ą c , ż e t y l k o w 
t e n s p o s ó b o p r z e s i ę p o -
l i t y c e b e z r o b ' o c i a i n ę d z y . 

p O L S K I E W y c h o d ź s t w o 
_ p r a c u j ą c e r ó w n i e ż 

w i e , ż e t y l k o j e d n o ś ć p r o -
w a d z i d o z w y c i ę s t w a i d l a 
t e g o j e d n o c z y s i ę u b o k u 
F r a n c u z ó w . P o l a c y n i e są 
o b o j ę t n i w o b e c h a s ł a 2 4 -
g o d z i n n e g o s t r a j k u i w r a -
m a c h a k c j i p r z y g o t o w a w -
c z e j d o t e g o s t r a j k u b i o -
rą l i c z n y u d z i a ł w r ó ż n y c h 
w i e c a c h r o b o t n i c z y c h . 

Ś m i a ł o m o ż n a p o w i e -
d z i e ć , ż e b e z m a ł a w s z y s c y 
r o b o t n i c y z g a d z a j ą s i ę z h a 
s ł e m n a w o ł u j ą c y m d o 2 4 -
g o d z i n n e g o s t r a j k u , r z u c o 
n e g o p r z e z C G T . B o r o b ' o t -
n i c y w i e d z ą , ż e C G T b r o n i 
d o b r z e i c h r e w i n d y k a c j i . 
R o b o t n i c y d z i s i a j d o b r z e 
p o z n a l i w s z e l k i e m a c h i n a c 
j e r o z b i j a c k i e , t o t e ż p r z e -
p ę d z a j ą f a ł s z y w y c h o b r o ń 
c ó w i b r o n i ą c s w y c h i n t e -
r e s ó w ż y c i o w y c h , j e d n o -
c z ą s i ę w o k ó ł C G T . 

D z i ś , k i e d y z a g r o ż o n e 
są n a s z e z d o b y c z e s o c j a l n e 
k i e d y z a r o b k i z m n i e j s z a j ą 
s i ę z k a ż d y m m i e s i ą c e m a 
d r o ż y z n a a r t y k u ł ó w p i e r -
w s z e j p o t r z e b y w z r a s t a z 
d n i a n a d z i e ń — s y t u a c j a 
w y m a g a o d n a s w i ę k s z e j 
c z u j n o ś c i i w i ę k s z e j s o l i -
d a r n o ś c i z t o w a r z y s z a m i 
F r a n c u z a m i . 

. H a ń b ą b y ł o b y d l a n a s 
b e z c z y n n i e p r z y g l ą d a ć s i ę 
j a k r o b o t n i k f r a n c u s k i w a l 
c z y o l e p s z e w a r u n k i ż y -
c i a i p r a c y . W a l k a r o b o t -
n i k a f r a n c u s k i e g o j e s t p r z e 
c i e ż t a k s a m o n a s z ą w a l k ą . 

W y z y s k p r z e z k a p i t a -
l i z m n i e o g r a n i c z a s i ę t y l -
k o d o n i e k t ó r y c h r o b o t n i -
k ó w , a l e d o s i ę g a o n w s z y -
s t k i c h b ' e z w y j ą t k u , b e z 
w z g l ę d u n a t o , t o w a r z y -
s z u , c z v j e s t e ś w C G T , F O 
c z v ' C F T C . 

J E D N O C Z M Y s i ę w o k ó ł 
J w s p ó l n e j n a s z e j s p r a -

w y . w o k ó ł ż ą d a ń w y s u w a -
n y c h p r z e z w i e l k ą o r g a n i -
z a c j ę z a w o d o w ą Ć G T , ż ą -
d a ń n a t y c h m i a s t o w e g o u -
s t a l e n i a z a g w a r a n t o w a n e -
g o m i n i m u m z a r o b k o w e g o 
n a 2 5 . 1 6 6 f r . , o g ó l n e j p o d 
w y ż k i p ł a c n a t e j b a z i e , 
p o d w y ż k i p e n s j i i r e n t , 
p o d w y ż k i o 1 5 p r o c . ś w i a d 
c z e ń r o d z i n n y c h . 

W s z y s c y j a k j e d e n m ą ż 
d o s t r a j k u 2 8 k w i e t n i a , 
k t ó r y j e s t s t r a j k i e m k r a -
j o w y m ! . . . 

nych o 1 5 proc. Zastosowa-
nie min imum życiowego 2 5 
tys. 1 6 6 f ranków — co p o l e p 
szyłoby w większej mierze 
stan budże towy naszych ro-
dzin robotniczych. 

Nasza K o n f e d e r a c j a C G T , 
zawsze d o m a g a ł a się zastoso-
wania decyzj i Wysok ie j K o m i -
sji U m ó w Zbiorowych. W na-
stępstwie b ru ta lnego sprzeci-
wu p a t r o n a l n e g o i r ządowego 
w z g l ę d e m słusznych rewindy-
kacj i podwyższenia rent i p łac 
C G T rzuciła hasło 2 4 - g o d z i n 
nego strajku na dz ień 2 8 
kwietn ia . 

H a s ł o to ma poparc ie wszy 
stkich robotn ików. W p ię tek , 
9 . I V . po p o ł u d n i u biuro C . F . 
T . C . z a a d p t o w a ł o rezolucję 
nawołującą członków C . F . T . C . 
do zastosowania w dn iu 2 8 
kwietnia przerwy pracy na 2 4 
godz iny . 

Lecz ob iek tywy te zostaną 
z rea l i zowane , jeże l i jedność 
zostanie jeszcze b a r d z i e j zce -
mentowana wśród robotn ików 
zorganizowanych lub nie, b e z 
różnicy przynależności syndy-
ka lne j . 

P r o p o n u j e m y W a m więc, 
by uzyskać jak największe 
p o p a r c i e P o l a k ó w na ten 
dz ień , rzucenie wspólnego ha 
sła do strajku, podp isanago 
przez nasze trzy organ izac je 
syndykalne na podstawie o -
statniej decyz j i K o n f e d e r a c j i 
C . G . T . I C . F . T . C . 

D o ob iektywów 2 4 - g o d z i n 
nego strajku mogl ibyśmy d o -
rzucić nasze polskie rewindy-
kac je , jak Knappschaf t d la 
wszvstkich Po laków i w ie le in -
nych. 

W celu omówienia powyż-
szej propozyc j i mogl ibyśmy 
się zebrać w S o b o t ę dnia 1 7 
kwietn ia w sali L I D O o g o -
dz in ie 1 7 - e j . Jeżel i da ta 
t e g o zebran ia W a m nie o d -
powiada prosimy wybrać in-
ną i nas o tym powiadomić . 

Licząc na Wasze przybycie 
przesyłamy syndykalne p o -
zdrowien ia . 
Lens, dn ia 1 5 kwietn ia 1 9 5 4 

Za Po lską G r u p ę J ę z y k o w ą 
C . G . T . 

Lens 1 2 — 1 4 
B R A C I S Z E W S K I E d m u n d 

S T R A J K W F A B R Y C E 
T E K S T Y L N E J 

W B U S S A N G 

Od 22 marca br. w fabryce tek-
stylnej Haffner w Bussang (Vos-
ges) trwa strajk pracowników, 
protestujących przeciw narzucane-
mu im przez dyrekcję nadmierne-
mu tempu pracy. 

Całe miejscowe społeczeństwo 
solidaryzuje się ze strajkującymi, 
organizując dla nich pomoc mate 
rialną. Szczególnie dużą pomoc 
strajkującym przynosi CGT. 

Górnicy będą glosować 
kandydata komunistycznego 

w n i e d z i e l ę d n i a 2 ma ja 
b r . 4 3 0 . 0 0 0 w y b o r c z y ń i w y -
b o r c ó w d r u g i e g o o b w o d u 
d e p . Pas d e C a l a i s p ó j d z i e 
d o u rn , a b y w y b r a ć swego p o -
s ła, na m ie j sce t r a g i c z n i e 
z m a r ł e g o d e p u t o w a n e g o k o -
m u n i s t y c z n e g o t e g o o k r ę g u , 
R e n e C a m p h i n . 

N a l is tach w y b o r c z y c h 
z n a j d u j e się 8 k a n d y d a t ó w . 
Pa r t i a K o m u n i s t y c z n a wys ta -
wia G a s t o n a C o q u e l , c z ł o n k a 
B i u r a F e d e r a c j i Pas d e 
C a l a i s , d o b r z e z n a n e g o c a ł e j 
l u d n o ś c i , j a k o g o r l i w e g o o b -
r o ń c ę i n t e r e s ó w g ó r n i k ó w i r o -
b o t n i k ó w . N a l iśc ie soc ja l i s t y -
czne j f i g u r u j e — D é l a b r é , na 
l iśc ie M R P — B e u g n i e z , na 
l iśc ie „ n i e z a l e ż n y c h " - Lou is 
d e D i e s b a c h . . . 

K a m p a n i a p r z e d w y b o r c z a 

MONTROUGE (Seine). 

W Y W A L C Z Y L I 

M I N I M A L N Y Z A R O B E K 

2 5 . 0 0 0 F R . 

Akcja rewindykacyjna pracow-
ników fabryki Philippe et Pain w 
Montrouge (Seine) uwieńczona zo-
stała poważnym sukcesem. 

Dyrekcja tej fabryki zgodziła 
się, że najniższy zarobek miesię-
czny za 173 godziny pracy nie bę-
dzie mógł w żadnym wypadku 
wynosić mniej, niż 25.000 fr. De-
cyzja ta będzie się liczyć z waz-
noścną od 1 stycznia br. i ci pra-
cownicy, którzy dotąd zarabiali 
mniej, otrzymają — licząc od tej 
daty wyrównanie. 

j u ż jest r o z p o c z ę t a . L iczn i 
g ó r n i c y p o d k r e ś l a j ą o t w a r c i e 
że .będą g ł osować na k a n d y - i 
d a t a k o m u n i s t y c z n e g o C o -
a u e l , g d y ż t y l k o p a r t i a k o m u -
n is tyczna b r o n i k o n s e k w e n t n i e 
ich r e w i n d y k a c j i . W różnych 
mie jscowośc iach o d b y w a j ą się 
w i e c e r o b o t n i c z e , na k t ó r y c h 
wszyscy o p o w i a d a j ą się za g ł o -
s o w a n i e m na k a n d y d a t a k o -
m u n i s t y c z n e g o . W s z ę d z i e s p o -
ł eczeńs two sk łada c h ę t n i e d a t 
k i na p o k r y c i e kosz tów k a m -
p a n i i w y b o r c z e j K o m u n i s t y c z -
n e j P a r t i i . Tak n p . w R o u v r o y 
w p r z e c i ą g u t y l k o 2 g o d z i n 
z e b r a n o 1 2 . 0 0 0 f r . , w G r e n a y 
z e b r a n o 1 0 . 3 0 0 f r . i t d . . . 

N a l e ż y , p o d k r e ś l i ć , że w 
w y b o r a c h w r. 1 9 5 1 K o m u n i -
styczna Pa r t i a uzyska ła w Pas 
d e C a l a i s na jw iększą i lość 
g ł o s ó w : 1 3 8 . 4 1 8 (na 
3 8 0 . 3 3 1 o d d a n y c h o g ó l n i e 
ważnych g ł o s ó w ) . 

'W Denain (Nord), jak w wielu innych miejscowościach,, żyje wiele rodzin polskich. Oto dwa 
widoki na kolonię polską w Denain, t.zw. „Quartiers d^Onlean-s'^, (Fot. Ac tua l i té ! 

' w —. _ -- ér 

Dobry początek działalności Stowarzyszenia 
Granic nad Odrą i Nysą w La Ricamarie (Loire) 

G ó r n i c y p o l s c y i I c h r o d z i n y p r z y s z l i l i c z n i e 
w p o n i e d z i a ł e k 1 2 - g o k w i e t n i a n a s e a n s f i l m u p o l s k i e 
g o , z o r g a n i z o w a n e g o w L a R i c a m a r i e ( L o i r e ) , p r z e z 
m i e j s c o w y K o m i t e t S t o w a r z y s z e n i a O b r o n y G r a n i c 
n a d O d r ą i N y s ą . 

O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O 

D z i a ł a c z e S t o w a r z y s z ę - w i n n i w i ę c w y p ń t f T e d z I e ć 
n i a d o b r z e p r z e p r o w a d z i l i s i ę p r z e c i w o d r o d z e n i u m i 

STUDENCI PRZECIW EUROPEJSKIEJ ISPOLNOCIE OBRONY 

Wielkie rzesze studentów manifestowały ostatnio w Paryżu, protestując przeciw odrodzeniu 
militaryzmu niemieckiego w ramach Europejskiej Wspólnoty Obrony. Na zdjęciu: mani-
festujący studenci na placu Sorbony. (Fot. U.F.P.) 

Jak należy się zachowac po wypadku przy pracy 

N i e c h ż y j e j e d n o ś ć r o -
b o t n i c z a ! . . . 

M y s z k a 
M o n t e e a u -1 e s - M i n e s 

DEKLARACJA 
Ofiara wypadku przy pracy po-

winna, nie zwlekając zadeklaro-
wać bezpośredniemu zwierzchni-
kowi zaszły wypadek; Jeżeli wy-
padek ten miał miejsce w obec-
ności świadków, należy by ci o-
statni skonstatowali wypadek i 
zadeklarowali go pracodawcy 
bądź sami, bądź też towarzysząc 
poszkodowanemu. 

Jeżeli jak to czasem się zdarza, 
na miejscu wypadku nie było 
świadka, należy natychmiast po 
wypadku zwrócić się do najbliż-
szego przy pracy kolegi, aby ten 
skonstatował wypadek i mógł w 
danej chwili potwierdzić go pra-
codawcy. W każdym razie wypa-
dek należy zadeklarować praco-
dawcy najdalej w przeciągu 24 
godzin. 

Pracodawca zobowiązany jest 
zadeklarować wypadek w kasie u-
bezpieczeniowej w przeciągu 48 
godzin. Jeżeli poszkodowany stwier 
dza, że pracodawca nie uczynił 
tego, może sam lub rodzina jego 
zadeklarować wypadek w kasie 
(termin deklaracji wypadku prze 
dawnia się po dwóch latach od 
chwili jego wydarzenia. Podkreś-
lamy, że w wypadku choroby za-
wodowej, deklaracja m u s i 
być zrobiona przez dotkniętego tą 
chorobą, a nie przez pracodawcę. 

ZAŚWIADCZENIE 
O WYPADKU 

Pracodawca, któremu zadeklaro-
wano wypadek przy pracy, zobo-
wiązany jest wydać natychmiast 
zaświadczenie o zaszłym wypadku 
(feuille d'accident). Jest on odpo-
wiedzialny za niewydanie takowe-
go i jeżeli odmawia, poszkodowa-
ny powinien zwrócić się do kasy 
ubezpieczeniowej, która, po stwier-
dzeniu wypadku, wyda odpowied-
nie zaświadczenie. Zaświadczenie 
to jest mu niezbędne dla lekarza 
1 dla aptekarza, któray zatrzymu-
ją przeznaczone dla nich odcinki 
tego zaświadczenia. 

ŚWIADECTWO LEKARSKIE 
Natychmiast po wypadku posz-

kodowany powinien udać się do 
lekarza; lekarz, po zbadaniu, po-
winien mu wydać świadectwo (w 
2 egzemplarzach), z których je-
den egzemplarz poszkodowany za-

trzymuje dla siebie, drugi przez-
naczony jest dla kasy ubezpiecze-
niowej. Poszkodowany powinien 
baczyć, by lekarz nie ominął żad-
nych szczegółów, tyczących rany, 
ponieważ ten pierwotny certyfi-
kat jest podstawą dla późniejsze-
go określenia niezdolności do pra-
cy. 

ŚWIADCZENIA 
Jeżeli wypadek pociągnął za so-

bą przerwę w pracy, „półdniówki" 
będą wypłacane od chwili przed-
łożenia świadectwa lekarskiego. 
Jeżeli następuje absolutne wyzdro 
wienie lub jeżeli lekarz stwierdza, 
że stan poszkodowanego nie u-
legnie już na skutek doznanej 
rany żadnej zmianie (tak zw. kon 
solidaeja), lekarz powinien wydać 
zaświadczenie (również w dwóch 
egzemplarzach), podając, kiedy, 
według niego, poszkodowany mo-
że podjąć pracę. W tymże certy-
fikacie powinien lekarz wyszcze-

C Z Y T A J C I E 

R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E 

„ P R Z E G L Ą D P O L S K I " 

gólnić, dzy wypadek pociągnął za 
sobą stałą niezdolność do pracy 
oraz w jakim stopniu. W tym o-
slatnim wypadku, złożenie egzem-
plarza w kasie ubezpieczeniowej 
wywołuje ankietę, ekspertyzy le-
karskie i przyznanie renty. 

Jeżeli poszkodowany podejmuje 
pracę (po stwierdzeniu przez le-
karza, że nastąpiło wyzdrowienie 
lub konsolidacja) a stan jego 
zdrowia wymaga jednak ponow-
nej przerwy w pracy, powinien 
on natychmiast zawiadomić o 
tym pracodawcę, który wyda mu 
odpowiednie zaświadczenie (cer-
tyfikat de rechute). Zaświadcze-
nie to musi być, podobnie jak i 
za pierwszym razem, złożone w 
kasie ubezpieczeniowej. 

Pracujący, idąc do lekarza po 
świadectwo, powinien zwrócić u-
wagę na to, aby lekarz podał do-
kładnie jego stan zdrowia, w 
szczególności zaś związek przy. 
czynowy między obecnym stanem 
chorego a wypadkiem przy pracy, 
poprzednio stwierdzonym. Często 
bowiem zdarza się, że ubezpie-
czalnie zaprzeczają temu związko 
wi i jeżeli lekarz, który zbadał 
chorego natychmiast po wzno-
wieniu stanu chorobowego, do-
kładnie go nie określi, poszkodo-
wany może stracić prawo do ren-
ty. 

p r a c ę p r z y g o t o w a w c z ą . N a 
m u r a c h m i a s t a w s z ę d z i e 
w i d a ć b y ł o p i ę k n e a f i s z e , 
z a p o w i a d a j ą c e w y ś w i e t l e -
n i e f i l m u „ S K A R B " i k r ó t 
k o m e t r a ż o w e g o f i l m u w 
k o l o r a c h „ M A Z O W S Z E " . 

U l o t k i w j ę z y k u p o l s k i m 
i f r a n c u s k i m t a k ż e z o s t a ł y 
s z e r o k o r o z p o w s z e c h n i o n e . 

P r z e c i w r a t y f i k a c j i u m ó w 

b o ń s k i c h I p a r y s k i c h 

K o m i t e t m i e j s c o w y , k t S 
r y p o w s t a ł w L A R I Ć A M A 
R I E p o K o n f e r e n c j i K r a -
j o w e j , w y p r a c o w a ł s z e r o -
k i p l a n d z i a ł a l n o ś c i . , 

W i e c z ó r f i l m u p o l s k i e -
g o s t a n o w i d o b r y p o c z ą t e k 
d z i a ł a l n o ś c i t e g o K o m i t e -
t u . 

P r o g r a m s e a n s u b y ł b a r 
i d z o c i e k a w y i o b e c n i n a 
i sa l i w y r a z i l i s w o j e z a d o -
| w o l e n i e . 

P o a k t u a l n o ś c i a c h z P o l 
s k i , w s z y s c y z w i e l k i m za 
i n t e r e s o w a n i e m p o d z i w i a l i 
k r ó t k o m e t r a ż o w y , f i l m w 
k o l o r a c h „ M A Z O W S Z E " . 

P o d c z a s p r z e r w y p r z e d -
s t a w i c i e l S t o w a r z y s z e n i a 
p r z e m ó w i ł d o o b e c n y c h . ' 
W y j a ś n i ł o n n i e b e z p i e c z e ń 
s t w o , k t ó r e m o ż e z a g r o z i ć 
P o l s c e i F r a n c j i w w y p a d 
k u , g d y b y z o s t a ł a u t w o r z o 
n a t. z w . „ a r m i a e u r o p e j -
s k a " . C i k t ó r z y n a p r a w d ę 
p r a g n ą n i e n a r u s z a l n o ś c i 
g r a n i c y O d r a - N y s a p o -

l i t a r y z m u n i e m i e c k i e g o . 
J e s t ; r z e c z ą p e w n ą , p o d -
k r e ś l i ł m ó w c a , j -eże l i b . 
g e n e r a ł o w i e H i t l e r a z ń ó w 
b'ędą\ k i e r o w a l i a r m i ą , t o 
d o p r o w a d z ą d o n o w e j w o j 
n y . D l a t e g o t e ż m ó w c a z a -
p r o p o n o w a ł u c h w a l i ć r e -
z o l u c j ę p r z e c i w r a t y f i k a c -
j i u m ó w j b o ń s k i c h i p a r y s -
k i c h i d o m a g a j ą c a s i ę z a -
g w a r a n t o w a n i a g r a n i c P o l 
s k i . R e z o l u c j a t a z o s t a ł a 
u c h w a f o n a j e d n o g ł o ś n i e , 
w ś r ó d / b b e c n y c h z e b r a n o 
7 2 p o d p i s y p r z e c i w r a t y -
f i k a c j i u m ó w b o ń s k i c h i 
p a r y s k i c h . ; 

W s p ó l n y m w y s i ł k i e m 
o d s u n ą ć w i d m o 

n o w e j w o j n y 

P o p r z e r w i e w y ś w i e t l o -
n y z o s t a ł f i l m „ S K A R B " . 
K o m e d i a t a b a r d z o s i ę s p o -
d o b a ł a g ó r n i k o m , k t ó r z y 
c z ę s t o w y b u c h a l i g ł o ś n y m 
ś m i e c h e m . 

D o d a ć n a l e ż y ż e p r z y 
w e j ś c i u n a sa l i z o s t a ł r o z -
d a n y b i u l e t y n S t o w a r z y -
s z e n i a . 

W ś r ó d o b e c n y c h n a i m -
p r e z i e z a u w a ż o n o l i c z n y c h 
c z ł o n k ó w o r g a n i z a c j i k a -
t o l i c k i c h i P . S . L . ' u . 

W s z y s c y w y r a z i l i w o l ę , 
a b y g r a n i c a n a d O d r ą i N y -
są p o z o s t a ł a n a z a w s z e g r a 
n i c ą P o l s k i i a b y w s p ó l -
n y m w y s i ł k i e m o d s u n ą ć 
w i d m o n o w e j w o j n y . 

T . N . 

P R Z E G L Ą D W Y P A D K Ó W 

S y n d y k a t G ó r n i k ó w C G T M o r - u - l e s - M i n e s 
k o m u n i k u j e : 

U W A G A , P E N S J O N O W A N I I C H O R Z Y 

N A P Y L I C Ę 

Sekcja C G T górników chorych na pyl icę urzą-
dza 2 razy tygodniowo dyżury, ce lem załatwiania spraw 
wszystkich zainteresowanych. 

Dyżury te odbywają się w s iedzibie Syndy-
katu G ó r n i k ó w C G T — 2 6 , r. Jean-Jaures w M O N T -
C E A U - L E S - M I N E S : 

— w każdy czwartek od godz . 1 4 - e j do 1 7 - e j 
— w k a ż d ą sobotę od godz . 9 - e j do 1 1 , 3 0 . 

S y n d y k a t G ó r n i k ó w C G T 
M o n t c e a u les M i n e s . 

Śmierć w kopalni La Grand' 
Combę (Gard) przez obsunię-
cie się stropu, poniósł górnik, 
Lazare Miljkovic, Jugosłowia-
nin, lat 52, 

• 

Zarząd miasta St. Hilaire en 
Morvan (Nievre) wydal przy-
jęcie z okazji setnej rocznicy 
urodzin p. François Coppin. Stu 
latek, który nigdy nie choro-
wał, czyta jeszcze bez okularów 
i często zaciąga się dymem faj-
ki. ' 

• 

Mieszkanka Nicei, p. Tosello 
chcąc pozbawić się życia, o-
tworzyla kurek gazowy, potem 
położyła się do łóżka obok swe-
go męża. Lecz ten ostatni w 
porę spostrzegł manewr swej 
żony. Nazajutrz, gdy pan Tisel-
lo udat się do pracy, żona jego 
powtórzyła tę samą scenę, lecz 
p. Tisello znów udaremnił ten 
desperacki krok, w ostatniej 
chwili wyrywając jej rurkę 
gazową z ust. Gdy znajdująca 
się w szpitalu pani Tosello na-
brała nieco sił, usiłowała rzu-
cić się z okna, lecz zatrzyma-
no ją i przywiązano do łóżka. 
Ale nie było żadnego środka, 
któryby odwiódł panią Tisello 
od lej strasznej myśli. Gdy za-
padła noc, zdołała ona uwolnić 
się z krępujących ją więzów i 
rzucając się z okna szpitalne-
go, położyła kres swemu ży-
ciu. 

• 

Maszyna, której zębate tryby 
pochwyciły robotnika, z Lacou-
ture (P. de C.), Jean Vittu, lat 
28, wyrwała mu rękę. Stan 
Vittu, znajdującego się obec-
nie w szpitalu w Bethune, jest 
niepokojący. 

Pierścionek, wartości 700.000 
fr., zostawiła w toalecie publi-
cznej w Lyon panna Chantai 
Delafond, lat 24 zam. w Clia-
lon sur Saone. Gdy w chwilę 
potem wróciła do toalety — 
pierścianko już nie było. 

• 

Dwa tragiczne wypadki wy-
darzyły się znów w kopalni w 
Bruay en Artois (P. da C.), 
których ofiarą padli: Charles 
Ramecourt, kierownik wagoni-
ków, i Rodolphe Abram, ro-
botnik górniczy. Stan znajdu-
jących się obecnie w szpitalu 
robotników jest bardzo poważ-
ny. 

• 

Zatrudniony w kopalni Peti-
te-Roselle (Moselle) górnik, 
François Spieldenner, lat 39, 
zmarł pod przygniatającymi go 
zwałami węgla, oderwanego 
od sufitu w galerii szybu Si-
mon w Forbach. 

Rolnika z Geniquet (Gironde) 
Robert Danecliaud, lat 42, któ-
ry dopuścił się strasznej zem-
sty dwukrotnie podpalając las, 
osadzono w twierdzy w Ha. • 

Z przyczyn dotychczas nieu-
stalonych, wybuchł pożar w ki-
nie w Montigny en Gohelle 
(P. de C.). Ofiar w ludziach 
nie było. Straty znaczne. 

• 

P. Jules Petiteau, lat 25, rol-
nik z Fuilet (M. et L.) w chwili 
gdy przy pomocy chloratu 
chciał wysadzić w powietrze 
znajdujący się w ziemi wielki 
pień, został dosłownie rozszar-
pany eksplozją tego proszku. , 

Na niebezpiecznym zakręcie 
u wyjścia miasteczka Mauze-
sur-le-Mignon (Deux Sevres), 
kamion-cysterna z La Rochel-
le najechał na jadącego rowe-
rem motorowym, p. Maurice 
Bereau, lat 35, zam. w St. Geor-
ges du Bois (Char.-M-mes). Cy 
klista poniósł śmierć na miej-
scu. 

* -* * 

W Chasleaux (Correze) po-
zostająca bez opieki mała Ma-
rie-Amandine Duchene, 2 •i pól 
lat, wpadła do wodopoju, Dzie-
cko utopiło się. 

W o l a * smierc zamiast 
odjazdu do Indochin 

W ub. czwartek w jednej z 
kawiarń w Besancon (Doubs), je-
den z konsumentów, nieznajomy 
żołnierz, nagle z okrzykiem „mam 
tego dość... idę się utopić" — zer-
wał ze siebie bluzę żołnierską. O-
becni w tym momencie inni kon-
sumenci zdołali go uspokoić i do-
radzili, by założył bluzę i wróci! 
do koszar. 

I w chwili, gdy w drodze do ko-
szar znajdował się na moście rze-
ki Doubs przeskoczył jego barie-
rę i rzucił się w ciemną toń wody. 

Mimo natychmiastowych 1 ener-
gicznych poszukiwań zwłok niesz-
częśliwego żołnierza dotychczas 
nie znaleziono. Przypuszcza się, 
że chodzi tu o żołnierza Roumier 
z 61 R. I., który następnego dnia 
rano nie stawił się na apel w ko-
szarach Reuty. 

Według wszelkich prawdopodo-
bieństw, zrezygnowany żołnierz 
powziął tę straszną decyzję w o-
bawia przed odjazdem d o I n d o . 
ch in . 
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Leon Patterson -
czołowym dyskobolem 

świata ? 
PRZEGLĄD NIEDZIELI 

Valenciennes — Montpellier 2:0 
Grenoble — Beziers 0:0 

K L A S Y F I K A C J A 

WYNIKI 

ffjpjft/i M 
Lille — Bordeaux 1:0 
Reims — St. Etienne 1:0 
Toulouse — Marseille 1:0 
Sochaux — Nice 4:1 
Metz — Lens 1:1 
Nimes — Le Havre 1:0 
Strasbourg — Stade 2:0 
Monaco — Nancy 2:0 
Sete — Roubaix 4:0 

Sieć krytych basenów pływackich. powiększył otwarty 28. II. 
bież roku nowoczesny kryty basen pływacki w Chełmży. Zo-
stał on oddany do użytku na 11 dni przed terminem w wy-
niku zobowiązań przedzjazdowych — pracowników zatrud-
nionych przy budowie pływalni. Jeszcze jeden nowoczesny o-
biekt sportowy przyczyni się niewątpliwie do dalszego uma-
sowienia sportu pływackiego w Polsce. Na zdjęciu : Trener 
Bolesław Słomski przeprowadza trening z zawodniczką chełm-
żyjskiej „Spójni" —J. Rodakowską. 

Wprowadzenie nowega systemu 
sędziowania w boksie 

Troyes — Rouen 2:1 
Rennes — Lyon 2:1 
Sedan — R. C. Paris 4:1 
Toulon — Red Star 3:0 
Angers — Perpignan 4:1 
Besancon — Aix 3:2 
Cannes — C. A. Paris 2:0 
Nantes — Aies 2:0 

N o w y system sędziewania 
•wypróbowany został na roz-
poczętych z końcem ub. tygod-
nia w Grosselo mistrzostwach 
pięściarskich Wioch. Polega on 
n a uzupełnieniu dotychczaso-
wego czteroosobowego kom-
pletu sędziowskiego (jeden sę-
dzia r ingowy plus trzech punk-
t o w y c h ) jeszcze jednym arbi-
trem punktowym. W zasadzie 
jednakże decyzja należy — po-
dobnie jak do tej pory — do 
trzech sędziów, i dopiero w 
Wypadlcu rozbieżności w oce-
nach, arbiter r ingowy ma pra-
w o zażądać kartki punktacyj-
nej również i'' ód czwartego sę-
dziego i na tej podstawie do-
piero ogłosić werdykt. N o w y 
ten system jest jednym z pro-
j ektów 'przy ję tych na ostatnim 
posiedzeniu AIBĄ. Podobny 
wniosek, domaga jący się rów-
nież powiększenia areopagu sę-
dziowskiego do pięciu osób, 
zgłosiła również NRD. Według 
tego projektu wszyscy sędzio-
wie, a więc również i r ingowy, 
punktują walki , a ogłoszenie 

Ron Mitchell, który w tym 
roku skoczył wzwyż na zawo-
dach w hali najpierw 2,02 m. 
następnie 2,0i. m. i wreszcie 
2,07 m. jest Murzynem. Jego 
poprawa wyników jest zastana 
wiająca. Jeszcze w ubiegłym 
sezonie Mitchell nie mógł uzy-
skać 2 m. Podobno stosuje naj-
prostszy sjyl, mniej więcej ta-
ki sam, jak swego czasu Cor-
neilus Johnson. 
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werdyktu następuje na podsta-
wie trzech kart po odrzuceniu 
dwóch zawiera jących najskraj-
niejsze. oceny. 

BERLIN STARA SIĘ 

O ORGANIZACJĘ 

OLIMPIJSKICH 

ZAWODÓW 

HIPPICZNYCH 

Berlin stara się o organi -
zac ję o l impi j sk ich zawodów 
h ipp icznych w 1956 roku na 
wypadek, gdyby Melbourne nie 
p o d j ą ł się przeprowadzenia 
tej konkurenc j i . 

U W A G A S P O R T O W C Y 
z Montigny=en=Gohelle i okolicy ! 

W sobotę 24 bm. k lub F.S.G.T. „Etoi le Sport ive 
Munic ipale de M o n t i g n y en G o h e l l e " organizuje wiel-
ką zabawę taneczną na salle des Fetes w M o n t i g n y 
en Gohel le . 

D o c h ó d z zabawy będzie przeznaczony n a rozsze-
rzenie mie jscowego klubu. 

Zabawie , która trwać będzie od godz. 21 do rana, 
będzie prz ygrywać doborowa orkiestra M A X BLEU-
Z E T . Przewidziane są również atrakcje . 

Cala Po lon ia mie j s cowa oraz z okol icy będzie mi-
le widziana. 

L A R S L A R S O N — 

C Z O Ł O W Y M P Ł Y W A K I E M 

E U R O P E J S K I M 

17-letni pływak duński, Lars 
Larson, przebił się już definityw-
nie do euorpejskiej czołówki. Pod-
czas ostatnich zawodów w Kopen-
hadze miał on następującą serię : 
100 m. stylem dowolnym — 59,9; 
200 m. — 2:11,9 (w sztafecie) oraz 
400 m. — 4:48,9. Ten ostatni czas 
jest nowym rekordem kraju. Da-
nia nigdy jeszcze nie miała pły-
waka prawdziwie wysokiej klasy. 
W „kraju masła" zawsze domino-
wały w pływaniu kobiety. Obec-
nie jednak zanosi się na zmianę 
tej jednostronnej sytuacji. Lars 
Larsor. i Knud Gléle nie są już 
jedynymi dobrymi pływakami. 
Trener Henszelman, który od kil-
ku miesięcy jest trenerem Duń-
skiego Zw. Pływackiego, twierdzi, 
że zarówno w Kopenhadze, jak i 
na prowincji istnieje wiele chło-
paków, którzy w krótkim czasie 
mogą osiągać świetne wyniki, i że 
„pływactwo duńskie ma przed so-
bą wielką przyszłość". 

INTENSYWNE 
PRZYGOTOWANIA 

DO XII AKADEMICKICH 
MISTRZOSTW ŚWIATA 

W Budapeszc ie trwają in-
tensywne przygotowania do 
X I I A k a d e m i c k i c h Mistrzostw 
Świata. Odbędą się one w 
dn iach od 31 l ipca d o 8 sierp-
nia i przeprowadzone zosta-
ną w 14 dyscyp l inach sportu : 
lekkoatletyce, koszykówce, bok 
sie, kolarstwie, szermierce, pił-
ce nożne j , g imnastyce , zapa-
sach, p ływaniu i skokach d o 
wody , p ing-pongu, podnosze -
niu ciężarów, tenisie, s iatków-
ce i waterpolo . W tych d n i a c h 
komitet o rgan izacy jny mis-
trzostw wysłał zaproszenia d o 
akademick i ch związków spor-
towych całego świata, w któ-
rych podkreśla, że ce lem bu-
dapeszteńskiej imprezy jest za 
bezpieczenie światowego po -
ko ju i pogłębienie przy jaźni i 
wspó łpracy między młodzieżą 
różnych kra jów. 

K L A S Y F I K A C J A 

1. LILLE, REIMS i BORDEAUX 
- - 43 pkt. ; 4. Tuluza — 39 pkt., 
5. St. Etienne — 34 pkt., 6. Nimes 
— 33 pkt., 7. Lens, Strasbourg — 
32 pkt., 9 Nicea — , 3 1 pkt., 10. 
Sochaux — 30 pkt., 11. Monaco 
— 29 pkt.; 12. Nancy — 28 pkt., 
13. Marseille — 27 pkt., 14. Metz 
— 26 pkt., 15. Le Havre i Stade 
— 23 pkt., 17. C.O.R.T. — 27 pkt., 
18 Sete — 20 pkt. 

1. TROYES — 52 pkt., 2. Lyon 
— 50 pkt., 3. Rouen — 46 pkt., 
4. R. C. Paris — 45 pkt., 5. Se-
dan — 44 pkt., 6. Rennes — 42 
pkt.; 7. Red Star — 40 pkt., 8. 
Perpignan — 36 pkt., 9. Cannes 
— 32 pkt., 10. Nantes, Aix i Be-
sancon — 31 pkt., 13. Angers, Va-
lenciennes — 30 pkt., 15. Greno-
ble — 28 pkt., 16, Aies — 27 pkt., 
17. Toulon — 24 pkt., 18. C. A. 
Paris — 20 pkt., 19. Beziers — 
19 pkt., 20. Montpellier — 18 pkt. 
fflYnie-rdzi 

Miody Kalifornijczyk, Leon 
Patterson, będzie przypuszczalnie 
wkrótce czołowym dyskobolem 
świata. W tym roku, mimo bar-
dzo wczesnego sezonu, uzyskał 
już wynik 54,29 m. W ub. roku 
Patterson figurował w statystyce 
światowej na. 15 miejscu z wyni-
kiem 50,88 m. Postęp jest więc 
kolosalny. Jeszcze większe nadzie-
je wiążą eksperci z 19-letnim za-
ledwie Tomem Deyer, również z 
Kalifornii. Uzyskał on w tych 
dniach w pchnięciu kulą 16,47 m. 

Niedyskrecje z boisk z całego świata 
Tajemnicza moc... 

sugestii 

Wub. roku wiele hałasu na-
robili w sferach zawodow-
ców zachodnio - europej-

skich fakt wykrycia rzekomej ta-
jemnicy dobrej gry piłkarzy po-
łudniowo amerykańskich. Wykry-
to mianowicie, że w szatniach 
drużyn Brazylii, Urugwaju, Ar-
gentyny zainstalowane są spe-
cjalne aparaty tlenowe, fabryko-
wane w USA, za pomocą których 
giacze poddawani są podczas 
przerwy kilkuminutowym inha-
lacjom. Po przerwie gracze wbie-
gali na boisko jak nowonarodze-
ni pełni sil i temperamentu jak-
by dopiero mieli zacząć mecz. 
„Nowość" dotarła szybko do Hisz-
panii, Wioch, Anglii, Niemiec 
Zach. Menagerowie i właściciele 
klubów zacierali ręce. Nareszcie... 
znaleźli coś, co pozwoli na grę 
w bardzo ostrym tempie do o-
statnich minut meczu na uzys-
kiwanie samych zwycięstw na 
zwiększenie dochodów itd. 

Aparaty tlenowe made in USA 
rozpowszechniłyby się może i po 
całej Europie Zach. i może na-
dal wierzonoby w tajemniczą 
moc tlenu podnoszącą sprawność 
fizyczną i psychiczną piłkarzy, 
gdyby nie... lekarze. Udowodnili 
cni mianowicie na podstawie sze-
regu publicznych prób i konsul-
tacji, że cała ta zabawa z tle-
nem to tylko bluff amerykański 
nabieranie łatwowiernych i na-
iwnych. Owa tajemnicza moc in-
halacji tlenowych polega przede 
wszystkim na... sugestii. 

Turniej wielkanocny 
w Budapeszcie i Wiedniu 

W Budapeszcie i Wiedniu ro-
zegrany zostanie w dniach 

16 — 19 kwietnia wielki turniej 
piłkarski z udziałem drużyn wę-
gierskich, austriackich, UDA Pra-
ga i sprowadzonej z Brazylii czo-
łowej jedenastki Flamengo-Rio. 

W programie przewidziane są 
następujące mecze: 16. 4. w Bu-
dapeszcie : Kinizsi — Flamengo 
Rio. 17. 4. w Budapeszcie Voros 
Lobogo — Austria, we Wiedniu, 
Wiener SC — UDA Praga, Ra-
pid — Honwed, 19. 4. w Buda-
peszcie, Honwed — Austria, Ra-
pid — Flamengo. 

Hiszpania oburzona 
na FIFA 

HISZPANIE są oburzeni. Byli 
pewni wyjazdu do Szwajca-

rii i udziału w finałach mis-
trzostw świata. Zostali — nawet 
zaliczeni na ósemki „silniej-
szych" finalistów. A tymczasem 
na przeszkodzie stanęła nienoto-
wana poważnie na giełdzie pił-
karskiej Turcja, która po 300 
minutach gry, miała więcej szczę-
ścia w losowaniu. Wynik losowa-
nia, przeprowadzonego zaraz po 
meczu przez sędziego (trzeciego, 
nierozstrzygniętego spotkania w 
Rzymie) w obecności przedsta-
wicieli obu związków lecz bez 
udziału zawodników, był nawet 
dla Turków wielką niespo-
dzianką. A wśród Hiszpanów wy-
wołał on wielkie oburzenie na 
FIFA, która ustanowiła regula-

min przewidujący... losowanie, w 
razie uzyskania równiej ilości 
punktów w trzech spotkaniach 
eliminacyjnych. 

Zeman i Happel dostali 
już zaliczkę 

ZNANA drużyna wiedeńska 
Rapid powróciła niedawno 

z tournee po Południowej Ame-
ryce. Nie wiele brakowało, a wie-
deńczycy powrócili by bez swych 
dwóch najlepszych graczy — Ze-
mana i Happela. Na razie skoń-
czyło się tylko na podpisaniu pro-
wizorycznych kontraktów przez 
Zemana z Penarolem i Happela 
z National. 

Obaj zamierzają wyjechać tam 
zaraz po mistrzostwach świata, 
0 ile Austriacki Związek Piłkar-
ski wyrazi na to swą zgodę. A 
jeżeli nie da zgody, to też nic 
się nie stanie. Załatwi się. Nie 
da w tym roku, to da w przysz-
łym. Najważniejsze, ze i Zeman 
1 Happel i menager Rapidu dos-
tali solidną zaliczkę w dolarach. 

Zeman 1 Happel twierdzą, że 
aczkolwiek najlepsze drużyny po-
łudniowo - amerykańskie zalicza 
się powszechnie do ekstraklasy 
światowej, to jednak nie można 
ich porównać z węgierskim Hon-
wedem. Gra piłkarzy południowo-
amerykańskich ma charakter ra-
czej cyrkowy. Wątpią oni również 
by Urugwajowi udało się zdobyć 
ponownie mistrzostwo świata. W 
Bernie zabraknie im „galerii" z 
publicznością, któraby ich nie 
ustannie dopingowała. 

Rewanż za 
„mecz stulecia" 

ANGLICY przygotowują się 
bardzo starannie do nad-

chodzących mistrzostw świata. W 
bm. kandydaci do reprezentacji 
powołani zostaną na pierwszy o-
bóz treningowy. W połowie ma-
ja reprezentacje A i B wyjadą 
do Jugosławii na 2 mecze, w ty-
dzień później drużyna A grać bę-
dzie w Budapeszcie, rewanż za 
„mecz stulecia" (zakończony jak 
wiadomo zwycięstwem Węgier 
6:3), reprezentacja B grać będzie 
w Grecji. 

Od końca maja kadra reprezen-
tacyjna złożona z 20 najlepszych 
zawodników odbywać będzie 
wspólne treningi aż do polowy 
czerwca tj. do czasu wyjazdu do 
Szwajcarii. 

Na zdj. : mistrz świata w teni-
sie stołowym Japończyk Ogimu-
ra. Tytuł ten, jak już pisaliśmy 
Japończyk zdobył kosztem 

Szweda Flisberg. 
(Fot. ADP) 

— Mistrz piłkarski ZSRR — 
Spartak Moskwa rozegra w 
dniach 27 czerwca i 1 lipca dwa 
towarzyskie spotkania w Szwe-
cji. W pierwszym meczu prze-
ciwnikiem Spartaka będzie dru-
żyna Djurgarden, w drugim 
Malmoe. Obydwa spotkania i 
terminy zostały zaakceptowane 
przez piłkarzy radzieckich. 

Klasyfikacje 
ï . s. G. T. 

( J ' - V " HONNEUR NORD 
G. W . R . 

Lens 17 12 2 
Drocour t 17 11 2 
C a l o n n e 17 10 4 
R o u v r o y 16 12 0 

M o n t i g n y 17 8 1 
Avion 18 7 3 
Carv in 18 6 4 
Bil ly 17 4 5 
Lievin 16 2 2 
Sa l laumines 17 1 1 

P R O M O T I O N NORD 
G. W . R . 

Drocour t 14 14 0 
Sa l laumines 14 11 1 
M o n t i g n y 14 8 1 
Libercourt '. 13 5 0 
Ostr i court 12 5 0 
R o u v r o y 14 3 0 
Lens 12 4 0 
Mer i cour t 14 2 0 

P R O M O T I O N SUD 
G. W . R . 

Bar l in 18 17 0 
Maisn i l 19 15 1 
Mar ies 16 14 1 
L e n s I I 18 10 1 
A u c h y 19 7 1 
Lens 1 17 7 1 
C a l o n n e . . . . . . 16 8 0 
Hai l l i court 18 6 1 
Noeux 18 5 0 
H o u d a i n 18 5 1 
Bruay 18 6 0 

KADECI 
G. W . R . 

L ibercourt 12 9 3 
Sa l laumines 14 9 2 
Carv in St -Jean 14 7 2 
Ostr i court 15 6 2 
Hers in . 14 7 0 
Auche l . 14 5 3 

. L e n s . '.' 13 6 1 
L ibercourt ( I I ) 14 4 0 
Mer i cour t 14 2 1 

M I N I M Y 
G. W . R . 

Bar l in 13 7 4 
Mar ies . . , 13 7 4 
H o u d a i n . 11 6 3 
C a l o n n e 12 6 0 
Auche l 11 3 4 
Labourse 11 5 0 
Bruay 12 3 1 
Hai l l i court 9 3 2 
N o e u x 10 2 2 

P. Pkt . St.br. 
3 43 67:20 
4 
3 
4 
8 
8 
8 
8 

1 2 
15 

P. 
0 
2 
5 
8 
7 

11 
8 

12 

P. 
1 
3 
1 
.7 

11 
9 
8 

11 
13 
12 
12 

41 
41 
40 
34 
34 
32 
28 
20 
19 

67:19 
51:29 
53:22 
52:43 
39:56 
26:26 
21:50 
18:47 
15:90 

Pkt . St.br. 
42 65:13 
37 
31 
25 
22 
20 
17 
16 

50:19 
41:25 
31:39 
24:32 
25:45 
16:39 
14:43 

Pkt. St.br. 
52 
50 
45' 
39 
34 
32 
31 
31 
28 
27 
27 ' 

P. Pkt. St .br . 
0 
3 
5 
7 
7 
6 
6 

10 
11 

33 
33 
30 
29 
28 
25 
25 
22 
18 

45: 7 
26:13 
51:21 
31:26 
23:24 
26:29 
27:15 
17:59 
13:72 

P. Pkt . St .br . 
2 31 

31 
26 
23 
21 
2 1 
19 
17 
16 

T O I O W O 
— Słynny narciarz Zeno Co-

lo porzucił zawód trenera eki-
py narodowej Włoch i powra-
ca (jako amator) do czynnego 
życia sportowego. 

» 
* * 

— W drugiej połowie kwiet-
nia do ZSRR wyjadą ping-pon-
giści NRD na kilka spotkań to-
warzyskich. Niemiecką Repu-
blikę Demokratyczną reprezen-
tować będą czołowi zawodnicy, 
jak mistrz NRD — Schneider 
(Muliłhausen), Hanschman (Je 
na), Matthias (Stendal) mi-
strzyni NRD — Hanft i mislrzy 
ni sportu Herber (obie Erjurt) 
oraz wyróżniająca się młodzież 
— zawodniczki Roedel (Leip-
zig), Schmidt (Rosswein) i za-
wodnik Mittag (Leipzig). 

— Jednym z niewielu państw 
w których rekord krajowy na 
100 m. st. dow. wynosił jeszcze 
powyżej minuty była Czecho-
słowacja. „Honor" pływaclwa 
CSR uratował w tych dniach 
Bacik, uzyskując w tej konku-
rencji 59,8 sek. 

Na tradycyjne międzynarodo 
we regaty wioślarskie na to-
rze w Henley (Anglia) zapro-
szona została — mistrzowska 
załoga Europy — ósemka łenin-
gradzkiego Zenitu. Jak donosi 

prasa angielska wioślarze ra- — W tradycyjnym, wyścigu 
dzieccy przyjęli zaproszenie i wioślarskim ósemek załoga Ox-
potwierdzili swój start. fordu pokonała Cambridge. 

Teodor Kocerka zasłużony mistrz sportu 

Teodor I<ocerl;a, dwukrotny akademicki mistrz świata, wice-
mistrz Eurojnj, oraz zdobywca III miejsca na Olimpiadzie cie-
szy się wśród sportowców i młodzieży olbrzymią sympatią. 
Kocèrka wraz z kolektywem trenerów z Bydgoszczy współpra-
cuje ilad szkoleniem nowego narybku wioślarstwa polskiego 
w Młodzieżowej Szkole Wioślarstwa, której jest dyrektorem. 
Na zdjęciu : T. Kocerka zapoznaje R. Prędkiego z harmono-
gramem treningów wioślarskich. 

MARIAN PROMINSKI 
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— T e n Kaleta jest j ednak dobry. T e n Kaleta 
wyczuwa dystans. 

Temperatura na hali podnios ła się do pomru-
ków i wrzenia. — Prawy prosty, Staszek, prawy 
prosty ! krzyczał Wawrza , kiedy Kaleta pochyla ł 
się, j a k b y miał o cho tę bić głową. Maty jas ik raz 
spróbował garścią oderwać W o j n a r o w s k i e g o od 
Marys i : — świetne , panie, a to diabły ! — Po -
wstał, bo m u obsługa sportowa zasłoniła pole wi-
dzenia, ale ktoś z tyłu śc iągnął go zaraz za palto 
n a ławkę. 

D w i e rundy miały przebieg wyrównany . W 
przerwach publ iczność nie mia ła czasu os tygnąć 
i z mie j s ca przywitała wrzaskiem początek trze-
ciej . P o g ł ośnym — Walczyć ! — sędziego, w po-
c z ą t k o w y c h pięciu sekundach Szmid na cios pod -
b r ó d k o w y odbi ł się od lin, pośl iznął , zwinął na 
kolano , ale powstał . Wrzask zamarł . Szmid uś-
miecha ł się, ale Ka le ta ocenił , że jest przestraszo-
ny. Z niską gardą szedł na niego, p c h a j ą c torsem 
w róg. Dostał błyskawicznie sierpowy w lewą 
skroń, podniós ł leniwie gardę, po tem — w prawą. 
Zakot ł owa ło się w t a m t y m kącie. Spazmatyczny 

trzask rękawic zmieniał tylko cel : u cho , bok, u -
cho. Bili obydwa j , tylko Szmid szybciej . Nagle 
Ka le ta odstąpi ł zas łan ia jąc twarz oburącz , j ak 
niedźwiedź łapami kufę. Szmid nie posuwał się za 
n im, Kaleta ugiął się n a j e d n o ko lano , po tem n a 
drugie, po tem upadł n a o b y d w a łokcie, z głową 
między barkami . 

— Co się stało ? — M a t y j a s i k szarpnął W a w r z ę 
Hala grzmiała. 

— Nie wiem. Chyba Staszkowi wyszedł c ios w 
podbródek . 

Pierwsze rzędy z wszystkich stron poderwały 
się d o ringu, w t ł a c z a j ą c także W o j n a r o w s k i e g o i 
B r o n c ó w n ę prawie n o s e m w deski. Sędzia wyli -
czał. Młodzi ściskali się za ręce, ale W o j n a r o w -
ski udawał tylko radość. Szmid czekał w swobod-
ne j postawie bokserskiej . Był p iękny Wygnał ; 
wygrał także Marysię — żarło W o j n a r o w s k i e g o w 
sekundach najp ięknie jszego t r iumfu zwycięzcy. 

Ale owa runda poza r ing iem pozostała nieroz-
strzygnięta. Po minucie , kiedy się wszystko uspo-
koiło, B r o n c ó w n a szepnęła m i m o c h o d e m : — Nie 
dzwoń do m n i e ju t ro albo, jeśli chcesz, zadzwoń. 
Ale przypomnia łam sobie, że m o g ę z tobą pó j ść 
w środę. — ś w i a t byłby brzydszy, gdyby kobiety 
nie by ły tak nieobl iczalne. T u znowu Maty jas ik 
o d c i ą g n ą ł go w swoją stronę : — M a m projekt , 
piszemy od ju t ra nasz artykuł i po tem zaprasza-
m y pięściarzy z „ H u t y " na czytanie. Niech osądzą. 
Ale jak i artykuł ! — B r a w o ! — W o j n a r o w s k i 
przyklasnąlby teraz każdemu pro jektowi . Szmid 
zeskoczył d o n i ch z r ingu. Z bliska j ego twarz 
wyg ląda ła j ednak jak ubity kotlet. 

V I 

RE D A K T O R Maty jas ik pousadzał swo i ch gości 
w fo te lach , na kanapie i przynies ionych krze-
s łach ; zostawiwszy n a stol iku otwarte pu-

dełka z pap ierosami c o f n ą ł się za biurko i uroczy -
ście otworzył tekturową teczkę. Z a c h o w y w a ł się 
t rochę j a k wstydl iwy autor dramatyczny , który 
m a zamiar ods łon ić przed ko leg ium z n a w c ó w 
swo je n o w e dzieło i nie jest p e w n y przyjęc ia . 
T y m c z a s e m zebrani w gabinec ie młodz i ludzie — 
przeważnie robotn icy , uczn iowie szkól z a w o d o -
w y c h i p o c z ą t k u j ą c y urzędnicy , a z amators twa 
pięściarze —, nie bardzo wiedzieli , czego od n i c h 
chcą i po co ten kontredans . W a w r z a , n a przy-
kład, p o r ó w n u j ą c swó j zakurzony prawy but, któ-
ry od d w ó c h tygodni nie widział pasty, ze lśniącą 
powierzchnią r edakcy jnego dywanu , przez pier-
wszy kwadrans nie potra f i ł się z a j ą ć n i c z y m in -
nymi jak zestawianiem jakośc i i s topnia zużycia 
ty ch dwu przedmiotów. W tych rozważaniach go-
tów był uznać eletrolux za na jwyższy wyraz kultu-
ry dnia dzisiejszego i c i emną chusteczką n ieznacz -
nie wytarł swo je obuwie. Obok n iego siedział 
M u n d , dale j — Basiński , Szmid , Cebulak, Ka le ta 
i trener Balcarek. W o j n a r o w s k i i jeszcze d w a j 
młodz i redaktorzy, j a k o gospodarze, za jmowal i 
r u c h o m e pozyc je za k lubową kanapą . 

R e d a k t o r Maty jas ik napisał rozprawkę o b o k -
sie sam, korzysta jąc ty lko z f a c h o w y c h porad 
W o j n a r o w s k i e g o i z jak iegoś przestarzałego p o d -
ręcznika ; był d u m n y i s t remowany znacznie wię-
ce j , n iżby był kiedykolwiek wobec audytor ium po -
l i tyków po kopach wstępniaków, które rokrocz-

nie zamieszczał w prasie. Spo j rza ł spod krzacza-
s tych brwi i zaczął : 

— N a począ tek c h c ę p o d a ć tezy, które przy-
świecały m i przy p isaniu poszczegó lnych rozdzia-
łów i które n a dobrą sprawę z a m y k a j ą w kilku 
z d a n i a c h i ch ca łkowitą treść. Teza pierwsza : 
B o k s jest spor tem z d r o w y m i m o b i l i z u j ą c y m — 
j a k żaden inny — cały o r g a n i z m z a w o d n i k a d o 
m a k s y m a l n e g o wysi łku i sprawnośc i . D ługotrwały 
t ren ing bokserski s a m przez się nie p o w o d u j e żad -
n y c h z m i a n c h o r o b o w y c h u pięściarza, przec iw-
nie — d o p o m a g a d o h a r m o n i j n e g o r o z w o j u c iała , 
a jeśli takie szkodl iwe z m i a n y następu ją , to n a 
skutek s łabego przygo towania z a w o d n i k a d o wal -
ki, n ieprzestrzegania j e j przepisów, indywidua lne j 
bruta lnośc i przec iwnika n a r ingu, wzg lędnie n ie -
zaleczenia obrażeń, które są n ieun ikn ione . Pop ie -
r a m swo je tezy świadec twami lekarzy spor towych . 
Słuszne ? ! — M a t y j a s i k zwróc i ł się wprost d o 
trenera Ba l carka c h c ą c zb ierać n ieco przedwczes-
ne laury. Ba lcarek skinął głową bez s łowa. 

Teza druga : B o k s n iewątp l iwie wyrab ia do -
datn ie c e c h y psychiczne , j a k odwagę , wyt rzyma-
łość, szybkość or ientac j i oraz decyz j i i wiele in-
nych , które w sumie składają się n a to, c o nazy-
w a m y m ę s k i m charakterem. K a ż d y inny sport , 
n a w e t pi łka nożna , okazu je się ty lko g imnastyką 
w p o r ó w n a n i u z w a l o r a m i boksu, gdy chodz i o 
wydobyc ie z cz łowieka m a k s i m u m j e g o energii f i -
zycznej i d u c h o w e j . Z tych wzg lędów widzę w pro-
p a g o w a n i u tego sportu j a k o m a s o w e g o — kardy-
na lne zadanie o rgan izatorów naszego życia spor-
towego i kultury f i zyczne j . 

Wreszc ie z a k o ń c z y ć c h c e swoją ankietę , którą pro -
wadzę pośród was i t y m pracę swoją uzupejnie . 
K a ż d y z was o d p o w i e n a pytan ie : D laczego zo -
stał b o k s e r e m ? •-, 

P o t y m wstępie M a t y j a s i k czytał prawie przez 
godz inę , d y m i ą c potężnie , tak że mus ia ł raz p o 
raz s ięgać za siebie, by u c h y l i ć okna , a wszyscy 
grzecznie s łuchal i . K i e d y zakończy ł i zapytał , c o 
o t y m wszystk im sądzą, odezwały się r ównie grze-
czne i powśc iąg l iwe b r a w a i p o t e m zaległa cisza. 

W o j n a r o w s k i , zaskoczony tak c h ł o d n y m przy-
j ę c i e m paneg i ryku n a cześć boksu właśn ie przez 
pięściarzy, popar ł entuz jas tyczn ie w y w o d y swego 
szefa. — Ogłoszenie t ego ar tykułu — powiedz ia ł 
wieszczym g łosem — będzie s t a n o w i ć punkt zwrot -
n y w opini i , p r z y m y k a j ą c e j j e d n o o k o z a r ó w n o n a 
walory j a k i n a s trony u j e m n e w idowiskowego , 
w y c z y n o w e g o u p r a w i a n i a boksu. B o k s był d o t ą d 
spor tem dla f a c h o w c ó w i dla widza lub iącego m o c -
ne przeżycia. Teraz pora n a j e g o umasowięn ie . • 

Po wystąp ien iu W o j n a r o w s k i e g o z n o w u zapa-
n o w a ł o mi lczenie . R e d a k t o r M a t y j a s i k popros i ł o 
wypowiedzen ie się wprost instruktora Ba l carka . 
T e n wstał i poskroba ł się g r u b y m p a l c e m po szpa-
k o w a t y c h włosach . 

— Obywate le redaktorzy M a t y j a s i k i W o j n a -
rowski darują m i — powiedział — ale te j p r o p a -
g a n d y j a się w artykule n ie dopatrzy łem. — P o -
tem się u ś m i e c h n ą ł . — B a r d z o sę cieszę, że o b y -
watel W o j n a r o w s k i p o przy jrzeniu się nasze j p r a -
c y nabra ł takiego ogn ia d o boksu, c h o c i a ż przy -
szedł d o n a s z i n n y m z a m i a r e m i — p r a w d ę p o -
wiedziawszy — chc ia ł n a m zrobić świństwo 


